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YDGOSZCZ, wtorek dnia 25 grudnia 1928 r, 


Szanownym abonentom i czytelnikom oraz 
korespondentom . współpracownikom naszym 


serdeczne życzenia 
błogosławieństwa Bożego z okazji Świąt Bożego 


Narodzenia składa 


` Redakcja „Dziennika Bydgoskiego", 


Minister sprawiedliwości ustąpił. 


«ar następcą Meysztowicza. 


W dniu £2' bm. dotychczasowy mini- 
ster sprawiedliwości Meysziowicz ustą- 
pił na własne żądanie z zajmowanego 
stanowisko, £ 

Równocześnie Prezydent Rzeczypo- 


spolitej mianował ministrem sprawie-, 


dliwości Stanisława Cara, dotychczaso- 
wego podsekretarza stanu w tem mini- 
sterstwie. : 

B. min. Meysztowicz należał polityez- 
nie do grupy konserwatystów wileń- 
skich. 


Prezesem Sądu Najwyższego zostanie general. 


Warszawa, 24. 12. (Tel wł) Przygo- 
towania do wprowadzenia w życie dę- 
kretu o sądach powszechnych prowa- 
dzone są w przyspieszonem tempie. Je- 
szcze przed Nowym Rokiem, jak dono- 
szą pismą, zbliżone do rządu, ukaże się 
Dziennik Ustaw zawierający rozporzą- 
dzenie wykonawcze. 
wszystkich instytueyj wymiaru spra- 
wiedliwości w Polsce rozesłany. będzie 
ckólnik ministerjalny, zawierający in- 
stytucje co do wprowadzenia w życie 
dekretu 

W kołach rządowych mówi się o pro- 
jektowanych zmianach personalnych, 
przyczem uchodzi za rzecz niemal pew- 
ną, że prezesem sądu najwyższego w 
miejsce Władysława Seydy zostanie ge- 
nerał Daniec. 


——L. p 


Gen. Sikorski powrócił. 


Powrócił do Warszawy gen: Sikorski. 
Bawił on czas dłuższy na kuracji w 
Vichy. Następnie w Paryżu na studjach 
wojskowych, wreszcie w Szwajcarji. 
gdzie zaznajamiał się z organizacją 
milicji narodowej, 

Gen Sikorski. jak wiadomo, korzysta 
z bezterminowego urlopu. 


Zjazd wierzycieli Niemiec 
dopiero na wiosnę. 


Londyn, 23. 12. (AW.) Koła politycz- 
ne przypuszczają. że konferencja rzeczo- 
znawców w sprawie spłaty długów nie- 
mieckich zbierze się około połowy stycz- 
nia O ile rokowania konferencji stworzą 
istotnie podstawę do dalszych pertrakta- 
cyj, na wiosnę zostanie zwołana do Lon 
dynu konferencja polityczna, w której 
wezmą udział przedstawiciele państw 
koalicyjnych i Niemiec. ` 


Urzędnicy niem'eccv czynią 
na orzekór władzom 
okubacyinym. 


Kolonja 24 12 (Tel wł) Władze fran 
cuskie w. Kohlencji aresztowały kilku 
niemieckich urzędników  podejrzątych 


o sabotaż rozporządzeń „władz  okupa- 


cyjnych 


Jednocześnie do | 


Warszawa, 24. 12. (Tel. wł.) Na stano- 
wisko podsekretarza stanu w minister- 
stwie sprawiedliwości wysuwana jest 
kandydatura dyrektora departamentu 
Sieczkowskiego. ; 
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Jeszcze jedno powstanie w Azji. 


Wody dostarcza sie wojskom perskim samolotem. 


Bassra, 24. 12, (tel. wł.) Wśród szcze- 
pów perskiego Beluczistanu wybuchło 
powstanie Przywódca powstańców ka- 
zał zatruć wodę we wszystkich stu- 
dniach, jakie znajdują się na drodze ka- 


rawan, aby uniemożliwić marsz ekspe- 
dycji karnej, która wyruszyła przeciw 
powstańcom. 

Woda dla wojsk rządowych dostar- 
cząna jest samolotami. i 


Odrebność Alzacji. 


Czy nie robota niemiecka? 


Paryż, 24 12. (AW.) Posłowie alzaccy 
przedłożyli Izbie Deputowanych wniosek 
o wprowadzenie autonomji politycznej 
dla Alzacji, domagając się, aby admini- 
stracja polityczna Alzacji podlegała bez- 
pośrednio prezydentowi ministrów i aby 
utworzono instytueję tak zwanej rady 
krajowej, którąby wybierała ludność w 
wyborach pięcioprzymiotnikowych. 


Kardynał Gasrorri do duchowieństwa 
alzackiego. 


Urzędowy organ kościelny diecezji 
strasburskiej ogłasza nowy list kardy- 
nała Gasparri'ego do biskupa z Metzu, 
Mgra Polt'a, w którym Kardynał-Sekre- 
tarz Stanu wyjaśnia, że księża, którzy 
chcą się zajmować polityką, muszą u- 
zyskać pozwolenie swych przełożonych 
kościelnych i że Ordynarjusz, t. j. bi- 
skup, na mocy postanowienia Koncyljum 

5. marca 1924 r ma prawo zakazać 


Wiara — nadzieja — milość... 


I kochaj łudzi, jak braci, . 
O szczęście innych się staraj, 
Bóg ci twem własnem odpłaci. 


Wiara — to gwiazda przewodnia, 
Co świeci w mrokach żywota: 
Ona wśród troski codziennej 

W sercu jak jasność lśni złota. 

I choćbyś codzień wypijał 
Goryczy i żółci czarę — 

Nic cię nie złamie, nie zegnie, 
Dopóki w piersjach masz — wiarę! 


Nadzieja — to gwiazda druga, 
Dziwnie promienna i wzniosła, 
Życie. jak łódka jest krucha, 
Ster — wiara. nadzieja — wiosła. 
Przejdą cierpienia i smutki, 

Jak mgły się w końcu rozwieją 
Jeśli masz prawdę za godło, 

A naprzód idziesz — z nadzieją. 


Zaś trzecią gwiazdą — to miłość... 
Wierna dwuch pierwszych siostrzyca. 
W niej czvnów wielkich podnieta 

I czystych uczuć skarbnica. 

Więc piastuj miłość w swem łonie 
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O! trzy największe to cnoty! 
Nadzieja — miłość — i — wiara! 
Z niemi trud każdy rozkoszą 

I lekką każda ofiara. 

Bóg je zaszezepił w człowieku 
By mu dać szczęście na żiemi — 
Te trzy siostrzyce byt ludzki 
Przeplotły nićmi złotemi! 


O. żyjmv bracia pobożnie 


W nadziei — — wierze — — miłości! 
Niech każda z gwiazd tych świet- 
(lanych 


Do końca świata nam gości! 

Niech nikt się życia nie lęka, 

I nie drży przed śmiercią marą, 

Bo błogo żyć i umierać, 

Z nadzieją — miłością — i — wiarą! 
Or.-Ot. 


Zmiany w dyplomacji polskiej. 


Warszawa 24 12 (AW.) Sprawa no 
minacji dyrektora departamentu kon 
sularnego Babińskiego na stanowisko 
posła Rzeczypospólitej w Bialogrodzie, 
została ostatecznie załatwicna. Stanowi- 


sko sekretarza póselstwa w Białogrodzie 


obejmie Heńryk Malhoratne, obecny wi- 


cekonsul w Bytomiu Jednocześnie kon- 
sul generalny w Bytomiu Szczepanski 
przeniesiony będzie do Londynu, a do- 


tychezasowy konsul polski w Londynie. 


Komierowski, do Chicago. Następnie 
przewidywane są zmiany ną placówkach 
poselskich w kilku państwach. 


No 6 LAB — - -i dono 


duchowieństwu wszelkiej działalności 
politycznej, która nie jest zgodna z wy» 
maganiami Stolicy Apostolskiej. 

Jak wiadomo, autonomiści piemieccy 
w Alzacji oskarżali ks. biskupa Ruch'ą 
ze Strasburga, że nie pozwala księżom 
niemieckim zajmować się polityką, 
(EEN "OSTRĄ TRZ „KOKO TE TE ETENTNAKTOWE | 


Kup'liśmy 4 stare okręty. 


Giańck, (AW.) W związku z naby- 
ciem przez rząd polski czterech angiel- 
skich statków handlowych od towarzy= 
stwa Ellerman Wilson Line w Gdańsku 
a to: SŚmeleńck, Gsipino, Tasso i Kowno 
korespondent Ajencji Wschodniej zwró- 
cił się w tej sprawie do jednego ze 
znawców spraw morskich, generalnego 
dyrektora stoczni gdańskiej z prosbą, 
o wydanie swęj opinji. Dyrektor Nze o- 
świadczył co następuje: Projekt stwos 
rzenia nowej linji okrętowej, do której, 
użyte będą statki stare, uważam za zdro- 
wy i racjonalny, Jestem zdania, że lė- 
piej jest zapoczątkować linję statkarni 
staremi i nabierać’ doświadczenia, gdy 
linja się rozwinie, jak to jest w progra; 
mie i jak się tego spodziewać można, te 
nabywanie nowych statków nigdy nie 
będzie spóźnione. i 


wi 


W obronie moralności 
w teatrach. 


Z Berlina donoszą: Z powodu licznych. 
skandali teatralnych, niemiecka partja 
ludowa, niemiecko - narodowa partja lu- 
dowa, centrum. i partja gospodarcza 
zgłosiły w sejmie pruskim wniosek, by 
pruskie ministerstwo stańu zwróciło się 
do rządu Rzeszy o wydanie ustawy, za- 
kazuj-cej wystawiania w teatrach 
sztuk, wyśmiewających i poniżających 
małż'ństwo, rodzinę i macisrzyństwo, 0- 
brzżajęcych uczucia religijne i poglądy 
szerokich sfer ludności. 

Partje powyższe wzywają rząd pruski 
do położenia kresu tym skandalom w 
drodze administracyjnej, 

Czas najwyższy, ażeby į w teatrach 
polskich położono kres podobnie skan- 
dalicznym „sztukom*, 


Spalił się buduiący się 
największy kościół w Ameryce 


Nowy Jork, 23. 12, (AW.) Największy 
w Ameryce, nieukończony jeszcze ko- 
ściół baptystów w Nowym Jorku, budo- 
wany przez Rockefellera, padł ofiarą po- 
żaru. Przyczyny pożaru dotychcząs nie 
ustalono. Przypuszczają, że robotnicy 
budowlani, chcąc się uchronić przed 
mrozem rozłożyli ognisko, od którego 
zajęły się rusztowania Walka straży po- 
żarnych z rozszalałym żywiołem dała 
wynik dopiero po długich i ciężkich wy- 
siłkach ratowniczych. Mimo to gmach 
spłońął niemal doszczętnie. Koszta bu- 


"dowy kościoła wynosiły 4 miljony doia- 


KGW. 
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-odpowiedzi 


Siedzenia Rady Ligi. 
‘mo, nie uwzględniło żadne pismo nie- 
'mieckie w swoich rozważaniach 


-Bląsku, 


m 


miejscowość kuracyjna 


Kuracja w Lugano. 
Jak prasa niemiecka informuje swoich czytelników. — 


Nieudane przemilczenie. — Kięska na forum międzynaro- 
dowem, buńczuczna postawa na użytek krajowy. — Lugano 


dla polityków Enienty. 


(Od wł. koresp. „Dzien. Bydg.*) 


Berlin, w grudniu 

Nudnawe, mdłe rozprawy Rady Ligi 
Narodów. Nawet w Lugano, „kraju 
wiecznej wiosny*, pada deszcz. Mini- 
strowie wielkich mocarstw przyjechali 
na sesję w  pełnem przeświadczeniu 
trudności, prawie nie do rozwikłania. 
Szczególnie pesymistyrzny i draźliwy 
jest dr Stresemann, na którego twarzy 
wyraźnie widać ślady przebytej choro- 
by. „Atmosfera zaufania” nie chce się 
jakoś pojawić. Może to brak słońca, by 
oświecało konferencje europejskich mę- 
żów stanu w stolicy kantonu teszyń- 
skiego? Czy raczej chodzi o rzeczowe 
różnice zdań, różnice nie do pogodzenia? 
Czy Niemcy nie mogą strawić ostrej 
mowy p. Brianda j nowych węzłów 
przyjażni franko-brytyjskich? -Zapew- 
nie grają rolę te powody i wiele innych. 
Z czerwonego Kremla słychać głosy 
ostrzegawcze „towarzyszy komisarzy 
ludowych“ (co za ironja w samej na- 
zwie!), które odwodzą doktora Strese- 
manna przed przymknięciem do frontu 
antybolszewickiego! Nadomiar złego — 
komedja pomyłek: ministrowie nie mo- 
gą spotkać się na konferencji; Strese- 
mann odwiedza Brianda w jego hotelu. 
podczas gdy jednocześnie Briand puka 
do apartamentów swego niemieckiego 
kolegi. Nie, stanowczo się jakoś sesja 
nie klei: nudnawe, mdłe rozprawy Rady 
Ligi Narodów... 

„J'oto, ua zakończenie, jak błyskawica 
z jasnego laaurowego (może szarego) 
nieba Południa — pruskie bhuknięcie 
pięścią w stół — a lá śp. generał Hof- 
mann w Brześciu Litewskim przed z 
górą dziesięciu laty. Pan Stresemann 


-pieni się na ministra Zaleskiego. Pan 


Zaleski jest zbyt zrównoważony, aby, w 
huknąć również pięścią w 
stół I Lugano, Liga Narodów, świat 
cały ma swoją sensację; zwie się to „nie- 
miecko-polskim konfliktem w Lugano". 

Więc spór zasadniczy? Może! Spór 
rzeczowy? Nie śmiemy tego twierdzić 
napewno. Sięgamy de prasy niemiec- 
kiej — i. o dziwo: od skrajnej lewicy do 
najbardziej prawych wszyscy wieszają 
psy na p. Zaleskim. Polska jest „bez- 
czelna* lub „zbójecka', p. Zaleski „kła- 
mie”, p. Stresemann odniósł wielkie 
zwycięstwo, ba, niemal uratował Vater- 
land! 


Z całą stanowczością i z wielką przy- 
krością zmuszeni jesteśmy zwrćcić u- 
wagę społeczeństwa polskiego na niz- 
słychany sposób informowania swoich 
czytolników przez prasę niemiecką. Ca- 
ła bez wyjątku niemal prasa niemiecka 


tendencyjnie przemilczała najważniej- 


sże fakty z przebiegu burzliwego po- 
O ile nam wiado- 


treści 
raporiu referenta górnośląskiego Rady 
Ligi, delegata japońskiego Adaczi. Wie- 


"le gazet niemieckich pisało o bezstron- 


ności Japończyka, Żadna z gazet nie- 
mieckich nie podała, że p. Adaczi stwier- 


'dził iż prawie wszystkie skargi nie- 


miec, na stosunki na polskim Górnym 
są nieuzasadnione. Jedynie 
przez wzgląd na trudności, o których 


'wzmiankowaty jedna lub dwie skargi, 


z calej pliki nieumotywowanych zaża- 
leń, prosił referent rząd Polski o usu- 
mięcie przyczyn. powodujących owe 
trudności. na co minister Zaleski chęt- 


nie się zgodził. 


Drugiem katastrofalnem dla samych 
Niemcźw przemiiczeniem prasy nie. 
mieckiej było wrażenie, jakie wywarła 

ną słuchaczach mowa ministra Strese- 
manna. Nigdy dotąd nie była Rada Li- 
gi świadkiem podobnie agresywnego 7a- 

a 


chowania się któregoś z jej członków! 
Przewodniczący Briand widocznie stra- 
cił głowę, bo nie skarcił niedyploma- 
tycznego zachowania się delegata Nie- 
miec! Natomiast skarcił go o wielkie ga- 
zety francuskie, angielskie i amerykań- 
skie, które nie mogły się dość nadziwić 
„brutalnemu zachowaniu“ niemieckiego 
ministra. Prasa niemiecka natomiast 
usiłowała w pierwszych dwóch dniąch 
wywołać wrażenie wśród swoich czytel- 
ników, że zagranica przyklasnęła p. Stre- 
semannowi; potem „krzyk“ gazet nie- 
mieckich się skończył! Te same pisma, 
które z lubością wałkują przyjazne opi- 
nje prasy zagranicznej, mimochodem 
tylko wspomniały o „skandalicznem* 
echu w „Tempsie' i innych organach — 
nietylko francuskich, 

Dzisiaj nie ulega żadnej wątpliwości, 
że p. Stresemann swem ostrem nietak- 
townem wystąpieniem poniósł klęskę 
na forum  międzynarodowem. Dziś 
wiemy dobrze, że nawet p, Eriandowi 


dostała się bura za jego zbyt miękkie 


zachowywanie się w Lugano, bura od 
własnej prasy i od kołegów.ministrów. 
Ale dr. Stresemann nie wzrusza się 
zbytnio złą opinją mocarstw koalicyj- 
nych: buńczuczna postawa ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy obliczoną 
jest w pierwszym rzędzie na efekt we- 
wnątrz Niemiec. Ten efekt w kraju p. 
Stresemann osiągnął całkowicie. Nie- 
mał po raz pierwszy od szeregu lat so- 
lidaryzowała się z p. Stresemannem ca- 
ła prasa nacjonalistyczna i hakatystycz- 
nal 

Idyllicznie położone Lugano jest miej. I 
scowością kuracyjną o światowej sła- 
wie. "Tym razem w uzdrowisku szwaj- 
carskiem łeczą się nie pacjenci prywat- 


ni ale ministrowie i politycy 
całego świata. Leczą się z iluzji, 
że Niemcy obecne stały się ta- 


godnym, ugodowym barankiem, dążą- 
cym jedynie do utrwalenia pokoju euro- 
pejskiego. Ale brutalne — symbolicz- 
ne zresztą — huknięcie pięścią w stół, 
odsłoniło oblicze Niemiec prawdziwych. 
I wśród kłócącej się Europy pozostał z 
tajemniczym nikłym uśmiechem jeden, 
przedstawiciel Dalekiego Wschodu, ba- 
ron Adaczi, który miał po tem, co zaszła 
prawo otworzyć Pismo święte i przeczy- 
tać na głos słowa „Pokój ludziom do- 
brej woli!“ 
Dr. Alfred Bzowizcki, 


Nory 


— Co to za Metuzalemy tak się tam kłócą? 
— To Liga Narodów debatuje nad pacylikacją Europy. 


- Porządek pochodu i defilady 


w Poznaniu 


Oddziały Towarzystw Federacji urzą- 
dzają zbiórki oddzielnie Zbiórkę wszy- 
stkich towarzystw wyznacza się na go- 
dzinę 9. Oddziały ustawiają się w po- 
rządku następującym. 

U wylotu Wałów Zygmunta Starego, 
w stronę ul. Wjazdowej ustawia się 
czoło pochodu. I. Komendant Wincen- 
ty Wierzejewski. 1) adjutant por. Tom- 
czak, II adjutant Józef Jęczkowiak, 
2) poczty sztandarowe, 3) czlonkowie za. 
rządu, 4) Zw, Ofic. Rezerwy, 5) Zw, Pod- 
oficerów Rezerwy, ©) Zw, Osadników, 
7) Zw. Legjonistów, 8) Zw. D. O. K. VII, 
9) Legja inwalidów, 10) Zw. Powstańców 
i Strzelców, 11) Zw, Więźniów Politycz- 
nych, 12) Zw. Powstańców i Wojaków, 
13) P. O. W., 14; Zw. Powstańców Wiel- 
kopolskich 1918/19 (Zw. b. uczestników 
Powstań Narodowych Ziem Zach.) 


24 Grudnia. 


W powyższem porządku ustawiają się 
oddziały na Wałach Zygmunta Starego 
i Wałach Królowej Jadwigi. 


Pochód Federacji przejdzie przez ul. 
Wjazdową, św. Marcin, Gwarna, 27-g0 
grudnia na Plac Wolności, gdzie odbę- 
dzie się Mszą polową. 


Po Mszy św. komendant pochodu i de- 
filady, składa raport przed generałem 
Góreckim i Taczakiem . 


Następnie oddziały biorą udział w de- 
filadzie, 


Po defiladzie pochód oddziałów Fede- 
racji przejdzie na Piekary, gdzie nastą- 
pi odsłonięcie tablicy POW, 


Pa ceremonji odsłonięcia tablicy na- 
stępuje odmarsz eddziajów i rozwiąza- 
nie pechodan: 


arene me a e 


Weżem bez końca są rokowania z Niemcami. 


Berlin, 24. 12 (tel. wł.) Prasa nie- 
miecka omawia odpowiedź rządu pol- 
skiego dotyczącą traktatu handlowego 
polsko-niemieckiego, i donosi, że miaro- 
dajne czynniki niemieckie rozpaątrują 
rowę propozycje polskie. 

Rozmowy ostatnie między ministra- 
mi Twardowskim i Hermesem nie zdo- 
łały wyświetlić wszystkich punktów 
spornych. Hermes zwrócił się dlatego do 
Twardowskiego z propozycją ponownego 
spotkania, które ma o tyle wielkie zna- 


czenie, że od uwzględnienia stanowi- 
ską obu szefów delegacyj zależy rozpa- 
trzenie umowy drzewnej, 


Katastrofa budowlana w Lodzi. 


Łódź, 24. 12. (Tel. wł.) W nocy ub. 
zawalił się w Łodzi dom mieszkalny. 
Około godz. 4 nad ranem runęła podlo- 
ga pierwszego piętra. Z pod gruzów 
wydobyto dwie asoby ciężko ranne; 6 
osób odniosło lżejsze rany. 
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Kronika karahana. 


Warszawa, (AW.) Zastępstwo p. 
premjera Bartla na czas jego wyjazdu 
na odpoczynek świąteczny sprawować 
będzie początkowo p. min. Moraczewski, 
następnie min. Składkowski z chwilą, 
gdy wróci z Zakopanego, 

Warszawa. (AW.) Wniosek o 
utworzenię z Gdyni samodzielnej jed- 
nostki administracyjnej w formie mia- 
sta wydzielonego, znajduje się już na 
Radzie Ministrów i już w najbliższym 
czasie będzie rozważany. 

Warszawa. (AW.)' Dnia 5 stycz- 
nia rp. podsekretarz stanu M, P. i H, 
min. Doleżal wyjeżdża na posiedzenie 
komitetu ekonomicznego Ligi Narodów 
jako delegat rządu polskiego Komitet 
ma rozpatrzyć sprawy węglowe, 

Warszawa. (AW.) P. Prezydent 
Rzplitej spędzi święta wraz z najbliższą. 
rodziną w Spale, dokąd wyjeżdża w ania 
dzisiejszym. Powrót jego nastąpi praw- 
dopodohnie 1 stycznia, 

W święta będziemy mieli mróz I pogodę. 

Państwowy Instytut Metegrologiczny 
zapowiada na całe święta mroźną pogo- 
dẹ bez śniegu i wiatru. Temperatūra 
przez dłuższy czas pożostanię bez zmia- 
ny. W Warszawie wczoraj najniższa 
temperatura wynosiła 11 stopni. 

Pogoda w górach, 

Po kilkudniowych opadach śnieżnych 
nastąpiło w Zakopanem znaczne wypo- 
godzenie, Temperatura utrzymuje się 
mniej więcej od 5—7 stopni poniżej ze- 
ra. Warstwa śniegu przy Morskiem 
Oku dochodzi 76 cm, na hali Gąsienico- 
wej do 78 em, zaś w samem Zakopanem 
Od kilku dni zaznaczył się 
okropny napływ prży, „ezdnych, pociągi 


| przyjezużujące "z" Zakópańeżo są przel 


pelniońe. 


| Budżet województwa śląskiego na pA 


1929/30. 


Śląski urząd wojewódzki opracował 
już. w ogólnych zarysach budżet WOje- 
wództwa śląskiego na rok 192930. Bud- 
żet zamyka się w dochodach i rozcho» 
dach sumą 110miljonów złotych. Po za- 
twierdzeniu preliminarza przez . radę 
wojewódzką wejdzie on pod obrady sej- 
mu śląskiego, 


Afera samochodowa w Zagłębiu 
Borysławskiem, W 


W ostatnim czasie lwowskie władze 
śledcze stwierdziły, że kierownikami sa- 
mochodów są w wielu wypadkach lu- 
dzie nieprzygotowani, nie posiadający 
pozwolenia na jazdę, pozatem, żę kursu- 
ją wozy nierejestrowane. Działo się ta 
w Zagłębiu Borysłąwskiem. W związku 
aroszto- 
wano już kilka osób, ; 


Fabryka związków azotowych 
w Wyrach, 

Założona przez Spółkę Akcyjną Os- 
wag fabryka- związków azotowych w 
Wyrach jest juz na wykończeniu i zo- 
stanię uruchomiona z początkiem stvcz- 
nia 1929 r. Produkcja nowej wytwórni 
równać się będzię przeszło jednej czwar- 
tej produkcji państwowej Fabryki 
Związków Azotowych w Chorzowie. 


Niemowlę uratowało todzicjyw 
od zaczadzenia, 


„Narodowiec', wychodzący we Fran- 
cji, przynosi następującą sensację z 
Bourges: Jednej z ubiegłych nocy nie 
mowlę państwa Thomas będąc pragną- 
ce, obudziło swą matkę płaczem. Mat- 
ka chciała powstać, ale zaczadzona jak 
również i jej mąż gazem wydobywają: 


cym się z pieca upadła i zaczęła wołać ' 


o pomoce Ojciec pani Thomas, który 
spał w drugim poko,u, nadbiegł, prze- 
wietrzył pokój i sprowadził lekarza, 
Połączenie Żywca z Starym Żywcem. 

W tych dniach nastąpiło połączenie 
starego Żywca z miastom Żywiec, Po- 
lączenią dokonane w porozumieniu z 
władzami za zgodą obu Rad Gmin- 
nych. 
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Nr. 297. 


Paryż, w grudniu. 

Czytelnicy nasi wiedzą już z depesz, 
jak zajście w Lugano zostało przyjęte we 
Francji. Ale zbyt brzemienne w skutki 
jest to zajście, aby głosów prasy francu- 
skiej nie omówić w liście. Opinja polska 
wiedzieć powinna, jak różne koła na po- 
sunięcia naszej polityki odpowiadają i 
w jakim stopniu możemy liczyć na po- 
parcie opinji francuskiej, kiedy jakąś o- 
kreśloną podejmujemy akcję, 

Atmosfera posiedzeń Kady Ligi jest 
taka, że z niechęcią patrzy się na tych, 
co tworzą incydent, choćby mieli prawo 
po swojej stronie. A więc zarówno p. J. 
Sauerwein (Matin), jak i p. P. du Bochet 
(Petit Parisien) tak rzecz przedstawili, 
jakoby p. minister Zaleski stracił nad 
sobą panowanie i wygłosił jakąś filipikę 
pełną ostrych słów... Wiemy, że było zu- 
pełnie inaczej; wiemy, że p. Zaleski po- 
siada ogromny zapas zimnej krwi i że li- 
ćżzy się zawsze ze słowami. Przyznał to 
„Pertinax“, publicysta z „Echo de Paris“ 
który był obecny w Lugano Przetelefo- 
nował on doskonały artykuł, który tak 
zakończył: „Zapamiętajmy z incydentu 
utajona gwałtowność Niemiec, Aby po- 
zyskać ludzi tak naiwnych jak p. Briand 
lub sir Austen Chamberlain, maskują 
one na razie swe zamiary... P, Strese- 
mann, który jeszcze latem 1918 roku 
domagał się aneksji Be"gji, przedziura- 
wi przy pierwszej sposobności genewski 
parawan...“ 

Półurzędowy „Temps“ uważa, że treść 
i forma przemówienia p ministrą Zale- 
skiego nie zawierały nic takiego, coby 
tłumeczyło wybuch gniewu p. Strese- 
manna, „Temps“ przypuszcza zatem, że 
wrzask niemieckiego ministra był raczej 
„zręcznie obliczoną grą“, mającą na ce- 
lu zjednanie mu prawicy. Bo rozmowy 
w Lugano na temat przyspieszenia ewa- 
kuacji Nadrenji nie przyjęły pomyślne- 
go dla Niemiec obrotu, a nacjonalistom 
niemieckim trzeba było przywieźć taki 
- „Sukces“, choćby urojony. „Temps“ ża- 
dnego niema zaufania do Niemiec w ro- 
li obrońcy mniejszości narodowych: „Ła- 
two się domyśleć — pisze — że chodzi 
tu tylko o jeden ze środków polityki nie- 
mieckiej majacej na celu utrzymanie 
nienokoju w Europie*, 

Tego samego zdania sa pp. Gustaw 
Hervé i Jerzy Bienaimć (Victoire), tyl- 
ko jeszcze wyraźniej je wypowiadaja. P. 
August Gauvain (Jsurnał des Débats) u- 
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Bolesław Koreywo. 6 


Zyrowatę sumienie. 


Powieść współczesna, 


(Ciąg dalszy.) 

Posiadali oboje wszpólną cehcę' pe- 
wnej skrytości, i to jedynie dotyczącej 
ich przeszłości. Chętnie i szczerze roz- 
mawiali ze sobą o sprawach bieżących, 
snuli nawet pewne projekta na przy- 
szłość, lecz stanowczo unikali wszelkich 
zapytań co do przeżyć ubiegłych. Kre- 
chowieckiemu taktykę taką w stosunku 
do Heli nakazywała wysubtelniona de- 
likatność, która doradzała mu nie bu- 
dzić w Heli wspomnień dla niej być 
może bolesnych, wrodzona zaś nieśmia- 
łość Heli zawsze nie dopuszczała myśli 
wdzierania się za zasłonę przeszłości jej 
opiekuna. 

Bo i poco? Przeszłość tą nawet nie 
interesowała jej wcale. 

Pozatem Hela, nie bacząc na wyraź- 
nie okazywane jej przez Krechowieckie- 
go uczucie przyjaźni. której dowody od- 
czuwała na każdym kroku, nigdy nie za- 
pominała o swej roli w jego domu, nie 
pozwalając sobie nawet w ich pogawęd- 
kach przyjacielskich sam na sam na 
wychodzenie poza ramy stosunku płat- 
nej sekretarki do najnrzychylniej uspo- 
sohionego dla niej chlebodawcy i opie 
kuna 

Pamięć o tej zależności materjalnej 
od Krechowieckiego zabraniała Heli nia- 
rzucać się mu ze swem towarzystwem 
wówczas, gdy nie zwracał się do niej 
z propozycją, aby poza godzinami służ- 
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Po zajściu Zaleski — Stresemann. 
Nie damy się onieśmielić i wystębnej akcji „Volksbundu” 
` położymy kres! | 
(Od własnego korespondenta). , 


waża, iż p. Zaleski miał zupełną rację, 
kiedy zdemaskował „Volksbund“. A co 
do pogrćżki p. Stresemanna, że Niem- 
cy zażądają w najbliższym czasie „ge- 
neralnej debaty” na temat ochrony 
mniejsześci narodowych, to p. Gauvain 
uważa, iż należy skorzystać ze sposobno- 
ści i wykazać na terenie Ligi Narodów 
jak to Niemcy traktują u siebie polskie 
i inne mniejszości narodowe, 

Opinja radykalna jest podzielona, PP. 
Gabriel Cudenet i Charles-Henry (Ere 
Nouvelle) bronią polskiego punktu wi- 
dzenia i w gniewie p. Stresemanna wi- 
dzą tylko manewr Natomiast , Volonte“ 
(5 tys. nakładu) potępia politykę pol- 
ską. Jej rzekomy „korespondent berliń- 
ski“ (CS.), urzędujący w biurze praso- 
wem ambasady niemieckiej w Paryżu. 
polemizuje z niżej podpisanym i stara 


się dowieść, że wszystko byłoby dobrze, 
gdyby tak Polska zrezygnowała z... „Ko- 
rytarza*. Nazajutrz jego francuski kole- 
ga p. Renć Marchand, ogłasza na łamach 
„Volonté“ długi artykuł wykazujący. że 
„przyjażń francusko-polska nie powinna 
być przeszkodą w zbliżeniu francusko- 
niemieckiem* I my jesteśmy tego zda- 
nia, ale z oburzeniem odrzucamy preten- 
sje tych francuzów, którzy Swoje z 
Niemcami pojednanie chcą okupić „wy- 
perswadowaniem* Polsce. że powinna 
dła „świętego spokoju“ oddać Niemcom 
..Pomorze. Trzeba być zupełnym igno- 

rantem, albo wyzutym z uczciwości 
szachrajem, aby nam taką proponować 
tranzakcję. 

Słówko jeszcze należy się p. Leonowi 
Blumowi i Bracke'owi z socjalistycznego 
„Populaire'a* (bo że komunistyczna 
„Humanité“ jest po stronie Niemiec — 
nikoeo to nie dziwi). Otóż p. Bracke 
(A. M. Desrousseaux) nazwał mowę p. 
Zaleskiego i uchwałę sejmowej komisji 
spraw zagranicznych w sprawie Nadren- 
ji „wkładaniem kija między szprychy 
koła politvki locarneńskiej".. P, Blum 
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Tania, ale jakżesz pożądana gwiazdka! 


bowemi zechciała poświęcić mu pewien 


czas na przyjenfhą pogawędkę. Po ukoń. 
czeniu przyjęć pacjentów Hela zwykle 
udawała się do swego pokoiku i odpo- 
czywała po pracy, czytając książki, wy- 
pożyczane w czytelni, lub robiąc jakąś 
robótkę ręczną. 

Mówiąc szczerze, nie lubiła zbytnio 
tych godzin samotnych. Aczkolwiek bo- 
wiem czytanie było jej najmilszą roz- 
rywką, obawiała się nieco tej lektury, 
nasuwającej jej myśli o innem życiu, 
bardziej barwnem radosnem, i urozmaj- 
conem, niźli to, jakie od paru lat było 
jej udziałem. 

Miała wszystkie wygody w domu 
Krechowieckiego, dbał on nawet o pew- 
ne rozrywki kulturalne dla Heli, bywa- 
jąc z nią nieraz w teatrach, na koncer- 
tach i odczytach społecznych i literac- 
kich, lecz w główce Heli, z której od da- 
wna już wypłoszony został młodzieńczy 
projekt zostania zakonnicą, coraz czę 
ściej budziło się jakieś ściślej niesfor- 
mułowane jeszcze pragnienie osiągnię- 
cia sławy na innem niż dotychczas polu. 

Najpierw myślała o spróbowaniu 
swych sił na polu literackiem, lecz już 
po pierwszej nieudanej próbie, gdy jej 
ogromnie naiwna, lecz traktowana przez 
nią jako wcale oryginalny pomysł nowe- 
la, łudząco przypominająca swym sty- 
lem niezłe wypracowanie szkolne. spo 
częła bezlitośnie * bezapelacyjnie w ko 
szu redakcyjnym. przestała się tudzić 
możliwością osiągnięcia sławy na tem 
właśnie polu. 

1l oto od pewnego czasu zaczęła ma: 
rzyć o karjerze artystki dramatycznej 
Niewątpliwie posiadała odpowiednie tak 
zwane warunki zewnętrzne, a chciała 
wierzyć, że posiada też wystarczające 
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protestuje przeciwko „niesłychanej pre- 
tensji Polski, odmawiającej mniejszo- 
ściom niemieckim prawa organizowania 
się"; widzi w ostatnich posunięciach 
polityki polskiej wplyw marszałka Pił- 
sudskiego i mówi o jej „niebezpieczeń- 
stwach*; kończy dość zagadkowym 
zwrotem, doradzającym polityce francue 
skiej jusunięcie przyczyn" (jakich?) o- 
wych niebezpieczeństw. 


Socjaliści francuscy kochali Polskę 
w czasie wojny przeciw... Rosji. 

W lipcu 1917 roku ten sam p. Bracke 
przemawiał za niepodległością Polski w 
wielkim amfiteatrze Sorbany i z uwieł- 
bieniem cytował „Kcięgi Pielgrzymstwa" 
Mickiewicza. Dziś socjaliści niemieccy 
znów rej wodzą w Międzynarodówce”.« 
Polska niepodległa i zjednoczona już nie 
jest interesująca. Socjalizm francuski 
interesuje się tylko „ofiarami“, istotne- 
mi, czy zmyślonemi. T. zw. sprawa 
mniejszości narodowych dość mu ich do- 
starcza. Socjalizm, jak zresztą i inne jë- 
szcze odłamy opinji europejskiej. nie 
chce widzieć jak bezczelnie nacjonalizm 
niemiecki wyzyskuje szlachetne hasła 
humenitarne dla celów odwetowych, 
Bardzo więc słusznie postąpił p, Mini- 
ster Zaleski, kiedy 15 bm. zwrócił uwa» 
gę tej opinji na prawdziwe oblicze 
„Volksbundu”, Co innego ochrona słusz- 
nych praw mniejszości. a co innego an= 
typaństwowa akcja p. Ottona Jlitza ! je- 
go „mężów zaufania”. Prawdziwe, czy u- 
dawane oburzenie p. Stresemanną nie 
powinno nas onieśmielać. Trzeba wystę- 
pnej akcji „Volksbundu" położyć kres! 

Kazimierz Smogorzcwski. 


Magisirat radomski pod kontrolą 
rządu, 


Bank Gospodarstwa Krajowego, ma- 
jąc na wzglęłzie poważną sytuację fi- 
nansową magistratu radomskiego, 'za- 
żądał ustanowienia w magistracie kon- 
trolera rządowego, celem  roztoczenia 
nadzoru nad budżetem, oraz ogranicze= 
nia niepotrzebnych inwestycyj i wydat- 
ków, 


dla tej karjery uzdolnienia. Zamierzała | glądając się sobie nawzajem, Basia, od- 


też wkrótce wywnętrzyć te marzenia 
przed swym opiekunem i zapytać go, 
czy nie miałby nic przeciw temu, gdyby 
poświęciła parę godzin wieczornych na 
studja w szkole dramatycznej? 


Na razie jednak nie mówiła o tym 
projekcie z Krechowieckim, gdyż czuła 
instynktownie, że wyjawiając swój pro- 
jekt mogłaby tem urazić swego opieku- 
na „dając mu odczuć, że zawód, jakiemu 
się poświęciła obecnie za jego namową. 
w istocie nie odpowiada jej upodoba- 
niom, 

Wiedziała, że Krechowiecki, traktu- 
jąc obowiązki lekarza jako najszczyt- 
niejsze posłannictwo, byłby nader bole- 
śnie dotknięty, gdyby usłyszał od niej 
szczere wyznanie, iż ona traktuje zawód 
sanitarjuszki i sekretarki jedynie jako 
chwilową konieczność, umożliwiającą 
jej bytowanie, lecz nie dającą jej wcale 
pełnego zadowolenia ukrytych pragnień 

Powierzone sobie czynności spełniała 
jednak chętnie i jej zawsze pogodne u- 
sposobienie nie dawało powodu do zro- 
dzenia się w głowie Krechowieckiego 
myśli, iż pupilka jego traktuje swą po- 
sadę tylko jako chwilowy etap ku zu. 
pełnemu wyzwoleniu. 
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Ujrzawszy Basię. Fela w pierwszej 
chwili nie poznała swej dawnej koleżan- 
ki z pensji Basią na wstępie odrazu rzu 
ciła się jej na szyję, całując Helę w usta 
i policzki. na których po tych gorących 
całusach pozostały wielokrotne ślady w 
kształcie drobnych ponsowycu nawiasów 
— odbitek jej grubo nakarminowanych 
usteczek Gdy wreszcie minął paroksyzm 
tego czułego powitania koleżeńskiego 
i obie usiadły na małej kozetce, przy- 
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czuwając, że Hela dotychczas nie uprzy= 
tamnia sobie, kto jest jej niespodziewa= 
nym gościem, roześmiała się nieco hała- 
śliwym chichotem i zawołała: 

— Widzę jednak, że nie poznajesz 
mnie wcale, Helu!... Nie pamiętasz Ba- 
si, którą w swoim czasie wtajemniczy= 
łaś w swój projekt wstąpienia do kla» 
sztoru Karmelitanek Bosych? Ha, hat... 
Czy dotychczas trwasz w tym zamiarze? 
Chociaż wątpię... — dodała, nie dając 
Heli czasu na odpowiedź: nie masz weca- 
le wyglądu aspirantki do klasztoru, Jak- 
Że ci się powodzi? 

Po tym hałaśliwym śmiechu i szcze- 
biocie, Hela wreszcie odnalazła w'swej 
pamięci zacierające się już wspomnienie 
o swej dawnej koleżance i odparła 
szczerze: 3 

— Wybacz, narazie istotnie nie po- 
znałam cię Basiu Zmieniłaś się prawie 
do niepoznania, lecz nie z usposohienia. 
Odczułam. że pozostałaś takim samym 
łobuzem, jakim byłaś na pensji. 

— A pewnie.. — potwierdziła tamta, 
ponownie zanosząc się od śmiechu: do- 
stosowuję się do współczesnych zapa- 
trywań i jest mi z tem dobrze. Trzeba 
brać życie na wesoło... 

— Może masz słuszność — zauważyła 
Hela — lecz dla takiego traktowania 
życia potrzebne są też odpowiednie wa- 
runki. 

— To od nas samych zależy Trzeba 
tvlko chcieć takie warunki sohie stwo- 
rzyć... — rezolutnie replikowała Basia, 
wyjmując z torebki pomadkę karmi- 
nową i zręcznie odświeżając przeł lu- 
sterkiem startv pogałunkami powitalne- 
mi pons swoich warg. 7 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Zjazd prezesów L. O. P. P. 
w Poznaniu. 


Dnia 17. bm, obradował w Dyrekcji Kolei 
Państw, w Poznaniu zjazd prezesów Komitetów 
Wojewódzkich L, ©. P. P. i kierawników obro- 
my przeciwgazowej z obszaru całęj Rzeczypo- 
spolitej pod przewednictwem b, wojewady p. 
A hr Bnińskiego, prezesa poznańskiego Komi- 
tetu Wojewódzkiego L. O. P. P. 

Tematem obrad była kwestja jak najracjonal- 
niejszego przygotowania społeczeństwa do obrov 
nv lotniczo-przeciwgazowej, orąz ujednolicenia 
tej akcji dla całej Polski. W zjeździe m. in, 


zarządu gtówiego LOPP. iz Poznania; PP. wo- 
jewoda poznański Dunin Borkowski, d-cą Okr. 
Korp. gen. dyw. Dzierżanowski. prezes LOPP. 
m. Poznania p. Dziurzyński i prezes D. K. 
P. inż. Ruciński, 

* Po uzgodnieniu poglądów co da prac dotych- 
ayt i planów pa przyszłość, zjazd wy- 
slal depesze bołdownicze do p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej Polskiej i marszałka J, Piłsud- 


skiego. : 
Nahio. 


Bel gwiazdkowy Hallerczyków. Zw. Haf- 
lerczygów urządza w środę dnia 26. bm. w sali 
Strzelnicy doroczny bal gwiazdkowy według 
nast. programu. Ó godz 18 zbiórka w sali w 
Strzelnicy. © godz. 18,13—1900 walne zebranie 
Od gadz, 19—20 uroczysta akademia | dekoracja 
członków i zasłużonych pp. protektorów meda- 
lcw „Polska swemu Obrońcy”, pe godz, 20 za- 
bawa i taniec, 


Runoowwirepcliczwy. 


Ze Stow. Młodzięży Katolickiej, Jak wyni- 
Ka ze sprawozdania rocznego tut. Stow. Mlo- 
dzieży Polskiej Kat, w bież, roku odbyło się 
18 zebrań TYŁ AR 20 zebrań zarządu oraz 
88 t zw rozkazów, na których były pdczyty- 
wane programy płac ną tydzień najbliższy. 
Urządzeno 5 wycieczek krajoznawczych, rów- 
nież brano udział w zlocie związkowym w Po- 
znaniu oraz w miejsc. obchodach i uroczysto- 
ściach narodowych i kościelnych, Stow. liczy 
ebecnie 72 członków, jest nadzieją na dalszy 
wzrost liczby i rozwój Stowarzyszenia, 

Dzieci na scenie. Dn'a 20. bm, w sali Parku, 
Miejsk' cso wieczorem dzieci z *„froebtówki” 
sióstr Domidikanzk: odegrały 4 sztuczki tea- 
tralne i to: „Anielskie Betleèm“, „Żołnierzyki”, 
„Prączki” i „Zwycięstwo”, Czysty zysk z te- 
go milego przedstawienią przeznączono na cele 
ochronki. 

Z Izby Karmej. lzba Karna rozpatrywała 
sprawę ną tle dramatu erotycznego, jaki roze- 
grał się w naszem mieście w r, ub, Przed ro- 
kiem niej. A. J. postrzeliła z rewolweru i lekko 
zranila swego dawnego szełą i kochanką p. K. 
z zadrości o inną kobietę, znając, żę eskarżo- 
ną nie miała zamiaru dokonać zabójstwa na 
asobię K., a działała jecynie pod wpływem afek- 
tu, Izbą po dłuższej naradzie przychyliła się dọ 
wywodów obrońcy i uchwaliła ją od winy | i ka- 
ry. 

Na świązdkę dla żołnierzy. Lista ofiar na 
gwiazdkę dla, żełnierzy tut. garnizonu jest tak 
wielka, że notujemy tylko oliary wyjątkowo 
hoine. Tak więc urzędnicy: Wydziału AWA 
wega z inicjatywy starosty złożyli 500 zł. 
wydziął miejski za przykładem prezydentą 250 
złotych, 


| Z Tow. Krajoznawczego. Doia 20. bm. od- 
było się w sali Rądy Miejskiej organizacyjne zę: 
branie walne oddziału miejsc. Tow. Krajoznaw- 
czego. Przewodniczył dr. Gutowski, referat in- 
formacyiny wygłosił prof. Otto. Zebrani uchwą- 
lili jednośłośnię założyć oddzia? Tow., dla któ- 
rego wybrali zarząd i komisję rewizyjną. Pre- 
zesem oddziały obraaQ pref. Otto, zast. dr. 
Znanieckiego, sekretarką p. Janowską, skarbni- 
kiem kpt. emor, W, Zabłockiego oraz członkiem 
zarządy bez specj. urzędu p. Z, Czaplę. Za- 
stępcami członków zarządu będą: pp. Bogusław- 
ski i Kopeć. Do komisji rewizyjnej weszli; dyr. 


Lewandowska, insp. szkolny Nowakowski i dyr, 
Kołodziej, Oddział ma rozpocząć , czynności 
swe z dniem 1 stycznia, Š 


ODPOWIEDZI REDAKCJI - 


J. D, Kruszwica. Zapowiędź kosa: się nie 
sprawdziła. właśnie zapowiada się mrożna zima 

Bukowiec. F. M. Żałujemy, że Pan tak pò- 
źno ję 4 o A» umieścić nie mozemy; 


„DZIENNIK BYDGOSKI" r" wtorek, dnia 85, grudnia 1988 r 


z WIELKOPOLSKI i POMORZA. 


GimieZEREP. 


Budżet m. Gniezna ua rok 1929-30, jest 
wyłożony począwszy od -22, bm. do 31. bm 
w Magistracie, wydział budżetowo-gospodarczy, 
da publicznego wglądu, 

Na biednych m, Gniezna złożyli p. A, Rọ- 
gewski da dyspozycji p. prezydenta Barciszew- 
skięgo 100 zł. 


Dla więźniów i ich rodzin złożył p, W. Fi- 
scher za 50 zł wyrobów mięsnych, p. Mikołaj- 
czak 100 świec, 24 lichtarze i 32 kawaki my- 
dła, p. J. Galantowicz 30 funtów kiełbasy, p 
Maciejewski 20 funtów bułek i p. Vogel z Weł- 
nicy 1 ctr. jabiek, 

„Jasełkę”* wystawią w drugie święto Bożega 
Narodzenia na scenie hotelu Europejskiego 
Stow. Młodzieży Polskiej im. św. Stanisława 
Kostki, Początek o godz. 8 wieczorem. Ceny 
biletów od 50 gr do 2 zł, O godz. 2 po poł. 
odbędzie się przedstawienie dla dzieci, 

Doroszne pełowanie w miejskim legie odby- 
ło się w ub. środę przy udziale 16 uczestników 
w tem p. prezydenta Barciszewskieśo. Polowa- 
niem kierował leśniczy p. Gruiński, ubito 40 za- 
jęcy, przyczem największą ilość (5) zastrzelił 
dyr Śliwiński, 

Na Tydzień Policjanta złożyli: p. Karpi ński 
25 zł, p. Holka 25 zł, Cukrownia 5 zł i p. Gust 
5 złotych. 

Klub Sport. „Stella" urządza w sobotę, dnia 
5 stycznia 1929 r. w sali hotelu Europejskiego 
swój doroczny bał maskowy. Sympatyków klu- 
bowych, chcących wziąć udział w balu, uprasza 
się zgłaszać po zaproszenia do kiosku p, Ku- 
PWM przy uli Hoy Senesi: 


„Dziennik Gnięźnieński* przestaje srysbęścjć, 


Donoszą nam z Gniezna, iż pismo , Dziennik | |. 


Gnieźnieński", wychodzące od 1925 r. w Gnie- 
żnie. z dn 1 stycznia przestanie wychodzić, 
Fosiedzenię Rady Miejskiej ostatnie w 
tym roku odbyło się w ub. czwartek w auli 
szke ły Handlowej pod przewodnictwem p. dr. 
Jurka. Wybrano jako opiekunów społecznych 
dia 4 okręgów pp. Zdrojewskiego, 
Kcestenckiego i p. Kezielłową, na opiekunów 
obwodowych (7) pp: Bittnerą, Bodusa, Ka- 
stenekiego, Koziełlową, Szczepaniaka, Zdrojew- 
skiega i Żaka, a do komisji ubogich pp. Lan- 
gowską, Koziełłową, Bittnerą, Bodusa, Cie- 
sielskiego, Kiersztana, Kostenckiego, Szczepa- 
aaka, Włodarczyka, Zdrojewskiego i Żaka. W 
dalszym ciągu po uchwaleniu 100 proc. dodatku 
do państw. podatku gruntowego oraz 25 proc, 
lodatku do państw. podatku pd nieruchomości, 


przyjęto statut Komunalnej Kasy Oszczędności | 3 


w Gnieźnie, poczem uchwalono zapomogi 
gwiazdkowe i to w nast. wysokości: dla urzę- 
Iników miejskich, eraz nauczycieli gimn, żeń. i 
szkoły handlowej 50 proc. pensji, dla pracowni- 
Léw miejskich płacę dwutygodniową, dla policji 
<03 zł, dla ubogich 4000 zł, dla bezrobotnych 
(000 zł. dia towarzystw dobroczynności 2000 
złetych i dlą emerytów, wdów 1 sierot 1000 zt. 
Następnie przeznaczono 10000 zł na udział w 
Powszechnej Wystawie Krajowej, poczem przy- 
stąpiona do wyboru, Rady. Kasy Oszczędności, 
Lomisji rewizyjnej i 4 bezpłatnych członków 
Magistratu. Na 'czionków Rady wybrano pp. 
Andersza, Bernaciaka, Bittnera, Chudasia, Mig- 
daika, Woźniaka i Zakrzewskiego; do komisji 
rewiz, pp: Lewandowskiego, Bykowskieśo i 
Kostenckiege oraz jako członków « Magistratu 
ponownie pp.: dr. Trepińskiego, Górskiego, Tra- 
| falskiege i J, Waberskiego. Wkońcu uchwa- 


lono z funduszów reprezentacyjnych przezna- 
czyć 6000 zł na remont wewnętrzny Magistratu, 


T Piotr przy do pó 


— Nastawiłem na Wesa, a tymczasem słyszę Boliwjęi Paragwaj. 


Siarośand. 


Odczyty T. C. L. Zarząd Tow. Czytelni Lu- 
dowych zorganizował dwa ciekawe odczyty Q 
Francji i Henryku Dąbrowskim. W przerwach 
przygrywałą orkiestra 2 pułku szwol. Frekwen- 
cja publiczności zę względu na wielkie mrozy 
była niewielka. z 

Gwiazdkowe przedstawienie szkoły wydzia- 
łowej. Uczniowie szkoły wydziałowej wystą- 
pili z ładnym wieczorkiem gwiazdkowym, w 
skład którego weszły: deklamacje, jasełka, tań- 
ce Śnieżek itp. Miły ten wieczorek dla dzieci 
i ich radziców został powtórzony trzykrotnie 


w ub, środę, czwartek i piątek, 


f 


Ceny świąteczne. Na ostatnim targu przed 
świętami ceny na artykuły spożywcze, a zwła- 
szcza na ryby i owoce, podskoczyły o 100 proc. 


aR się lid tego w wata wood 


Najpraktyczniej jszemi podarkami gwiazdkowemi 


zelazko 


de prasowania « F coteria 


Odk upzącz 


Piecyk g Sag „włosów 


wielkie mrozy. Dostawa ryb, choinek i innych 
przedmiotów, związanych z wigilją była niedo-| 
stateczna. Za małe drzewko płącono od 4—10 
złotych, 


Bal maskowy Na Syiwestrą organizuje za- 
rząd Sceny Polskiej wielki bał maskowy, 


Z zebrania „Lutni, Dnia 21 bm. odbyło 
się w sali hotelu Wielkopolskiego zebranie to- 
warzystwą Śpiewu „Lutni”, na którem prezes 
p. Burczyk omówił sprawę wyjazdu chóru na 
wszechsłowiański zjazd, jaki się odbędzie w, 
Poznaniu, z okazji otwarcia Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej, 

Premjera Sceny Polskiej, Scena Polka 
wystawiła b. ładną kotmedją „Nie trzeba się 
nikomu dziwić". Publiczność dopisała b. do- 


kowski: w- roli hr. Starowieckiego i p. - Wigo- 
kiswicgąwa w rali Nelli, 


są © 88520) 


elektryczne światowej 


marki 


Bittnerą, 14 


brze. , Na. specjalną uwagę zasługuje p Rusz 


Wina MAKOWSKIEGO 


34979 . 


najlspsze | 


Foruan. 


Podziękowanie, Od putkownika artylerii p. 
Maksymiljana Landau, dowódcy pulkų mane- 
wrowego, otrzymaliśmy nast. pismo: panu Mat- 
janowi Deutsch, właścicielowi „drożerji „Pod 
Oriem* w Podgórzu pod Toruniem składam na 
tej drodzę najserdeczniejsze podziękowanie za 
hcjną i wydatną pomóc w urządzeniu gwiazdki 
dlą żołnierzy mego pułku. 


Tczew. 


Obchód gwiazdkowy Powst. i Woj. Na 
zebraniu miesięcztem Wojaków im. gen, Da- 
browskiego uchwalono urządzić obchód gwia- 
zdkowy w sobbtę, dnia 29. bm. w lokalu P: 
Schre bera (Hala Pomorska). ‘Walne zebranie 
odbędzie się dnia 10 stycznia w tęj sąmej salce. 

© Z zebrania „Sokoła”. Na ostalniem zebraniu 

„Śckoela” uchwalone zwałać walne zebranie na 
niedzicię, dnia 13 stycznia w. Hali Miejskiej, 
W roku bież. „Sokół urządza gwiazdkę dnia 
27. bm. z bardzo urozmaiconym. programem. Ną 
zakończenie zaś starego roku urządzają nasi 
dzielni sòkoli w Strzelnicy wieczorek Iąmilijny 
{Noc sytwestrową). 

Ruch statków na Wiśle już został EEN 
ny. Temperatüra wW mocy 2: poniedziałku nh 
wtorek gwałtawnię, się obniżyła, » W ub. śradę 
rapo: mieliśmy w Wczęwie 23, C, Wisłą płynie 
dość gruba krą lodowa. Ruch statków wętrzy- 
many. 

Walne zebranie N. P. R. w Tczewie. Zagaił 
posiędzenię p. Grabowski, Sprawozdanie kaso- 
we złożył skarbnik p. Marzela. Po udzieleniu 
absolutorium ustępującemu zarządowi, przy» 
stąriono do wyboru nowego zarządu, Marszał 
kował p. Tkaczyk, sekrętarzował Kaźmierczak. 
Nowy zarząd siano wia; prezes filji I. — Grae 
bowski, wiceprezes Błaszczyk, skarbnik p. 
Mazelą, sekretarz p. PEPE a Komisją re- 
wizyjna pp. Tkaczyk i Rogowski. 

POBOCZA ZD CEE ROWE RR OZ 


PROGRAMY RADJOFONICZNE. 
WTOREK, 25 GRUDNIA. 

Poznań. (344.8), Godz. 10,15—11,45: Trąns= 
misja nabożeństwa z Katedry poznańskiej. 17,00 
——18.00; Słuchowisko dla dzieci. (Transm. z War- 
szawy). 18,00—19,00: Koncert. 19,00—20,15: Kon- 
cert (Transmisja z Krakowa). 20,15—20,35: Nad- 


program. 20,35—21,00; Kolendy polskie w wy- » 


konaniu Bogny Milskiej (sopran). 21,00—22,00: 
Słuchowisko pt. „Misterjum Bożego Narodzenia” 
(Transmisja z Wilna). 22,00—-22,20: Sygnał cza- 
su, komunikaty: meteor., sport. i PAT. 22.20— 
24,00; Muzyka lekka i taneczna z kawiarni 
„Esplanada”, 

Warszawa, (1111). Godz : 10.15—11,45: Trans- 
misja nabożeństwa z Katedry poznańskiej. 17,00 
--18,00: Słuchowisko dla dzieci z Poznania. 
19,00—20,15: Koncert z Krakowa. 21,00—22,00: 
Słuchowisko pt. „Misterjum Bożego Narodze: 
nia” — M. Limanowskiego. (Transm: z Wilna). 
a ZSO TREO ADRES E aa n e 


ZMARLI 
Śp. Helena z Żeleńskich Gregorowa w Wiel- 


;| kim Donimierzu, 


św, Jan Jąchozek, kiarównih parowozu, w 
Ostrowie. 
Śp. Maksymiljan Klaweęn w Toruniu, 


Śp. Mąrja Şadowiczowa, działaczką narode- 


wą z Berlina, założycielka tamtejszego Grona 


Przyjąciół Sceny, zmarła w Poznaniu, 


Do nabycia 
w wszystkich 
składach elek- 
tro-tęchniczn. 
i sprzętów dla 
gospodarstwa 
T 


Fabryk kat 
Zakładów Siumensa 
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Bogata i duża wieś Pelplin, leżąca 
w powiecie tczewskim, 1% północ od 
Smętowa w malowniczem ptłożeniu nad 
rzeką Wierzycą — liczy dziś przeszło 
5 tys, mieszkańców. 

Pomimo, że wieś ta posiada nowięk- 
szoną w ostatnim czasie stację ko: jową, 
leżącą na głównej linji Toruń — Gavnia, 
wielką cukrownię i dwa młyny — to je- 
dnak dotąd nie zaliczono jej do miast 
polskich, Pelplin pozostał wsią, w środ- 
ku której króluje majestatycznie stara 
pomorska katedra biskupia. 

Stare kroniki wspominają, że wieś 
tę podarował klasztorowi Cystersów 
ówczesny wojewoda gdański, Wojsław. 
Ponieważ dotychczasowy klasztor znaj- 
dował się w niezdrowej wsi Pogódkach 
pod Starogardem, dlatego Cystersi przy- 
jęli ten dar z wielką wdzięcznością i w 
roky 1276 przenieśli się do Pelplina. W 
krótkim czasie klasztor Cystersów w 
Pelplinie tak się wzbogacił, że posiadał 
44 wsie, liczne młyny, kamienice i je- 
ziora, 

W roku 1282 Krzyżacy zajęli Pelplin 
W tym samym jeszcze roku Cystersi 
przystąpili do budowy wspaniałej bazy- 
liki, Budowa tego pięknego kościoła 
trwała blisko 150 lat. W roku 1433 Hu- 
syci przeciągają pod Pelplinem na- 
padli na cichą wioskę, podpalili kla- 
sator a w doszczętnie ograbionej bazy- 
lice urządzili stajnię W czasie trzyna- 
stoletniej wojny kościół i klasztor został 
znowu okropnie zniszczony. 

Spokojniejsze czasy dla Cystersów 
przyszły dopiero w roku 1466, kiedy to 
całe Pomorze przeszło pod panowanie 
Poiski. Dotychczas zakonnikami w kla- 
sztorze pelplińskim byli przeważnie 
Niemcy — odtąd zaś, kiedy prawo nomi- 
nacji przeszło na królów polskich byli 
nimi wyłącznie Polacy, pochodzący prze- 
ważnie ze szlachty pomorskiej, 

Pierwszym opatem polskim był w ro- 
ku 1557 Stanisław Żelisławski, który 
później otrzymał także godność bisku- 
pią Najwybitniejszym opatem z czasów 
którego pochodzą najpiękniejsze a za- 
razem i najcenniejsze zabytki w koście 
le był Leonard Rembowski II, który 
"w r. 1623 podejmował uroczyście Króla 
Zygmunta III z żoną i córką. 

Podczas wojny szwedzkiej zakonnicy 
opuć zili klasztor bojąc się'prześladowa- 
nia i ucisku, Pomimo surowego zakazu, 
wydanego przez króla Gustawa Adolfa 
— Szwedzi w roku 1626 obrabowali kom- 
pletnie kościół i skarbiec klasztorny, 

W ośm lat później przybył do Pelpli- 
na król polski Władysław IV, celem pod- 


Sefpfin — mieś pomorska a § 


Fronton katedry z głównem wejściem. 


pisania rozejmu ze Szwedami. Najwię- 
cej jednak ucierpiała obecna katedra 
biskupia w drugiej wojnie szwedzkiej 
(1655—60), kiedy to w roku 1659 wojska 
szwedzkie z króiewiczem Adolfem roz- 
łożyły się pcd Lignowami. Szwedzi wpa- 
dli wtenczas do klasztoru, powyrywali 
drzwi i porozwelali piece Zakonnicy zaś 
chcąc uchronić przed zbeszczeszczeniem 


„| nalezione i odnowione. 


tofica Disk ipów chelmniitskici. 


;izniewagą drogocenne obrazy ścienne 


w króżganku klasztornym — pomalo- 
wali je naprędce wapnem, Dopiero po 
przeszło dwustu latach obrazy te zostały 
przypadkowo przez artystę malarza od- 
Są to obrazy 
z historji świętej, malowane na ścianie. 


Najświetniejszem zdarzeniem w 
dziejach klasztoru były odwiedziny kró- 
la Jana Sobieskiego, który razem z kró- 
lową. i królewiczem Jakóbem przybył tu 
statkiem (rzeką  Wierzycą) . na uroczy- 
stuść Bożego Ciała w czerwcu 1677 r 
Kroniki klasztorne opisują dokładnie 
uroczystość i przyjęcie, jakie zgotowali 
zakonnicy rodzinie królewskiej i towa- 
rzyszącym jej dostojnikom. 


Po rozbiorze Polski klasztor Cyster- 
sów zaczął podupadać, z powodu obję- 
cia dóbr zakonnych przez rząd pruski — 
aż ostatecznie w roku 1823 został zupeł- 
nie zniszczony. Rok później kościół kla- 
sztorny oddano na katedrę diecezji cheł- 
mińskiej, Ostatnim rzeczywistym opa- 
tem polskim po rozkiorach był ks. Flor- 
jan Gotarowski, po nim byli już tylko 
tytularnymi opatami biskupi chełmiń- 
sey. Ostatni przeor ks. Ludwik Prądzyń- 
ski, umarł w roku 1826 w Nowej Cerkwi, 
a ostatnim z Cystersów pelpl ńskich był 
ks. Wilhelm Miecznikowski, który u- 
marł dopiero w r. 1859 w  Skarsze- 
wach. 


Jak C'ę nie kochać. 


ioja Koleda. 


wickuisty Panie, 


Jak nie uwielbiać Two 2go imienia... 
Hen, za mgławicą — ol rałeś mieszkanie, 
Gdzie skarga Ziemi się nie rozprzestrzenie 


Masz słońca wielkie 


i ewiazd różnych tyle, 


: A jednak Twoje przen: jświętsze dłonie, 
W kosmicznym świató 7 zanurzone pyle 


Nas — nędzne proch 


Wielka Twa dobroć, 
Szafarzu serca, któr 


y~- tulą na swem łonie, 


w elka i jedyna, 
wu poddani 


Na Śmierć — w podzi: ce — zamęczyli Syna 
Niepomni łaski zrodzo ej w otchłani, 


Zło gościm u siebie 


zł» co jest i będzie, 


Choć gwiazdy srebine wymrugują oczy, 
Świat niewstrzymar y w swym zawrotnym pędzie 


Torem ciemności od 


O Panie, Panie!... U 


wieków się toczy. 
Syna kołyski 


Modłę się dzisiaj jako ci pasterze, 
Powiedz, czy mroków est już koniec bliski, 


Kiedy się ludzkość w 


płaszcz gwiezdny ubierze? 
M. Szurło-Gorzelak. 


Pozostały po Cystersach kościół jest 
więc od rozu 1824 kościołem katedral- 
nym, a w dawnym klasztorze znajduże 
się dzisiaj 
ściowo zaś seminarjum duchowne, 

Katedra pelplińska jest największym 
i najpiękniejszym kościołem gotyckim 
na Pomorzu. Jak już wyżej wspomniano, 
budowę jej zaczęto w końcu XIII w, i 
wykończcno zaledwie w początkach XV. 
w. Budowę przerwało w roku 1323 ude- 
rzenie pioruna, który zniszczył wieżę — 
a w r, 1339 zawalenie się części sklepie- 
nia W oednawianiu kościoła po napadzie 
Husytów romagał finansowo także 
król polski Kazimierz Jagiellończyk. W 
roku 1639 picrun ponownie uderzył w 
wieżę zegarową, która została odbudo- 
wana w rocku 1702. Katedrę gruntownie 
odrestaurowano w latach 1894—99. 

W czasie niemieckiego „Kultur- 
kampfu* biskupi polscy w Pelplinie byli 
na każdym kroku prześladowani przez 
zaborcę. W. kronikach katedralnych 
jest opisany między innymi następujący 
np. fakt. Cśmdziesięcioletni biskup ks. 
dr, Marwicz musiał płacić tak liczne ka- 
ry za nieprzestrzeganie i łamanie praw 
majowych — że w końcu wyczerpały mu 
się fundusze i nie miał czem zapłacić 
grzywny. Ob ożono mu więc aresztem 
powóz, który wierna ludność wykupiła 
na rynku w Starogardzie i własnoręcz- 
nie zawiozła do Pelplina do dyspozycji 
biskupa, 

Innym razem miał być ks. dr. Mar- 
wicz aresztowanym — a że w swych 
młodych latach służył w wojsku i był 
adjutantem samego cesarza Wilhelma 
I, dla tego wysłano celem aresztowania 
go esizortę pułku jego czarnych huzarów 
z oficerem na czele, Biskup przyjął ofi- 
cera bardzo grzecznie, a gdy tenże oznaj- 
mił mu cel swego przybycia nie zmie- 
szany biskup staruszek rzekł: „Stoję 
do dyspozycji, pozwól tylko pan, abym 
się przebral*. Był bowiem w reweren- 
dzie. Biskup wyszedł a po chwili zjawił 
się w galowym mundurze oficerskim 
pułku czarnych huzarów meldując się: 
„Ot! panie oficerze, jestem gotów" Za- 
wstydzony oficer nie wiedział co powie- 
dzieć, w końcu rzekł: „Mam rozkaz 
aresztowania biskupa, a nie oficera 
pruskiego“ — a oddając pełne honory 
wojskowe uciexł razem z eskortą z pała- 
cu biskupiego. 

Dziś już w gwiażdzistą północ grud- 
niową za potężnem echem dzwonów pły- 
nie spokojnie w dal bezkresną: „Wśród 
nocnej ciszy...* 

Andrzej Szklarski—Starogard. 


Pałac biskupł. 


Śluza przed mostem na rzece „Wierzycyt, WE 


częściowo gimnazjum, czę-- 


=", = 


| „Dzłennfk Bydgoski”, 


$loże HMarodzenie. 


Dzień przyjścia na świat Zbawiciela Į 

w całym świecie chrześcijańskim ob- 
chodzony jest z wielką uroczystością 
Jak ogromne znaczenie przywiązuje 
kościół do dnia tego, dowodem jest 
czterotygodniowy post, zwany Adwen- 
tem, na ta naznaczony, aby wierni w 
skupieniu ducha i w rozmyślaniu ocze 
kiwali dnia uroczystego, 


Dziś w świecie całym pamiątkę Na- 
rodzenia Bożego obchodzi się 24 gru 
dhńia. Dzień ten ustanowiony został w 
Rzymie, prawdopodobnie w pierwszen, 
stuleciu, a najwyżej w początkach dru- 
giego. x 

Na Zachodzie data oddawna ustalo- 
na, nigdy nie byłą poddawana wątpli- 
wości, na Wschodzie jednak przez dłu- 
gie czasy obchodzono Boże Narodzenie 
w kwietniu. a nawet w maju, Z czasem 
dopiero uznano, że obliczenie rzymskie 
oparte było na rachubie rzetelnej i wró- 
cono do dawnej daty, która dła wszy- 
stkich chrześcijan stała się obowiązu- 
jącą. Nawiasem nadmienić trzeba, że 
głównym obrońcą tej daty był św Jan 
Złotousty (Chryzostom) i wywody jego 
zostały przyjęte. 

" W dniu Bożego Narodzenia wszyscy 
chrześcijanie powinni uczestniczyć w 
nabożeństwie, Jedynie tylko choroba 
obłożna uwalnia od tego obowiązku. W 
dawnych czasach każdy, kto nie był na 
Mszy św. w dniu Bożego Narodzenia, 
ulegał karże klątwy, której skutki trzy 
lata nad nim ciążyły; nie welne mu by- 
ło odbywać niektórych obrzędów ko- 
ścielnych, ani utrzymywać stosunków 
z innymi wiernymi Z biegiem czasu 
ciężką tę karę zniesiono. 

W celu zwiększenia uroczystości, 


każdemu z kapłanów wolno w tym dniu 


odprawiać trzy Msze święte. Zwyczaj 
ło bardzo dawny Św. Grzegorz wspo- 
mina o nim, jako o pochodzącym 2 
pierwszych łat chrześcijaństwa, Nie- 
gdyś papieże śpiewali te trzy msze w 
Rzymie. w trzech rozmaitych kościo- 
łach: pierwszą o północy w kościele 
Matki Boskiej (Santa Maria Maggiore’ 
u ołtarza Złobu świętego (stąd nazwa 
łacińska tej mszy ad praesepe); drugą 
o świcie w kościele św. Anastazji — i 
z tego powodu czyni się wzmianki o tej 
Świętej w czasie mszy przed świtem; 
trzecią wreszcie mszę odprawiali w ka- 
tedrze św. Piotra, przed grobem Aposto- 
łów, gdzie zawieszano ogromny świe- 
cznik srebrny, na którym paliło się 302 
świec. 
« Trzy msze w dzień Bożego Narodze- 
nia, według objaśnień Ojców Kościo- 
ła, są symbolem trojakiego narodzenia 
Zbawiciela: przedwiecznego na onie 
Ojca, doczesnego w łonie Najświętszej 
Marji Panny i duchownego przez ląskę 
Jego w sercach sprawiedliwych. l 
Według niektórych znów liturgi- 
stów, trzy msze w dzień Bożego Naro- 


dzenia inne mają znaczenie mistyczne 


K 


Nn 


Msza śpiewana © północy, zdaniem 
ich, przypomina nam stan rodu ludzkie 
go przed przyjściem Zbawiciela; ludzie 
pogrzebani byli w ciemnościach błędu 
Jezus przyszedł wydobyć ich stamtąd 

m „Lud, który chodził w ciemno 
ściach, ujrzał światłość wielką, — po 
wiada prorok Izajasz% ` 


+ « 


Druga msza, 
przypomina nam początki czasów, kie- 
dy prawe łaski zostało nadane, Naresz- 


odprawiana o świcie, 


cie trzecia, odprawiana w dzień. jest 
niejako objawieniem łask obfitych, do 
których Jezus Chrystus przypuszcza 
nas w swem Narodzeniu. 

Pamiątkę tego cudownego, a dla nas 
najdroższego wypadku święcą uroczy- 
ście wszystkie narody chrześcijańskie. 
Ale nie wszystkie jednakowo, bo jak 
słusznie powiada nasze przysłowie — 
co kraj, to obyczaj. 

Jak u nas święta te Są zazwyczaj 
obchodzone, piszemy o tem na innem 
miejscu. Powiedzmy zgóry, że tego na- 
stroju tak uroczystego a pociągającego 
serca nie spotykamy w żadnym innym 
kraju. 

Jeżeli zwykło się mówić o Bożem 
Narodzeniu, że jest to święto miłości, to 
istotnie u nas wszyscy za takie je uwa- 
żają. 

Wieczerza wigilijna, łamanie się o- 
płatkiem i śpiewanie kolend wszystko 
to tylko nasze polskie i słowiańskie 
są zwyczaje. Inne narody ich nie zna- 
ja. . 

A jakie wspaniałe to zwyczaje, jak 
każdemu z nas są drogie, o tem chyba 
pisać nie potrzebujemy. 

W zwyczajach narodowych stano 
wiących prawdziwą skarbnicę, znajdu- 
ją się klejnoty niekiedy wprost nieoce- 
nionej wartości. 

Jakże wielki wpływ dobroczynny i 
moralny wywierają one na społeczeń- 
czność polską. 

Choinka, tak ulubiona szczególnie 
przez dwiatwę, nie jest rdzennie naszym 
polskim zwyczajem. Jeszcze w końcu 
XVIII wieku. a więc przeszło sto lat te- 
mu nie znano jej u nas wcale. 

Przyjęliśmy ją od niemców w po- 
czątkach XIX stulecia i z czasem po 
częliśmy ją przyozdabiać w swojskim 
polskim stylu. 

Kolebką choinki są pierwotne sie- 
dziby germańskie, a więc Szwecja. Nor- 
wegja i Danja. Stamtąd przeszła ena 
do Anglji. gdzie do dnia stroimy ją dla 
dzieci ozdobami w polskim stylu, by 
od kolebki wpajać w dziatwę naszą 
artystyczną indywidualność. 

W obcych krajach każdy, od naj- 
młodszego, do najstarszego, musi mieć 
choinkę (po angielsku Christmas. po 
niemiecku Christbaum — 
Chrystusowe). 

W Anglji też. z innych obcych kra- 
jów, Boże Narodzenie bywa stosunko- 
wo najuroczyściej obchodzone. Na ty- 
dzień już przed świętami zaczynają się 
przygotowania. Każdy dom przystraja 
się w wieńce z zieleni, najczęściej je- 
mioty. 

Zamiast przy wieczerzy, jak u nas. 
anglicy zgromadzają się przy stole na 
obiedzie, w pierwszy dzień świąt Bef- 
sztyk i pudding to główne potrawy tej 
uczty. Wigilji anglicy wcale nie obcho 
dzą. 

We Francji niegdyś Boże Narodze- 
nie byłą solennie obserwowane. Dziś 
uroczystość ta straciła tam dużo na o- 
kazałości zewnętrznej. Święto nazywa 
się tam Neol Łączą z niem pewne dro- 
bne zwyczaje i śpiewy, ale prawie nikt 


drzewko . 


ich nie zachowuje. Zdarza się nawet. 
że fabryki w dniu tym nie zaprzestają 
pracy. 

Ludzie religijni, których jednak we 
Francji jest sporo, obchodzą Boże Na- 
rodzenie nabożeństwem, po którem 
zhierają się na wspólnej biesiadzie i 
czas wesoło spędzają. 

Wychodźcy nasi, których we Fran- 
cji jest około 500 000, na pewno oddzią- 
łają na Francuzów, zwłaszcza na lud 
francuski pięknem naszych obchodów, 
a może nawet zachęcą do ich zaszcze- 
pienia we Francji. 

W Niemczech „Weinacht* obcho- 
dzona jest bardzo uroczyście; we wszy- 
stkich klasach społecznych. Choinka 
stanowi tam główny moment uroczy- 
stości, 

Włosi nie meją choinki, ale za to 
niema! w każdym domu jest urządzony 
żłobek z Dzieciątkiem Jezus, a obok 
kosz z łakociami dła grzecznych dzieci 
„Natale* włoskie obowiązuje tam każ- 
dego do wysłuchania Mszy św.; obowią- 
zek tén spelniany jest z największą 
sumiennością przez pobożnych — przy- 
najmniej zewnętrznie — Włochów. Do 
zabaw świątecznych należy „tombola“, 
czyli loterją fantowa, w tym dniu w ka- 
żdym domu urządzana, a ulubiona za- 
bawa ludu. 


Hiszpanie obchodzą „Bonna-Nuote'* 
(dobranoc) na ulicach t j, przebierają 
się w kostjumy cudaczne, nakładają 
maski, tańczą i bawią się na placach 
publicznych. Co kraj — to obyczaj. 

Porównywująe te wszystkie zwycza- 
je, mimowoli przypomina się przysło- 
wie: „Wszędzie dobrze i ładnie — ale 
w domu i najlepiej i najładniej. 

Romuald Ziemkiewicz, 


P. Bartel jest niestrudzony 


w huśtaniu urzędników, 


Rzeczy tragiczne, magiczne i wesołe 


Z bibliotecznych szpargałów zebrał T. B. 


Magja jest nieśmiertelnym pomnikiem 
głupoty i zarazem pychy ludzkiej, Ist- 
niała od czasów najdawniejszych. Była 
zawsze kopalnią złota dla sprytnych o- 
szustów, a źródłem obłędu dla zarozu- 
miałych manjaków, Znany pisarz rzym- 
ski, Agryppa, dzielił magję na trzy ga- 
tunki: naturalną sztukę czarnoksięską 
równoznaczną z prymitywnemi wiaądo- 
mościami o medycynie i właściwościach 
magnetycznych niektórych ciał  nieor- 
ganicznych, które to wiadomości uniia- 
no zręcznie zastosować w życiu prak- 
tycznem; następnie matematyczną ma- 
gię, którą polegała na łączeniu natural- 
nej magji z kabalistyką cyfr; i wreszcie 
truciźnianą magję, której mądrość kon- 
centrowała się w napojach i eliksirach, 
czyli w różnego rodzaju okropnych mię- 
szaninach, 

Sztuki magiczne mają swoje wesołe 
i potwórnie okrutne streny, O nich tyl- 
ko mówi niniejszy artykuł, Wielu słyn- 
nych i mądrych skądinąd ludzi w sta- 
rożytności czy w średniowieczu wierzy- 
ło w te głupstwa I tak Demokryt z 
Grecji był przekonany, że istnieją ro- 
śliny, za pomocą których można spro- 
wadzić na ziemię duchy i bogów, albo 
zbrodniarzy zmusić do Wyznania naj- 
cięższych zbrodni. Sam Agryppa wierzy 
w rośliny, które umarłych do życia 
przywracają, i sądzi, że spalona wą- 
troba bazyliszka sprowadza burze, pe- 
wien magnetyczny kamień czyni cezło- 
wieka niewidzialnym, inny kamień 


znowu oswaja drapieżne zwierzęta, a 
skóra żywcem zdarta z hyjeny zabez- 
piecza w bitwie przed ranami i śmier- 
cią. Podobnym idjotyzmom ulega Na- 
wet słynny przyrodnik rzymski, Plin- 
jusz, treźwo pozatęm myślący człowiek. 
On twierdzi w pismach swoich, że poł- 
knięcie żywego kreta na surowo daje 
ducha proroczego i sprowadza moc cu- 
dotwórczą. Grecki lekarz, Asklepiades, 
miał znać rośliny, które osuszają na- 
tychmiast jeziora i rzeki, a inne, wrzue 


‘cone w szeręgi nieprzyjaciół, zmuszają 


ich do ucieczki. Grek Dioskorydes u- 
trzymywał, że orli kamień, starty ną 
proch i zmięszany z ciastem przezna» 
czonem na chleb, odkrywa złodzieja, ba 
tenże nie będzie w stanie przełknąć 
chleba, upieczonego z takiego ciasta... 
Oczywiście musiałby mieć żelazne zęby 
i strusi żołądek! Nawet w średniowie- 
czu za ery chrześcijańskiej wielcy ucze- 
ni wierzą w czarnoksięskie sztuki, mię- 
dzy innemi i w to, że czarownice posia- 
dają napój, który ludzi zamienia w ko- 
nie i osły. Ośli łeb, pieczony na zarze- 
wiu, miał sprowadzać złego ducha i 
zmuszać go do uleglości. 

Osobny dział w magji stanowią ta- 
lizmany, Sg to przeważnie szlachetne 


kamienie z wyrytemi na nich tajemni- 


czemi znakami Oto kilka przykładów 
tego zababonu: Djament na lewem ra- 
mieniu chroni od złych duchów i tru- 
cizny, agat broni od złych myśli i mi- 
łosnego szału, rubin leczy z kataru, 


zwie - 
Karambol na torze sejmowym. 
PA 


> 


Kto kąrk złamie? 


U 


kryształ górski zabezpiecza przed bó- 
lem głowy i zawrotami, chryzolit jest 
obroną przeciw melancholji, topaz prze- 
ciw nieczystym myśłom į  czuciom, 
szmaragd ma chronić cnotę od upadku. 

Medycyna średniowieczna grzeszy 
nie mniej różneini przesądami niż sta- 
rożytna Jęczmień na oku każe ona le- 
czyć w ten sposób: bierze się ziarna do- 
piera co zżętcgo jęczmienia, dotyka się 
ostremi końcami oka i wymawia się za 
każdem dotknięciem czarodziejskie: 
„uchodź, uchodź*. Kolki leczono za po- 
mocą kąmienia, na którym wyobrażo- 
ny jest Herkules, grecki półbóg, duszą- 
cy lwa. Na kość, która utkwi w gardle, 
radzi jakiś dowcipny  średniowieczn$ 
medyk mówić z odpowiednim cere- 
moniałem: „Święty męczennik: Błażej 
rozkazuję ci wyjść nazad albo pójść da- 
lej“. Sąadzono, że na żółtaczkę jedynem 
lekarstwem jest roślina żółta, na wew- 
nętrzne boleści pomaga jedynie oset, bo 
kluje. Odciągać wszelaką chorobę miał 
następujący środek: krew zdrowego 
człowieka wlewa się do skorupy z jaja, 


poczem wsadza się ten preparat pod 
surę wysiądującą jaja; kiedy minię o- 
kres potrzebny na wyląg, bierze się to 
czarodziejskie jaje i kładzie do pieca 
razem z ciastem na chleb, a po upływie 
czasu, w którym chleb został upieczo- 
ny, wyjmuje się też jajo z krwią; w tym 
stanie ma ono nazwę mumiji i przyłożo- 
ne do chorego organu człowieka odcią- 
ga chorobę; warunkiem koniecznym 
jednak jest, aby jajo to po odciągnięciu 
choroby dać zjeść jakiemuś zwierzęciu. 
albo wsadzić w ciuplę drzewa, albo za 
kopać w ziemi. Brodawki leczono przez 
nacieranie je ręką umarłego człowieka 

Takie to dziwne praktyki odbywa- 
ły się w dawnej medycynie. a jeszcze 
dziwniejszych dokonywano dla za:łowo- 
lenia własnych kaprysów i zrealizowa- 
nia niemądrych życzeń. Obłęd ludzki 
posuwał się też nieraz w tym kierunku 
do zbrodni i okrucieństwa, od których 
krew stygła w żyłach, ale o nich za- 
milczeć wolimy. aby nie psuć pogodnej 
chwili świątecznej, $ 


> Rozpaskudzony malec. 
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Waldemarasowi znów się zachciewa gwiazdki z nieba. 


Wigilja w domu Andrzeja Grzywy. 


Opowiadanie poniższe osnute jest | czyzny, która mu pierwsza jest i nade- 


na prawdziwem zdarzeniu, jakie 
według „Wiadomości Metapsychi- 
€znych” zajść miało u. r. w powie- 
cie luckim. 


Andrzej Grzywa, właściciel kilkuna- 
stu włók w Poleśnej, był — co to się na- 
zywa — sprawiedliwym gospodarzem. 
Wzorowy mąż i ojciec, przykładny opie- 
kun swej czeladzi, uchodził w całej oko- 
licy. za wzór chłopą - obywatela, co to 
umia zawsze oddać Bogu co jest boskie- 
go, a cesarzowi co jest cesarskiego. 

Jedną miał tylko zgryzotę na duszy i 
na sumieniu. Trzech najstarszych synów 
stracił na wojnie, To też gdy w r. 1920 
parla ku granicom Rzeczypospolitej bol- 
szewicka nawała, a jego ostatni į naj- 
młodszy syn, szesnastoletni Janek, 
chciał wstąpić w polskie szeregi, Grzy- 
wa rzekł twardo i nieustępliwie: 


— Dość ofiar i dość mojej krzywdy. 
'Tamtych trzech wola Boska mi zabrała, 
a. nie skarżyłem się ani próbowałem do- 
ciec, dlaczego takie byly wyroki niebie- 
skie Teraz ty mi się jeden ostałeś, dzie- 
dzic mego nazwiska i tej zierni, ciężką 
pracą a potem moim zdobytej i upra- 
wianej. Ciebie chronić, ciebie utrzysnać 
— jest teraz moim obowiązkiem. Nie 
zaważysz ty sam jeden w onem zmaga- 
niu się, A twoja śmierć to moja śrnierć, 
a z nią zmarnowanie całego dobytku i 
całej rodziny. 

Tak powiedział Grzywa, a zdaniu i 
woli jego nikt nie śmiał się sprzeciwiać. 
Nikt oprócz Janka zapaleńca który pe- 
wncgo dnia znikł z domu, dając tylko 
znać przez sąsiady, że poszedł bronić Oj- 


wszystko inne, 

Poszedł i nie wrócił Różnie o nim 
mówieno. Że zginął, że dostał się do nie- 
woli a!tbo w inny sposób zmarniał. Grzy- 
wa napróżno na wszystkie strony za 
synem się rozpytywał. Nijak języka o 
nim zasięgnąć nie mógł, a co niekiedy i 
zasłyszał, wnet nieprawdą się okazało. 


Tak minęło siedem lat, przez które 
Grzywa, chłop do niedawna jak dąb nie- 
ugięty, postarzał się i posiwiał, a do zie- 
mi się pochylił, jakby już do bólu swe- 
go dźwigania sił mu nie starczyło. 

Niech Bóg broni, żeby kto jak rok 
długi e synu mu wspomnieć się ośmie- 
lil. Wtedy groza jakaś występowała mu 
na twarz, oczy nabierały piorunnego bla- 
sku ij dyszenie straszne chciało rozerwać 
szerokie piersi przedwczesnego starca. 

Raz tylko do roku zmieniała się jego 
natura, a było to na wigilję świętą w 
dzień Bożego Narodzenia, Wtedy Grzy- 
wa spokojnym i rzewnym głosem odzy- 
wał się do żony: ` 

— A stół do świętej wieczerzy szyku- 
jąc, nie zapomnijże o miejscu dla nasze- 
go Janka, bo nigdy niewiada, czy nie 
wróci niespodzianie. 

l zawsze tak być musiało, że przy sto- 
le wigilijnym. do którego rodzina Grzy- 
wy i czeladź w kilkanaście osób zasia- 
dali, jedno miejsce próżne ostawało, z 
nakryciem całem jakby dla spóźnione- 
go gościa, 

Gdy zaś wszyscy do stołu zasiedli, wte- 
dy Grzywa, z żoną opłatkiem się porlzie- 
liwszy, do onego próżnego miejsca z u- 
roczystą miną podchodził, kawałek o- 


Z dnia. 
Modlitwa do 


Święty Łazarzu! Któż nas dziś pocieszy, 


Gdy przyszła na nas 


tak sroga potrzeba? 


Zacny patronie urzędniczej rzeszy, 


Spójrz na nas z 


nieba! 


Za trud codzienny, cierpliwy i cichy, 
Składany co dzień w najwyższym wysiłku, 
Czegoż dorobił się urzędnik lichy, . 

] Prócz łat na tyłku? 


Bartel z kamienia, a 


Na deputację patrzą w sposób wilczy, 


Czechowicz z głazu, 


Ciągle przemawia dziaduś do obrazu 


A obraz milczy. 


Napróżno człowiek męczy się i głowi, 

Pas zaciskając przed muzyką głodów, 

Jakże przysparzać dochody krajowi, 
Gdy brak odchodów? 


Święty Łazarzu! popatrz na nas z góry, 


Jak się męczymy z dziećmi i niewiastą, 


I daj nam chociaż dla zatkania dziury 


Pensję trzynastą. 


Henryk Zbierzchowski. 
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płatka kładł na obrusie i mówił przez 
łzy: 

— Niechże tedy i Ciebie, Janku, dziec- 
ko moje, łaska Boża ina w swej opiece, 
i niechaj nigdy cię nie opuszcza. Bądź 
dobrym i cnotliwym, jako zawsze byłeś, 
a gdziekolwiek teraz jesteś, pomnij, 
że my tu wszyscy tęsknem sercem na 
ciebie czekamy, i codzień się modlimy, 
abyś za przyczynieniem się Panny Naj- 
świętszej do nas jak najprędzej powró- 
cil. Co niechaj sprawi Bóg miłosierny, 
dając mi tem samem znak łaski Swojej, 
iż odpuszczenym mi jest grzech mój i 
zatwardziałość serca mojego na -pozer 
bę zmartwychwstałej Ojczyzny, 

Po tych słowach stary Grzywa robił 
w powietrzu znak krzyża świętego, jak- 
by błogosławił syna, i ciężkim krokiem 
wlókł się na swoje miejsce, aby przez 
łzy a bolesne westchnienia spożywać 
świętą więczerzę. 

Taką to od sześciu lat była wigilją 
u gospodarza Grzywy, który móglty się 
liczyć do zadowołonych i szczęśliwych 
ludzi, gdyby nie ta dręcząca niepewność 
co do losu ukochanego syna. 

A gdy tamtej wilji Grzywa znów z Żo- 
ną opłatkiem się przełamał i nad nie- 
obecnym synem drżącą ręką znak krzy- 
ża św, uczynił, od pola zastukał do o- 
kna organista i zawołał przez szybę: 

— Grzywa, ady chodźcie duchem na 
plebanię, bo proboszcz ma do was pilną 
sprawę. D 

Zdziwił się Grzywa tem przynagle- 
niem, i to w sam wieczór wigilijny, ale 
odział się zaraz i z organistą na pleba- 
nję poszedl. 

Ksiądz czekał na niego w kancełarji. 

— Niech będzie pochwalony Jezus 


newsa 


piersiach nosi. Ale do domu wrócić nie. 
śmiał, bojąc się gniewu waszego Praw» 
dę powiedziawszy, to i ża] miał do ojca, 
żeście mu to zabronili iść, gdzie święty 
obowiązek każdego Polaka wzywał. Po- 
szedł tedy na służbę do dworu, jako ża 
jest gospodarskim synem j do roli ge 
zawsze ciągło. Dobrze mu tam było, tyl- 
ko ile razy Boże Narodzenie się zbliża- 
10, chłopak z żałości wielkiej i z tęskno- 
ty za domem rady sobie nie wiedział. 
De wigilji nigdy z drugimi nie siadał, 
tyłko wolał iść spać, bo mu serce pęka- 
lo od tych wspominek, jak to na ten 
wieczór święty w domu bywało, A za-. 
wszę na wilję miał sen, że go tam w do- 
mu czekają, że ojciec mu wybaczył, że 
go błogosławi i powrotu jego wygląda. 
Takie to zawsze — powiada — żywe sny. 
były, że w tym roku na Boże Narodzenie 
do Poleśnej wybrać się postanowił, aby. 
mnie zapytać, czy ojciec jeszcze na nie- 
go pomstuje... 

— Boże! Więc on jest tutaj? przyje- 
chał?, — zerwał się Grzywa wodząc 
bezwładnie rękami w powietrzu. 

Proboszcz, zamiast odpowiedzieć, ©- 
tworzył drzwi do swego mieszkania, W 
progu stał młody człowiek, trochę za- 
lękniony, niezdecydowany, ale wnet 
jakby siłą niewidomą pchnięty dopadł 
siarego Grzywy i do nóg mu się rzucił. 

x 


W domu Grzywy czekano tymczasem 
niecierpliwie na powrót gospodarza. Be 
to i zupa wigiiijna stygła i tradycyjna 
kutje z pszenicznego ziarna w ogniu ię 
żały na miodzie, a głównie ciekawość 
wszystkich trawiła, co za tak pilna 
sprawę mógł mieć proboszcz do niego. 

Dość długo trwało, gdy nareszcie za 


Chrystus! — schylił się Grzywa do nóg | opłotkami chaty rozległa się kolenda, 


proboszcza, 

— Na wiekj wieków — odpowiedział 
proboszcz. — Siadajcie, Grzywa, Mam 
dla was nowinę. Doniesiono mi że 
wasz syn żyje i radby się z wami oba- 
czyć, o przebaczenie prosić i do domu 
wrócić. 

Grzywa na. te stowa z krzesła osunął 
się na kolana, ręce rozkrzyżował w po- 
wietrzu i szloch okrutny wstrząsnął je- 
go zbolałą piersią, 

— Chryste Panie! Synu Boga Żywego. 
jakżeż Ci podziękować za tę łaskę?... 

I począj na czworakach czolgać się do 
wielkiego krzyża. który wisiał na ścia- 
nie, aby ucałować oblane krwią męczeń- 
ską stopy Chrystusowe. 

A potem bladą ze wzruszenia twarz 
ywrócił do probuszczą, jakby dalszych 
słów jego czekając. 

— Cud to prawdziwy — podjął ksiądz 
— że Janek do domu wrócić postanowił. 
Na wojnie ocalał szczęśliwie, choć przed 
kułami za płotem się nie krył, bo prze- 
cie krzyż Virtuti Militari z dumą na 


jakimś mocnym i radosnym śpiewana 
głosem: 

Anioł pasterzom mówił: 

Chrystus nam się narodził... 

Śpiew słychać było na dwa głosy, Jes 
den starego Grzywy, a ten drugi jakiś 
obcy był i nikomu nieznany, 

Oczy wszystkich wigilijników skiere- 
wały się ku drzwiom. Otwarły się też o- 
ne niebawem — a równocześnie mlody, 
smukły jak sosna parobczak niby- bu- 
rza wpadł do izby, padi przed starą 
Grzywiną na kolana i okrywając jej rẹ- 
KS gorącemi pocałunkami łkał przez 
zy: ; 

— Matuś moja! matuś! 

Tego wieczora stary Grzywa przy o- 
płatku z wielkiego wzruszenia słowa ze 
siebie nie był w stanie wydobyć. 

St. B. 
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Bydgoszcz, dnia 24 grudnia 1928 roku. 
KALENDARZYK. 


Dziś: Adama i Ewy. Wig. Boż. Nad. 
Jutro: Boże Narodzenie. Anastazji. 
Wschód słońca: godz. 8,15. 
Zachód słońca: godz. 15,44. 


DYŻUR NOCNY W APTEKACH. 


Od poniedziałku 24 bm. do środy 25 bm. 
dyżurują: 

1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska; 

2) Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska; 

3) Apteka Kużaja, ul. Długa. 


Od środy 26 bm. do czwartku 27 bm. dy- 
żurują: 

1) Apteka pod Niedźwiedziem, 
dźwiedzia; 

2) Apteka pod F--<ną, ul. Dworcowa; 

Od czwartku ©7 bm. dó poniedziałku 31 
bm. dyżurują: 

1) Apteka Centrr'na, ul. Gdańska; 

2) Apteka pcd Lwem, Okole. 


ul. Nie- 


Wypożyczalnia książek „Lektor“, ulica 
Gdańska 141 otwarta codzinnie od godziny 
8 rano do 6 wieczór. Telefon 1729. 


TEATR MIEJSKI. 


W poniedziałek z powodu wizilji teatr 
zamknięty. 

- We wtorek, dnia 25 o godz. 4-ej po poł. 
mNoc Wenecji’ J Strauss” wieczorem o g. 
8 premjera komedji M. Bałuckiego „Klub 
Kawalerów", 

W7 środę dnia 26 o godz. 1-ej w poł. baśń 
dla dzieci J. Kossowskiego „Niedźwiedź 
Mis“, o godz. 4-ej po poł. operetka Lehara 
„Cygańska Miłość“, wieczorem zaś o godz. 
8-ej operetka Granichstaedtena „0:łow”, 

W czwartek „Paganini”, 


O jakie ideały walczy nieraz stełecz- 
na prasa, tego wesołym dowodem pole- 
mika, jaka rozgorzała niedawno temu 
wśród prorządowej prasy. 


Oto znany do syta „Głos Prawdy" 


„zrobił wypad przeciwko szlachcie i ma- 


gnatom, pisząc, iż „pałace i zamki w 
chwili kiedy zatrzęsia nimi demokra- 
cja, były w przygniatającej większości, 
gniazdami rozpusty i wyuzdania, Walą- 
cym się kopułom ze złota towarzyszył 


. wrzask kochanie i zidjociałych w próż 


nym dosycie rezydentów". 


Mimo, że ten sąd wyszedł z tak „kom- 
petentnego** źródła, jak „Głos Prawdy“, 
to przecież zgrzybiały „Czas“ uznał za 
stosowne wziąść za uszy swego belwe- 
derskiego kolegę, wypominając mu na- 
wzajem, jak to dzisiejsi radykali tworzą 
nowe orjentacje po stołecznych i niesto- 
łecznych tynglach. oraz po innych przy- 
bytkach bujnego życia. 


Także i wysoce legjonowy „Dzień 
Polski* zaambarasował się sodomicz- 


nem wystąpieniem swego kolegi, i za- 


znaczył oficjalnie, że „Głos Prawdy“ nie 
jest organem Be-Be i że stronnictwo to 
nie może ponosić odpowiedzialności za 
„niepoczytalne wybryki* p. Stpiczyń- 
skiego. 

Na to p. Stpiczyński odwołał się do 
sądu historji... Polemika na ten temat 
toczy się dalej. 

Tu należy zaznaczyć, że p, Stpiczyń- 
ski jest chory, leży w sanatorjum w 


_ Otwocku i tam też wypisuje swoje arty- 


kuły przeciw szlachcie i magnatom, 


— Następny numer „Dziennika Byd- 
goskiego” ukaże się w czwartek o zwy 
kłei porze. 


„DZIENNIK BYDGOSKI" wtorek, dnia 25, grudnia 1928 r. 


— Zebranie informacyjne w sprawach 
podatkowych Związku Kupców Podróżują- 
cych odbędzie się w czwartek 27-go bm. © 
godz. 8-ej wiecz. w hotelu Lengninga. Wie- 
czorek wiligijny urządza Związek w sobotę 
29 bm. o 6-ej w tym samym lokalu. 


— Stow. Kobiet prac. w handlu i konfek- 
cji Obchód gwiazdkowy odbędzie się w 
niedziełę dnia 30 bm. o godz. 5-ej w ochron- 
ce Sióstr Elzbietanek na Okolu, ul. Stara 
Szkólna. Biorących udział uprasza się o po- 
przednie zgłoszenie w  bibljotece od godz. 
12—1 w południe, w pierwsze święto Boże- 
go Narodzenia, 


— Wyjaśnienie policji Odnośnie do ar- 
tykułu, zamieszczonego w sobotnim nume- 
rze „Dziennika Bydgoskiego“ pt. „Nie trze- 
ba wierzyć, „miłym panienkom*, policja wy- 
jaśnia, że nazwisko p. Bronisław. Kubac- 
kiego w wspomnianym artykule zostało po- 
dane przez pomyłkę. Chodzi całkiem o ko- 
go innego, którego nazwisko ze względu na 
śledztwo, trzymane jest w tajemnicy. 


— Tow. śpiewu „Haika“. W pierwsze 
święto Bożego Narodzenia o godz. 12,30 lek- 
cja śpiewu u p. Blocha ut. Jan Kaźmierza 
W drugie święto o godz. 2,15 po południu 
zbiórka wszystkich członków przy ulicy 
Gdańskiej 71 celem wzięcia udziału w po- 
grzebie naszego ś. p. dyrygenta, 


Religiine wykłady Ligi 
Katolickiej parafji św. Trójcy. 

Wykłady religijne Ligi Katolickiej parafja 
św. Trójcy dobiegły do końca. Ostatnim był 
bardzo aktualny wykład „O spirytyźmie” wygło- 
szony przez ks. prof. Hanelta. W bardzo po- 
pularny i przystępny sposób dodawając bardzo 
liczne przyklady oraz objaśnienia obrazowe 
wyjaśnił prelegent znaczenie spirityzmu, a w 
dalszym ciągu udowodnił, że niektóre zjawiska 
(stoliki wirujące, piszące itp.) dokonywują się 
zupełnie siłą naturalną, ale przez nas jeszcze 
nie zbadaną Co do innych zjawisk spowodo- 
wanych za pomocą medjum wykazał prelegent 
większość świadomego oszustwa, gdyż dzieją się 
one za zasłoną, o zmroku, wśród hałaśliwej mu- 
żyki. Również przytoczył referent oreczen'e 
komisji naukowej „Londyńskie Towarzystwo dla 
Badań Psychologicznych”, że 90 proc. tych 
zjawisk jest połączone z oszustwem, dalsze 9 
proc. można wytiumaczyć sposobym naturalnym, 
a tylko 1 proc. mógłby przypaść na prawdziwe 
zjawisko nadprzyrodzone. Wykład ten, tak 
bardzo wyjaśniający niejedne nadużycia przy- 
jęła bardzo licznie zgromadzona publiczność 
hucznemi okiaskami. Następnie ks. Staszak z 
Czyżkówka odczytał IL R. Dz. Ap. dając po- 
przednio pogląd na stanowisko kościoła kato- 
lickiego w sprawie czytania Pisma św., a w dal- 
szym ciągu podał szczegółowy komentarz egze- 
getyczny do przeczytanego rozdziału. Od- 
śpiewaniem pieśni „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy” zakończył ks. proboszcz Skonieczny 
cyk! wykładów religijnych. 

Oby te wykłady z takiem zainteresowaniem 
wysłuchane dały spoleczeństwu naszemu coraz 
więcej otuchy do przeciwstawienia się różnym 
sektom i oby nieuświadomionym otworzyły oczy 
na liczne nadużycia spiritystyczne, 


— Wielka Reduta sylwestrowa wio- 
ślarek. Zakończenie starego i uroczy- 
ste powitanie 1929 roku nastąpi na wiel- 
kiej reducie sylwestrowej BKW w sa- 
lach Szkoły Oficerskiej. Wioślarki o- 
czekują zatem wszystkich miłych gości 
z poprzednich zabaw 31 bm. W czasie 
zabawy dużo urozmaiceń i miłych nie- 
spodzianek. Zaproszenia już się wysy- 
ła. Ktoby z przyczyn od klubu nieza- 
leżnych nie otrzymał zaproszenia, o- 
trzyma je jak również bilety u prezeski 
p. dr. Czaykowskiej, Jagiellońska 59, 
tel. 1522, 


— ślizgawka Bydg. Tow, Woiśl. Sta- 
raniem Sekcji Sport. Zim. BTW urucho- 
miona zostanie jutro w pierwsze święto 
Bożego Narodzenia o godz. 2 po poł. dru- 
ga w mieście naszem wielka sztuczna 
ślizgawka w zacisznym i idealnie poło- 
żonym ogrodzie p. Kocerki (dawniej 
Patzer) przy ul. Św, Trójcy. W praw- 
dziwie amerykańskiem tempie został 
płac ten, gdzie niedawno jeszcze roz- 
brzmiewały echa jednostajnej muzyki 
kręcących się karuzeli, dzięki przychy!- 
ności naszego opiekuna sportu p. gen. 
Thommóće, zniwelowany; doprowadzono 
specjalną kanalizację wodociągową. 


światło elektryczne, nie szczędzono tru- 
du ani kosztów, aby ślizgawkę urzą- 
dzić jak najlepiej dla wygody i zadowo- 
lenia tut pów wn od>jeży Z śliz- 
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gawki tej korzystać będzie mógł szerszy 
ogół tut. społeczeństwa, 8 szczególnie 
kluby sportowe, młodzież szkolna i woj- 
sko; będzie ona czynna zależnie od mro- 
zu od rana godz. 8 do późnego wieczora, 
z czego niewątpliwie wszyscy skorzysta- 
ja. A więc jutro w pierwszy dzień wszy- 
scy na ślizgawkę BTW! 


Wieczór awiazdkowy 


Chrześc. Zjednoczenia Zawodowego 


odbędzie się w drugie święto Bożego 
Narodzenia o godz. 4-tej popoł. w Strzel- 
nicy przy ul. Toruńskiej. Na bogaty pro- 
gram składają się: deklamacje, prze- 
mówienie okólicznościowe — występ 
gwiazdora i 3 żywe obrazy. 
O liczny udział prosi 
Zarząd Okr. Ch. Z. Z. 

O godz. 6-tej wiecz, zabawa taneczna. 

t 


— Wielka zabawa taneczna, urządzo- | 


na staraniem Ch. Z., Z. na oświatę robo- 
tniczą w dniu 26. bm. w „Sirzeinicy“ 
ściągnie niewatpliwie tłumy, pragnące 
zasilić fundusze oświatowe pożytecznej 
organizacji zawodowej robotników. Po- 
czątek zabawy o godzinie 6-tej. Niski 
wstęp umożliwia każdemu udział. 

— Otchśa wigflijny, połączony z u- 
roczystością -20 lecia istnienia urządza 
Tow. śpiewu „Moniuszko“ w drugie 
święto o godz. 5 popoł w sali p. Kocer- 
ki. Zapresza się wszystkich członków 
czynnych i nieczynnych, oraz sympaty- 
ków. 

— Irż. Michał Łemnpiczi, Nie chcie- 
liśmy przed kilku tygodniami niepokoić 
naszych czytelników wiadomością, że 
nasz nieoceniony współpracownik inży- 
nier Michał Łempicki poważnie zanie: 
mógł i z polecenia lekarzy przewieziony 
został do sanatorjum Diakonisek przy 
ul. Seminaryjnej. Tam dzięki nadzwy- 
czajnie troskliwej i umiejętnej opiece 
lekarzy Dra Fischódera i Dra Tomnic- 
kiego stan pacjenta tak się poprawił, że 
kryzys zostala szczęśliwie pokonaną i 
pacjent powoli, ale zdecydowanie powra- 
ca do: zdrowia, Rozrzewniającem jest 
zaś poświęcenie żony pacjenta, p. Józefy 
Łempickiej, która zamieszkała w sana- 
torjum i na krok męża nie odstępuje, 
przyczyniając się w wysokiej mierze do 
tak szczęśliwego pokonania choroby. 

Redakcja nosza czcigodnemu rekon- 
walescentowi (bo o takim z prawdziwą 
radościa mówimy), zasyła żvczenia po- 
vodnych świąt i najnrędszego powrotu 
do zupełnego zdrowia! 


— Stowarzyszenie Drukarzy urządza 
Obkchód gwiazdkowy w niedzielę 30. bm. 
o godz. 6-tej wiecz. w lokalu p. Błocha 
przy ul, Jana Kazimierza. W programie: 
przemówienie, deklamacje dzieci, śpiew, 
występ drukarskiego kółka mandolini- 
stów, przybycie gwiazdora, wspólna ka- 
wa i w, in. Każdy uczestnik przyniesie 
ze sobą paczkę, którą należy złożyć do 
godz. 5-tej w lokalu na ręce członka za- 
rządu. 


Zegarek na całe życia 


paer 


PROGRAM W KINACH. 


KRISTAL. Na okres świąteczny przybywają 
do Bydgoszczy znani wesołkowie duńscy Pat 
i Patachon, którzy będą bawić nas swemi przy- 
gcdami jako mieszkańcy pensjonatu, marynarze 
i strycharze odkrywający dynamit. w ceg? tach w 
filmie pt. „W obliczu śmierci” czyli na beczce 
prochu. Obraz ten należy do najbardziej udat- 
nych, zarazem ostatnim jaki wyszedł z wyt- 
wórni duńskiej. Humoru i pomyszów dowcip- 
nych w filmie tym, pełno, śmiechu więc będzie 
coniemiara. Nadprogram farsa i tygodnik, Or- 
kiestra zwiększona wykona kolędy. 

Kinoteatr „Odrodzenie“, przy ul. Miedza 2 
‘pierwszy przystanek tramwajowy za $ bra 
Przemysiową) wyświetla wspaniały świąteczny 
prógram, składający się z pięknej komedji w 
8 aktach pt. Jackie osirzyż się", oraz z arcy- 
zabawnej komedyjki w 2 akt, pt, „Nieudany 
zamach”, Początek seansów w 1 święto o go- 
dzinie 3,20, 5,10, 6,40 i 8,15; a w 2 święto o go” 
dzinie 3,30. 

NOWOŚCI. Wielka świąteczna premiera pol- 
skiego filmu pt. „Tajemnica starego rodu" jest 
sensacyjną rewelacją filmowa. Poezja przecu= 
dnych zdjęć, miłe sercu polskiemu sceny woj- 
skowe, nadzwyczajna technika zdjęć podwój- 
nych. Jadwiga Smosarska dowiodia swoją pod- 
wójną kreacją, że jest artystką na miarę już 
nietylko europejską, ale światową”. 

MARYSIEŃKA, W programie świątecznym 
wyświetlanym będzie film o dużych zaletach 
rycerskich pt. „Cóika Zorry“. W roli głównej 
bchaterska Bebe Daniels zwana w niniejszym 
obrazie „Donglas Fairbanks w spódnicy”. Przy- 
tem ciekawy nadprogram. 

CORSO. Dziś premjera sensacyjno-cyrko- 
wego dramatu pt. „Cyrk Toma Mixa“. Główną 
rolę kreuje król cowboyów — niezrównany 
Tem Mix, oraz jego urocza partnerka Dorothy 
Dwan. Nadprogram „Ślepa kiszka“ i „Gościnna 
rodzinka”, Poczetek o godz, 2,30. 


Potdpałki Ii ża pieców 


nagrodzone medalem 
rozpalają wegiel bez drzewa 
kosztują tauiej od d-zewa. 
Wytwórnia Bydgoszcz, Jagiellońska 3. 
Zamówienia przez telef n nr. 4-40. 


Gwiazdka w Domu Starców. 


(z) Urząd Opieki Społecznej urządził w so- 
botę w Miejskim Domu Opieki dla Starców 
przy ul. Grudziądzkiej obchód gwiazdkowy dla 
80-ciu przeszło starców, Polaków i Niemców, 

Obchód rozpoczął się przemówieniem ks. 
prob. Skoniecznego, po którem zaśpiewano wi- 
gilijne pieśni, częstowano się opłatkiem, Pięknie 
po niemiecku przemówił pastor ewangielicki, 
poczem starcy, hojnie obdarzeni, rozeszli się 
po schludnych, ciepłych pokojach, a pp. radca 
Matecki i Czarnecki, kierownik Urzędu Opieki 
Społecznej, poczęli gości zaproszonych opro- 
wadzać po ciepłym gmachu, pokazując jadalnie 
i sypialnie i kuchnię, a nawet przybytek, któ- 
rego stan uradowałby p. min. Składkowskiego. 
Wśród gości zauważyłem m. in, prezesa Rady 
Miejskiej Bayera z żoną, p. radną Nowicką, 
prof. Jendrykego i innych pp. radnych. 

Obchód wspomniany jest dowodem dbałości 
miasta o tych najbiedniejszych i dowodem ofiar- 
ności bydgoskiego społeczeństwa. 

Terminy eśzaminów nauczycielskich na rok 1929 

Egzam'n dla eksternów na Wyższym Kursie 
Nauczycielskim w Poznaniu rozpocznie się w 
terminie zimowym dnia 18 lutego 1929 r. Ter- 
min wnoszenia podań upływa z dniem 15 stycz- 
nia 1929 r. 


Egzamin kwalifikacyjny (drugi egzamin nau- 
czycielski) rozpocznie się 25 lutego 1929 r, Ter- 
min wnoszenia podań upływa z dniem 15 stycz- 
nia 1929 r, 

Egzamin Jla czynnych a niekwalifikowanych 
nauczycieli szkół powszechnych rozpocznie się 
dnia 4 marca 1929 r. Term'n wnoszenia podań 
upływa z dniem 1 lutego 1929 r. 

Należycie udokumentowane podania prześlą 
kandydaci do Kuratorium Okręgu Szkolnego za 
pośrednictwem odnośnych Inspektorów szkol- 
nych, 
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„zabrał glos ks. 


sXajence, zrównanie wszystkich stanów w bra- 


TAA 


] Gwiazdka dla biednych 


urządzona przez Towarz. Kupców bydgoskich. 


W ub. czwartek, na wzór lat ub., Towarzy- 
stwo Kupców urządziło w Resursie Kupieckiej 
gwiazdkę dła biednych m. Bydgoszczy. Gwiazd- 
ka odbyła się w wielkiej sali Resursy, gdzie na 
bialych, w długie rzędy ustawionych stołach, 
widniały przygotowane dla biednych dary. O 
godzinie 5 po pol. w obecności całego zarządu 
Towarzystwa Kupców, duchowieństwa byd- 
goskieśo w osobach ks. superiora Mazurkiewi- 
cza, ks. prob. Skoniecznego, ks. Łapki i ks. 
Hofmanna, jakoteż przedstawicieli Magistratu 
i Rady Miejskiej oraz licznych rzesz biedaków, 
rezpoczę!a się piękna uroczystość gwiazdkowa. 
Gdy zabłysły światła cho'nki, zagaił p, poseł 
Lewandowski, witając przybyłych, a następnie 
superior Mazurkiewicz, który 
w pięknych słowach mówił o znaczeniu gwiazd- 
ki, tego święta ubogich, święta przypominającego 
znam, że Boska Dziecina urodziła się w ubogiej 


w 46 roku życia. 


r ZA 
ZZOZ OZZIE, 


+ 
A ; 


DZIENNIK BYDGOSKI" wtorek, dnia 25. grudnia 1928 r. 


terskiej miłości, zgodnie i 
ganiu się. To też kupcy bydgoscy wierni tym 
zasadom Chrystusowym, w głębokiem odczuciu 
niedoli swych bliżnich, jak lat przeszłych, tak 
i teraz spieszą z pomocą najbiedniejszym, aby 
i oni w tym pięknym dniu gwiazdkowym zaznali 
bodaj odrobinę radości. Imieniem biednych po- 
dziękował ks. superio pp. Kupcom za ich ofiary, 
poczem odśpiewano wspólnie „W żłobie leży”. 

Przystąpiono do rozdania darów, któremi ob- 
darzono 900 biednych. Każdy otrzymał porcję, 
skladającą się ze strucli, kieibasy, pierników, 
kawy, herbaty, cukru, części odzieży, wartości 
15—20 zł. Również obdarowane zostały biedne 
dzieci, Na wynędzniałych twarzach biedaków 
malowała się radość, w zapadłych od nędzy 
oczach błyszczały łzy rozrzewnienia, wychudłe 
ręce z drżeniem wyciągały się po oliarę, a 
zbladłe usta szeptały słowa podzięki i błogosła- 
wieństwa. 


Towarzystwo Kupców prócz powyższych da- 
fów, rozda'o biednym 162 ctr, węgla oraz ob- 


wzajemnem wspoma- 


darowało młodzież w Internacie Kresowym na 


- Bielawkach i młodzież internatu im. Józefa 
Hallera. 

Przy organizowaniu gwiazdki dla biednych, 
najwięcej pracy i starań dolożył p. Sarbinow- 
ski 


! Gwiazdka dla wdów i sierót 
po pracownikach kolejowych, 


W ub, sobotę w sali gmachu dyrekcji kolei 
gdańskiej odbył się obchód gwiazdkowy dla 
wdów i sierót po pracownikach kolejowych. 
Ctrhód urządzony został staraniem Podkomite- 
tu Niesienia Pomocy tymże wdowęm i siero- 
tom, na czele któreśo to podkomitetu stoją 
panie: inżynierowa Stabrowska i naczelnikowa 
Schmidtowa. ! przyznać trzeba, że tam, gdzie 
chodzi o otarcie łez, o pomoc biedakom, nikt 
lepiej pomocy tej zorganizować n'e może, jak 
czujące serce kobiety - obywatelki. To też 
i wymienione panie przy pomocy innych cz!'on- 
ków podkomitetu urządziły piękną gwiazdkę 
biednym sierotom, starając się, w m:arę mo- 
żności, przysporzyć im radości w tym dniu uro- 
czystym, 


Nr. 297. 


> x Str a 10. e. 4 + ~ r Ñ d 3 


Przy pięknej, rzęsiście światłami jarzącej się 
choince, przemówił w podniosłych słowach do 
licznie zebranych rodzin po zmarłych koleja» 
rzach ks, Łapka, a nast. p. inż. Stabrowska 
mówiła na temat: „Gwiazdka, jako święto rodzi 
ny kolejowej”. Przemówienie wywarło na słue 
chaczach duże wrażenie. 

Chór kolejarzy odśpiewał przy Pon panik= 
mencie orkiestry kolejowej szerzg kolęd w opra- 
cowaniu Galla, poczem p. Sułkowska zadeklae 
mowała piękny wiersz, napisany przez p. Bo- 
gacką pt. „Jam jest Chrystus". i 

Wielką radość sprawił sierotom stary świa» 
zdor, który przybył w towarzystwie aniolka, 
przynosząc grzecznym pierniki 1 łakocie, nie» 
grzecznym zaś naganę, a nawet i klapsy. 

Biedne wdowy i sieroty obdarowane zostały 
paczkami, peinemi smakołykami oraz materjała» 
nu na ubrania, w cenie 60 do 100 zł. Prócz 
tefo każda wdowa otrzymała dar w gotówce. 

To też radość zapanowała wśród tych bie» 
dnych istot, w niejednem oku łza wdzięczności 
się zakręciła i niejedne usta błogosiawiiy swym 
dobroczyńcom. 


W tak przedwcześnie Zmarłym tracimy wzorowego przełożonego, który sumiennością swą, koleżeńskiem 


współżyciem i 


Pamięć o Nim nigdy nie zagaśnie. 
Niech Mu ta ziemia lekką będzie! 


Gsnkiciesśsen ID pb. GM. HP. 


Bydgoszcz, dnia 24 grudnia 1928 roku. 


Pogrzeb odbędzie się w Środ 
z domu żałoby przy ul. Gdańskiej 71. 


Dnia.22 bm: o godz, 6-tej wieczorem zmarł nagle opatrzony 
Olejami św. mój najdroższy mąz, nasz troskliwy í ojciec $3. 


Władysław Tomaszewski 


kapelmistrz 
w 46 roku życia, o czem donosi w smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodzina. 


Bydzoszcz, dnia 24 grudnia 1928 roku. 
dnia 26 bm. o godz. 14,30 


35046 


Dnia 23. bm. zasnęła w Bogu, posilona Sakramentami św., 


po krótkich a ciężkich cierpieniach nasza najdroższa, nigdy 
nieodżałowana siostra, bratowa, ciocia i kuzynka Ś. p. 


Marja fóremcóÓówEiEa 


w 56-tym roku życia, 


35059 


Ww ciężkim smutku pogrążona 
Siostra i rocdzezasiwwap. 


Bydgoszcz. dnia 24. grudnia 1928 r. 


Pogrzeb odbędzie się 26. bm. (drugie święto) o godz. 2!/, 
po poł. z domu żałoby ul. Nakielska nr. 3 na Stary cmentarz. 


w 69 roku życia. — 
35019) 


Dnia 23-go bm. o godzinie 21 rozstał się z tym światem, 
po ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, nasz 
najdrożśzy i nigdy niezapomniany ojciec, teść i dziadek śp. 


Franciszek Kluth 


W głębokim smutku pogrążone 
„Dzieci, synowa, teść i wnuki. 
Bydgoszcz, Fordońska 73, dnia 24. XII. 1928 r. 

Dzień pogrzebu będzie w następnym numerze ogłoszony. 


25037) 


z2 s 


Winiarnia Luciwal 


ul. Jagiellońska 9 - Telefon 173 
Menu I. święta: 


Rosół z kury 


Barszcz z pasztecikiem 
Karp po angielsku 

Ragout tin 

Sztuka mięsa, sos csbulowy 
Zając w śmietanie 

In lyk z czerwoną kapustą 
Stex cielęcy garni 


Tort Russe! z kremem 


Winiarnia Lurkwal 


Rosół z kury 
Czarnina z kaczek 


Lin na niebiesko 

Lizotto mifana'sez gęsichwątróbek 
Sztuka mięsa z ogórkiem 

Kaczka 

Kotlet de Volaille 

Pułarlła fricasse 


Beni sufle 


obowiązkowością pełną poświęcenia zjednał sobie sympatję i szacunek wszystkich podwładnych. 


35045 


Dnia 22 grudnia 1928 r. zmarł nagle nasz dyrygent ś. p. 


Władysław Tomaszewski 


kapelmistrz 15 p. a. p. w Bydgoszczy. 


W Zmarłym traci Towarzystwo nasze ki rownika, który 
przez obowiązkowość pełną poświęcenia zjednał sobie sy.npatję 
i s.acun=k śpiewaków. 


Cześć Jego pamięci! 


Towarzystwo śpiewu „Halka“ 


Pogrzeb z domu żałoby nlica Gdańska 71 w drugie święto 
Bożego Narodzenia o godzinie 2.30 po południu. 


32143) 


Kamienie polne 


W. Szulc i R. Łaganowski 


Bydgoszcz, ui. Kołłątaja 2. 


wykonuje 
Drukarnia Bylg3%ta, 


Tanie drzewo. 


|Suche wałki 1—2 metr. 
dług. 10—20 em. grub. ną 
opał lub papier 11 zł 
metr. 135054. 


Swinka, Oborniki, 


(35012 


wszelkich gatunków kupuje stale 


. Telefon 268. 


wiążące drutem (35005 
poszukuje celem kupna e 


Landw. Zentralgenossensth afi, Byd 3JOSYCY 


ul. voworcowa 39, | pt. 


Telefon 374% 


iawska 96, parter 
lI drzwi. 


wielki 


35036 


HG a an GY CO Vv an 2a k 

szyje gustownie gardero- Największy wybór pocz- 
bę damska i dziecięcą po |tówek od 7 gr„ gwiazdki, 
przystępnych cenach. Ku 


Sniadeckich 21. 
ODRZE EDA OTO OOOO TEJ CE TOO POZO ORO 


Pocztówki: 


aniołki, szopki poleca L. 
Pomorska 2 
17885 


lewa, | Pigłowski, 


25405 


— 7 Zabawek = 


wybór najtaniej] nStanograt Polski“ 


poleca Pędracki, Śniadec- sz zaa a pustrowany, 

kich 21. 18627 | organ Instytutu Stenogra- 

ficznego, Warszawa, Krue 

ul. Jagiellońska 9 - Telefon 173 Lalki cza 26, wynczającego rów- 
Š korpusy, główki, nogi | nież listownie stenografi, 

Menu | || świeta: ręce, peruki, buciki naj- | najdoskonalej — wychodzi 

a |; tańsze. u  Pędracziego, | pólrocznie dwa złote. Pro- 


(18628 | spekty bezpłatnie 133945] 


OPRAWĘ KSIAZEK 
oraz wszelkie prace wchodzące 
w zakres introligat rstwa wyko» 
nuje starannie, szybko i tanio 
„niroligatorn:a 
DRUKARNi BYOGOSKIEJ Sp. Ake. 
(Wyd. „Dziennika Bydgoskiego”) 
ul. Poznańska 30. 


| 


Z. Pozndz EO e Uniwersytetu Ludowego 
do Bolszewa są z parcelacji Zagórze (blisko 
Gdynia) ma sprzedaż: i (34927 

1. Budynek równy z ząbudowaniami gospo- 
datczemi, nadający się na lętnisko, restau- 
rację itd. J 

2. budynek mieszkalny z podwórzem. 

3. 34 parcele pół margowe w miejscowości 
samej. 

Zgłosz. na parcela z podaniem ceny przyjmuje 


Zarząd Główny Towarzystw Czytelni Ludowych 
w Poznaniu, ulica Fr. Ratajczaka 16. 


BrzefcerŚ. 
Budowę stałego żelietowego mostu przez Noel 


pod Zamościem w powiecie Szubińskim, w ciągu 
drogi wojewódzkiej Szubin--Bydgoszcz w odległości 
0,5 kilometra od stacji kolejowej Rynarzewo, odda 
Wydział Powiatowy w Szubinie w drodze pisem- 
nego przetar; u. 4 
Projekt oraz warunki wykonania budowy można 
rzeglładać w godzinach od 9—15-tej w Krajowym 
rzędzie Budownictwa w Bydgoszczy (ulicą Pade- 
rewskiego 6, II piętro). kopję projękiu, warunki 
i ślepe kosztorysy wydaje ełę lub wysyla za 25 zł 
, Wypełniony przetargowy kosztorys oraz pod- 
pisane warunki należy nadesłać do Wydziału Pr- 
wiatowego w Szubinie do godziny 12-tej dnia 
10. stycznia 1929 roku. A (85009 
Kaucja w 'wysokości 5.000 zł winien wypłacić 
przedsiębiorca w 10 dni po otrzymaniu zlecenia na 
wykonanie roboty. 
' Qtwarcie ofert nastapi o godzinie 12-ej 10 sty- 
cznia 1829 r. w Wwvdzialę Powiatowym w Szubinie 
w biurze sekretarza Wydziału Powiatow ego na 1 piętrze 


Przewodniczący Wydziału Powiatowego 


z pol. 
Inżynier J. Łukawski. 


morze, 


Każdy uczciwy Polak 


powinien się przyłączyć do rozwoju Gdyni, jady- 
nègo portu i setta Polski, a uczyni to bardzo 
łatwo ulokowaniem swego kapitału przez 


zakupno w Gdyni domów, 
płacy, lokali handlowych itp. 


przez eo stanie się wiernym synem plczyzny i po- 
dwoi w krótce swój kapiłał Wszelkich iniormacyj 
w te] sprawie udziela: Najst+rszę w Gdyni Biuro 
Pośrednictwa D. KUJAWY w GDYNI, 
ul. S.arowiejska 4 telefon 168, (34972 


ZO I ROA OO Z OO OOOO O O O AE W OZ? 


wala 2 uczniem. 


g 
SG 
5 
poszukuje od t-go kwietnia 1929 r. 
Majętność Kusowo p. Kołomierz. 


DBE BIKE BE 


Poważna fabryka ma-ip 
szyn poszukuję (34748 


e ə 
dobrze obęznanej z kago- 
wością, księgowością i zj) 
ladnym charakterem pi-iĘ 
sina. Pcźadana jest kaucja li 
lub bardzo poważne refe- 


rencie, Zgłoszenią do Dz 
Bydg. pod „M. k.t 


o mae 


Poszukuję 

od t stycznia 29 r. 
g» GR m KR €: 

do załatwiania korespon- 
dencji i prac biurowych, | 
któraby się w  wol-jf 
nych chwilach zajęła lek- 
ką pracą domową. Fran- 
ciszęk Kreft, Kartuzy Ho- 
tel Centralny. 84525 


Najtaniej zakupisz 


śniegowce 


damskie, dzięcięce, 
kalosze, łyżwy, obuwie 
do lyżwów. 84903 |$ 
Długa nr, 50 
Tel. 948. 


Beczki żelazne i 
ocynkowane, używane wji 


ka 


ydg. 


i ER 


Parę żelaznych 


tarcz tran$misy,nych 


stalych i luźnych 700x124 
razy 60 mm., ewent. po- 
dobnych poszukują (34781 
Bracia Schliepier, 
Gdańska 99.(34781 


Dostojewskiego. 
Nazwisko i imię 


34881) 


ork Sob inua CH haoi taiii TERE E REETH ARE 
N r E P ORO e w TOP.) 


Tadeusza Zagórsk.ego itd. 


BAW Z LEZ. 


PAMOZDAJIGS Hd l A Z RO Z 


TW ĘRY sM 


INTR BYDGOSKI 


„DZIE 


Jestescie merwowi? 

Zażądajcie naszych bezpłatnych szczegółowych 
wskazówek, jak uzyskać zdrowe i mocne nerwy. (34436 
Dr. GEBHARD & Spe, Gdańsk, Oddział 1-20. 


liowy wynalazek 
M wieku. 


Pai 
TeQATeK 


tylko 
zł 5,93 
(zam. 25) 


Wysyłamy pocztą za zaliczeniem elegancki zegarek niklowy. 
Chód dźwieczny, na kamieniach. Wyregu'owany do minuiy 
x gwarancją za dobry chód na 8 lat, 2 szt, 11,60, 4 szt. 22,68, 
6 szt. 33,60. Lepszego gatunku 7,75, 9,50, 11,50, 15, 18, 21, 
25, 35 zł. Na rękę z paskiem 14, 17, 20, 25, 80, 35, 40, 60 
1 57 zł. Z francuskiego nowego złota 15.50. 2 szt. 30, 
8 szt. 44 zł, reczne z paskiem 'epszego gatunku 2), 23, 87, 
45, 55, 65. Budziki stołowe 35, 17 i 20, lepszego gatunkn 
25,30 1 40 zł. Łańcuszki z nowego złota po zł 2,15, Z, 3,75 
4,85 ł 6 zł. Za koszła przesyłki płaci kupujący. 
Adres zegarm:.: A 


Jótei Jakubowicz, Warszawa, Sienna 27. Oddz. 109 


Firma egzystuje od roku 1900. Nagrodzona wieloma ztotemi 
meda!ami | krzyżami, Mnóstwo listów dzieękczynnych Z pos 
wodu braku mie'sca zamieszczamy niektóre: Nr. 4510). Zega- 
rek otrzymałem za który bardzo dziękuję, chodzi co do mi- 
nuty i bardzo miły dla oka. Ku moemu milemu zdziwieniu 
chodzi lepiej od „Dmegi”, który robi różnice naprzód albo w 
tył Zegarek otrzymany od Pana nie robi żadne” różnicy, tak 
dał się dokładnie wyregu'ować, proszę o łaskawe przysłanie 
mi możliwie w krótkim czasie eszcze dwa zegarki płaskie, 
nikiowe. Po otrzymaniu zrobię zamówienie na większą ilość 
dla całeso biura. Z poważaniem Jan Kałużyński, Lublin, 
(Nr. 3455) Sz. P, uprze mie proszę o wysłanie 'eszcze ednego 
zegarka z fr. nowego zlota, Przy tej spogobności mamy za- 
szozyt podziękować za olrzymane 3 zegarki z których jesteśmy 
zadowoleni. W najbliższych dniach wyślę zamówienie na kilka 
zegarków dla Koła Młodzłeży w Golębiewku. Z pow 1żanien 
Stanisiaw Borowicz, prezes Tow, Rolnictwa w Kutnie. 


EMEZSIEM 


ŻOLMOBNAWY T 


nadajary s'ę do każdegoprzedsiebiorstwa, zprzynależnem 


$-połojowem mies'kaniem, w najlepszem położeniu 
w Koronowie, od 1. 1. 1929 r, do wynajęcia. 
Zgłoszen a do (34700 
54. Szauiseniskci, BEEE 


ul. Dworcowa 95a. Tel, 839. 


Biuro umeblowane 


z telefonem, maszyną do pisania i t d. przy uliey 
Dworcowej od 1 stycznia 1929 r do wynajęcia. 


Łaskawe zgłoszenia upraszam pod „bBiuro* do filji 
Dziennika Bydgoskiego 


zbiorowe 


R, + iP" żer TĘ. 
x nec R a 
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JILVADA) 


Najlepszy 
zegarek szwajcarski 


Precyzyiny! (26905 €iegancki! 


polecane przez lekarzy 


wszystkich krajów __. 
(31555 


Silsmer Mramel 


Wuyszymi specialny: ŚŚratwursiglóekie. 


Tciewppie mien pbiunce, Ba 


Nawet w przestarzałych chorobach płucnych, suchotach, chrypce, 
Ełuciu w boku, bolesciach w piersiach. doznasz ulgę i wyleczenie 
przez zastosowan'e naszej skutecznej metody naturalnej. 
Gdzie wszystko inne zawiodło, natura pomoże. $ 


aszel | 


BEZPŁATNIE wysyłamy każdemu cierpiącemu pouczającą broszurkę. E 
FENRECS B. 2. Górzmo -Pomorze | 


(Na porto znaczek dołączyć). 32553 W 


WODE rtie ati h hea wr dabii r a he igi eane Y KT RACWEK 


Właścicielka fabryki pa- 
py dachowej i destyłarni 
simoły, poszuku:e cichego | Ą 
lub czynnego WSPÓLNIKA | $$ 
z kapitałem 80—100.000 zł. | $ 
Gwarancja zanewniona i|$Ą 
dobry zysk. Zgł. do Dz.|$ 
Bydg. pod „Wł”ścicielka”. |% 

34827 


NYHA 


Lod 
swój K żia 
oraz 


swo'e znakomite piwa H 


Specjalne” i „Malta“ | 


Telefon nr. 251 i 185%. 


PEERI 


49 
Aparat 
do wydobywania pieńkóy 
wydajność jeden pieniek 


na godzinę, mają bardzo 
tanio do oddania (317/83) 


Bracia Schiiepor 
Gnańska 99. 
Tel. 306. Tel. 361. 


WEESTEJ REJ 


Butelki monopolowe 
pół-litrowe kupuję. Partje ponad 100 szt. 
odbieram własną furmanką. 84938 

Antani Piliński, Bydgoszcz 


Nowy Rynek nr. 9 Telefon 407 


wydanie dzieł 


pod redacją Melchiora Wańkowicze, poprzedzone studjum Andrzeja Struga w tłomaczeniach: Kazimierza, Błeszyńskiego, 
Władysława Broniewskiego, Heleny Grotowskiej, Andrzeja Stawara, prof. Tretiaka. Julj na Tuwima, Aleksandra Wata, 


rozesłane dotychczas w 50.000 egremplorzach 


na dotychczasowych warunkach. 


Pierwszy nakład dotychczas wydanvch dzieł został całkowicie wyczerpany. Fakt ten, 
świadczący wymowne o wielkim uznanu czytelników dla dzieł genjalnego pisarza 
w naszem wydaniu, zachęcił nas do powtórzenia nakładu. 


Dzieła: „Zbrodnia i Kara, „Idjołać, „Biesy“, „Bracia Karamazow‘, 


„$krzywdzeni i Poniżeni, 


„Wspomnienia z Martwego Domu‘, 


sWyrocdek', „Biedni Ludzie‘, „Notatki z Podziemia, „Biały Kro- 
kodyle, „Spowiedź $Stawrogina:* i liczne opowiudania, karta za kartą od- 
słaniają niezmierzone głębie duszy rosyjskiej. 


Dzieła te, ukazujące się we wzorowym przekładzie, stanowi? cenny nabytek dla każ- 
dego człowieka kulturalnego, dla każdej bibljoteki domowej, dla każdej wypoż; czalni. 
Sześć pierwszych z wyżej wymienionych dzieł już się ukazało. Dalsze w przygotowaniu. 
Dla celów reklamowych drukowaliśmy pewną ilość egzemplarzy w wydaniu 


skromnem, które wysyłamy bezpłatnie za zwrotem kosztów reklamy i opakowania 
tym, którzy w ciągu 10 dni prześlą niżej umieszczony kupon na adres: 


IW. KI. 


KUPON Nr. 1007. 


Niżej podpisany życzy sobie bezpłatnie o.rzymać ilustrowany prospekt dzieł 


-220011270002000004090040000002002020000044000000900009G0RPO0N00Poiża mną zYZZNE OPAR Se PÓeŚOYaSEPzana. 
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Prosimy o wyraźne wypełnienie 


e dotycz. ru' ryk i przeslanie w ko- 
percie jako druk (5 gr. oplataja. 
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Ko s= Mio ok SC * „DZIENNIK RYDGOSKT"* wtorek, dnia 25. grudnia 1928 r. Nr. 297. 


P Lekarz (19472 
weterynary ny W. Kraw- 
t czyszyn osiedlił się w 


zapłacę 
za wskazanie 3—4 poko- 
jowego mieszkania do- 
brze. Warunki natomiast 
obojętne. Oferty Długa 23 


Dziewczyna | 
II ptr. Przesmyk. (19555 


do wszelkich prae domo- 
wych potrzebna zaraz H 
Fiankego 1 I p (3484 3 


REE 
POSADY > 
POSZUKUJĄ 


f Hotele Samochód Oferta! 
domów ean 1 pierwszorzę:ine. Hotel w | .Chevrolet* limuzyna wj Poszukuje się dla dużej 
atków itp. przeprowadza | użem mieście, 36 rokoi bardzo dobrym stanie. | fabryki dykt kleionych 
szybko "Mir" Bydgoszcz, | Uneblowanych przytem ji magnet na 2 cylindry. | w Polsce jednego Schehi- 
Paderewskiego 32. tel. 1153 | sklady. Dochód miesięczny |oraz 2 nowe opony 8,15x meistra i jednego pressa- 
E E E E a |E000 zł. Cena 25000( wpła-| 120 i 710 x 100 sprzeda |rza, którzy mogą , samo- 
ty do umowy. Hotel | korzystnie. A, Felski Pet- | dzielnie kierować Zgło- 


Mroczy jako wolno- Agentura w większem powiatowem | plin, tel 74. ' (84994 | szenia od 10—12, Toruń- na Ai 

i praktykujący. Telefon 19 |Dóbr „Polonja“ poleca w mieście, 30 pokoi umebl. |]--——4———-, 11% ska nr. 15, do czwart'u i A SEA POKOJE 

Í olbrzya:im wyborze: ma- | przytem interes, sklady Maciora 29 b. r. " 134999 Bufetowy FE 

| Mowożeńcy! jątki ziemskie, resztówk:, | natychmiast na sprzedaż. |z 9 prosiętami na sprze- rutynowany ż kilkaletnią à TARA — 
kupujcie meble wszelkie- | ospoda's wa, młyny, fa-| za 200000 zł wpłata do|daż. J. Śmierzchalski, Li- 4000- praktyką z wię- Kotel Rio 

| z ; i i i A iki R ooski. 5 te kszą kaue oszuku'e od | Bydgoszcz, Długa 53, po- 

| go rodzaju oraz lczanki, | bryki, domy, dobrze się umowy. Kamieniczka |pniki, powiat bydgoski, szoferów otrzymało po- ą Ja p 4 zł 

| kanapy i materace tylko |rentują*e oraz wile. Ob- w nydgoszczy Ii-pliętrowaj|> "TE" ez — sady, ukończywszy naj- WRA AE SĘ qee 05022. (84526 

| u Andrzeja Nowaka. ftyd- |jekta przeważnie z rąk nie |z interesami i ogrodem Pasy lepsze Kursy Samoclodą | ou do (U) Pr Pawon oa "eg, E 81028) a 


używane, koła transmisyj- 
ne. wały. kons le, blachę, 
żelazo, drut, rury, wenty- 
le, tragarze, zeiazne ogro- 


eowa 2 pod „Fachow.ec”. 
19503 


Elew (34717 
rolny rok praktyki po- 
szukuje posady od 1. sty- 
eznia. Zgłoszenia Wrze- 
śnia, ul. Warszawska 15. 


i goszcz, Wełniany Rynek 
nr. 5/6, róg Podgórnej. 
Tel. 2143. (1640 


PieBbbie 


Jadalnie syvialnie pokoje 


mieckich. Browar. mtyn | 35000 wpł. od 20—24000 zł, 
i płatkarnia, dardzo dob ze | dochód miesięczny 400 zł 
nrosperujace, cena 100.000]; wiele innych poleca 
dol. wpłata podług u'ody. | Pogoń, Bydgoszcz, Dwor- 
Fabryka konserw, objent | cowa 80, tel. 1815. 
ko'osalny cena 860.000 zł. T 
wpłata 150.009 zł, Tartak Kamienica 
parowy, fabryka obióbki I-piętrowa, masywna w 


we Z. Józefowicza pod 
zarządem S. Kosturkie- 
wieza. Kraków, Fłorjań- 
dzenia, ete, tanio sprzeda. | Ska 28, tel. 1416. Najwię- 
ie Handel starego żelaza. | kSze szkolne garaże i 


Petersona 4. 34897 | Warsztaty, gdzie szkolą 
najwybitniejsi w Poisce 


Umebiowane 
2—3 pokoje dla gpokoj- 
nego malzeństwa. Adres 
wskaże filja Dz. Bydg. 

19552 


Na ©kolu 


| męskie i różne meble w instruktorzy, Zaimie'sco zi 3 

| elki wyborze od naj- | drzewa mebitskrzyń oraz najlepszem położeniu han- Kartofle wym SAA EEE (Grunwaldzki) b w po [M 
wykwintniejszych do poje- | przedsiębior-txo budowla- | dlowem w Kcyni, za |Sentnar 4.50. Nowodwor- Wpisy codziennie. Piszcie Panna biżu poszukuję ad | stycz- | 
dyńczych. Ceny i warunki | 'e. cena 220.000 zł. wpłata |30 tys zł gotówką na skaż.. o 0 84738 Ó E aby. r (31981 19 letnia córka urzędnika Ot pod 703" do fili D 
najkorzystniejsze. Do- 150.030. Fabryki maszyn, sprzedaż, oF. pod „A. 500” SAME OE SACZ WSI mająca szkołę go- PPR 3 RA ji R 


fabryki powozów w t'ożna- spodarczą i całoroczną sa- | BYdS. (19570 


ARE a AŚ Pająk 
brzyński Długa 4. ( 3:14 do Dz. B. 24857 kand; laber IE eios €zeladnik 


nia 19:39 pokoju umebl. |. 
5 nu i Bydgoszczy. Młyn zA A i, | kominiarski moze się na- | modzielną praktykę jako A 
i Szczapy 60) centnarów przemiału, Hotel a e aan tychmiast EAHA zp, kucharka przyjmie posa- Tie PAW an pekój o 
wagonowo. Krymski, So- |400. 350, 300, 250, 200, 150. | restauracja sprzedam za|oiński, Toru4. Lubicka 28. | Mai<owski, Lubiewo, pow. | dẹ w lepszym domu. Zgł. AEAN Ae P A 
lec Kujawski, tel. 18. (18903 | 129. 10) etr. oraz n niejsze, {90000 wpłaty 3.000 lub za- e '|Świecie. stacja Bruchnie- | do Dz. Bydg. pod „R. J. R Gd SE 
Domy w Bydgoszczy, Pos- į miana ia gospodarstwo] | O =~ o wo, Pomorze, 34759 | K.”. , (34826 Zo BENO AOU a enia | 
€ fotografii nan u, Grudz ądzu, Toruniu | 30—50 mórg. Nuwakowski, Sr. E b 3 ilji Dz By 4 | 
porztówkowych 4 zł., legi. |oraz innych  miejscowo- | bworcowa 69. Tel. 850. KUPNA Bufetowy (34848 Miodszy | „Umeblowany”. ( | 
| ftymacyjna 1 zł, portret |Ściach. Proszę zażądać b iż (19547 dobry fachowiec, posiada- | czeladnik piekarski po- f y NENE w 
| 2 zł poleca „Wiol* Sien- |szych informacji. Wesifa- | ——— jący 3000 zł, do przejęcia |Szukuje posady. Łask. 


zgł. do adm. Dz. Bydg 
pod „Czeladnik”. (34935 


Restaurac e Plac bufetu na własny rachu- É 

Najmitszy | 
| 
| 


hotele, składy kolonjalne. | budowlany poszukużę ce- | nek potrzebny od i wzgl. 
ubikacje fabryczne odda |lem kupna. Łask. zgłosz | 15 stycznia 1929 rök 
Nowakowski, Dworcowa jdo filji Dz. Bydg. Dwor- Hotel „Dwór Chełmiński” 
ur. 69 tel. 850. 119548 | cowa 2 pod „Plac”. (195ż9 Chełmno Pom: Tel. 15 ” 


kiewicza 44, (19368 |lews i Bydgoszcz, Duor- 
„. |cowa 17, telefon 693, (19538 

. Gdzie eeN 2 TEN 
kunu'e się tanio podarki 
gwiazdkowe bławaty, kon- 

| fekcję, galanterję i towa- 
| ry krótkie. Proszę się 
| przekonać, Do 6 stycznia 
udzielam 100, rabatu. 
Stefan Kręcki Gdańska 55 

348,6 


MEBLE 


Nadmłynar< 
z długoletnią zagraniczną 
praktyką, lat 40, samotny, 
obeznany z wszelkiemi 
montarzami, obecnie po- 
wrócił z Jugosławji z bra 
ku znajomości tą drogą 
szuka posady. Zgł upra- 
sza zymon  Stepanik, 
Bydgozzcz, Malborska 8. 


Rzeźżnictwo 
ze składem i warsztatem 
na bardzo dogodnych wa- 
runkach. Orient, Sniadec- 
kich 40, 19518 


Fabryka 
chleba w  powiatowem 
mieście Pomorza z rąk 
niemieckich, 2 piece pa- 
patentowe, dobrze pros- 
perujące, dzienny wypiek 


i najpiękniejszy podarek 
gwiazdkowy to książką, 
Wielki wybór w księgarni 
N. Gieryna, Plac Tea- 
tralny 3. (34937 


Aibumy 
do Kart. fotografji, pa- 
miętniki, ozdobny i tani 
papier listowy na gwiazde 
kę w księgarni N. Gie- 
ryna, Plac "Teatralny 3. 


BUUU WUW U LLOTUDUDLŁUUUNHLUKTUT TWO UOHHTTO LUA 


Ma wiazdke 


Wielki wybór książek tańszych lub wytworniejszych 


praktycznych podarków gwiazdkowych 


UDT LU 


Osoba 


Najtańsze źródło zakupu | go 3 tys. chlebów na ych- EA w Średnim wieku poszu- (34936 | 
1 w wielkim wyborze kom- | miast na sprzedaż za ce- Albumy do pocztówek, papier listowy, kuje od 1 stycznia, samo- 
pletnych pod gwarancja | ne 45 tys. gld. gdańskich pocztówki świąteczne ! noworoczne dzielnej posady, może być Poszukuję 


spólnika fachowca lub 
niefachowca do interesu 
rzeźnickiego, z kapitałem 
400) do 6) zł. Docgnód 


dęb.: jadalni, sypialni, 
pokoi męskich, kuchni 
oraz mebli pojedyńczych, 
także wyściełane solidne- 


na wyjazd. Łaskawe of, 

do filji Dz. Bydg. Dwor- 

cowa 2, pod „Gosposia”. 
1956 


przy wpłacie okoł» 50 tys. 
zł, reszta na 4 lata. Dla 
fachowca i polaka jest na 
wysup tej fabrysi od 


poleca tylko 


Jisięgarnia „Swit“, ul. Śniadeckich 50, lel.1169 


UUDUŁORU UHT OZEU ELEN ETEESI EEEIEI TETTI 


= 
= 
= 


go wykonania własnych |niemca zapewni na po- 34930) Katalogi dezvłatnie. miesięczny do 1.500 zł. 
warsztatów na dogodnych | życzk a bankowa 40—4500U Młody człow ek lub odstąpię, do ob,ęcia 
w. runkach poleca Ignacy |zł na wpłatę i dostawę | INNA avt rttst attan tEAM AYEN AER TANAMAN TAN ASA AYENT TNA TOITE | Eilkoletnia praktyką w 3,500: zł> Gajewski, - Ilo- 
Grajnert, Bydgoszcz, ul. | wypieku chleba 1000 bo-| ——S— miynie. z dobremi świa- |wo, pow. Działdowo. 
Dworcowa 3, telefon 1921. ohankÓw ehleba dla woj- Kamienice Stare żelazo Apteka PERNT poszukuje: po- $ 34934 


poszukuje od Nowego Ro- 


9574 oł p komfortowe, wile z ogro-| wszelką ilość zakupuje 3 EA 
NE e sia aj z sz dem mlyny wodne, paro- | Handel starego  żelaza| ku panienki z wykształ- OŚ gr aaa wk i i 
chleba” do Dz, B. w Byd-| 5" y RT E AN (34905 |ceniem ziinnaział Zoł żyniera w młynie lub] - „Wnieważniam : 
Leżanki | goszczy, © 84305 saa OEi EO sc pozy BRAZ 3 dd Apteka” d o filji Dz. przedgiębiórstwie: ` rolni: | książeczkę wójscową, Kt8- 
5 , e (W PE "TZT" T"YĘA RY" TTU,| WAY" WWI TEA gi L A 


rą zagubLemignia 14. XW. 
1923 r. Wacław Kalinów- 
ski j (34843 


kanany i maierace najta- 

niej r pod gwarancja 

sprzedaje tylko Andrzej 

Nowak, ul. Podgórna 28 

{óg Wełniany Rynek, 
2347 


czem,‘ najchętniej w Po- 
znańskiem lub Pomorzu. 
Łaskawe oferty do Dzien. 
Bydg. pod „Młudy”. (35006 


Parową miecarnię 
54—60 cali używaną lecz 
w dobrym stanie, m że 
wymagać remontu, poszu- 
kuję celem-kupna. Of. z 
podaniem ostatecznej ce- 
ny wysokość zaliczki i 


wielki wybór. Nowakow- Bydg. Dworcowa 2, (19556 
ski, Bydgotzcz, Dworcowa 
nr. 69 tel. 850, biuro cen- 


tralne. (19469 


Dom 
w którym  znajdnje się 


Dom 
ze składem, w mieście przy 
rynku, w pozn*ńskiem 
srrzedam za 6.000 wpłaty 
4.500 zł Zgłosz do Dzien. 
bBydg pod „Dom“. _ (35008 


Ucznia 
z lepszem wykształceniem 
od 1. 1. 1929 poszukuje. 
Zółtowski i Ziólkowski 
Handel zboża i- uasion, 


Unieważn:.am 
zgubione papiery woj- 
skowe na nazwisko Długa- 


Gospodyni 
samodzielna poszukuje 


Kotler 4 : 98 $ t fili . | szewicz Fiorjan, Srednia 7, 
watowe i pułkówy z wła. © dobrze prosperujący skład | dokładny „opis młocarni | Dworcowa 87. (19550 3 UZ an Si sda ) 
snych_i powierzonych ma- | yoq rj l, GARE ESPEC vy A 04 a C legawat. Kora: Potr ebna „Gospodyni”. (18563 
Ó ź - > ; ars icki wraz 'ski, rodzicz 3 Ę 
ter ałów wykonuje rzetel krótkich przy rynku, 3 warsztat  rzeżn BAcz Montówo, pan be od 1. 1.29 r dziewczyna Zagubione 


z ogr dem, w dobrym 


nie i tanio. „Alicja“ We- y 
punkcie Bydgoszczy tan.o 


apiery i legitymacje na 
soła nr. 11, telefon 1679. Odznacz ; ; 


która umie dobrze goto- [ 
odznaczenia wojskowe 


pokoj. mieszkanie sprze- SES A 
wać 1 prasować sztywną 


bawski, (34855 
dam z towarem lub bez AEE PORA, ERY 


Ken 


4 = a r a; żzni i 
PP z powodu spraw familij- Doa B. do Dzien. Bydg. Kasę rejestracyjną | poliznę do dwóch kawa- O A OHZ 
Wice nych. Zgłosz. do agentury |” 5:870 kupię natychmiast za go- lerów. Zgł. do filji Dzien. Skład Szulczewski, d 1 ydgoszez. 
SPRZEDAZE Dz. Bydg. Nakło. 34877 tówkę. Oferty do  filji R Vpr ONE, 2, pod |z mieszkaniem jest zaraz 28 
Futro męskie Dzien. Bydg. Dworcowa 2|» mewczyna”.. ' 18565|go oddzierżawienia, po-| 48 _ 30.000 zi 
a > Kamienica (małpy, korzystnie na] pod „Kasa”, (31742 Łżony przy ruchliwej uli- | poszuxuje się na hipote- 
Gospodarstwo masywna, dwupiętrowa, | sprzedaż. Dr. Em, War- | —————————— Kowa a cy w Inowrocławiu, urzą- kę za wysokiem oprocen- 
przy mieście 7) mg. sprze-|8 okien frontu, centrum | mińskiego 3, Il ptr. pra- Mierzwę dominjalnego obeznanego z | dzenie składowe jest do | tówanien Ew ów .dóla; 


od krów i koni kupuje 


dam 50000 zł Gozjmirski, pe | Unii 
abermann, Unji Lu- 


Ì Poznania, docbód 480 zł 
Inowrocław, Mikołaja 30. 


miesięcznie cena 58000 zł 


wszelkiem! masżynam! oraz | przejęcia Adres wskaże 


rach, na majątek 370 mg. 
aparaten’, do młócenia z À i i $ 


wo. ” (19531 ; 
SN e PISZĄ RA Dz. Bydg. (34914 |z młynem zaraz lub pó. i 


| 34939 wplaty 2500) zł sprzeda Futro belskiej 9 11. (34156 | uczniem tylko skończonego źniej. Łask. zgł. proszę 
Gesncdafsatwó W szechpolska Agene'a, samochodowe, nowe, dłu- —„ fachowca na wysoki hon Gospodarstwo śle) KG Dz. Bydź. | 
ian a R eoten azik Poznań, Długa 5. (34879 gie na baranach kaukas- Gig | trakt oraz  energicznegu | rolne w obszarze około pod „W. W” (34824 | 
bydł», cena 52.090 zł svrze- kich i kołnierz opcsowy LEKCJE 6j|ołódarza potrzebuje od| 250 mg. wydzierżawię rol- | 77000 | 
Gorin E RR Na sprzedaż okazyjnie zaraz na sprze- pcz aaea AŚ | |. 4. majętność Smuszewo, | nikowi. Dzierżawa dlugo- U. M. W. ? 


Kurs kroju. 
Z dniem 2 lutego 1929 r. 
rozpocznie się nowy: kurs 
Nauka rzetelna system 
najłatwiejszy, tanio, M. 
Misiewiczówna, mistrzyni, 


samochód z limuzyna 
„Fiat“ 6 osobowy 30 KM, 
gotowy do jazdy w bar- 
dzo dobrym stanie za cenę 
1100 zł sprzedaję z po- 
wodu kupna sobie silniej- 


daż. Wiadomość Iro, Byd- 
goszez, Hermana Franke- 
go 3, tel. 1397. 349t8 


p. Mokronosy, powiat Wą- 


grbui GKI (35004 letnia. Warunki według Przesyłam serdeczne ży- 
t le Ə 


ugody. Agenci wyklucze- j ezenia „Wesołych Swiat” 
ni. Of. pol „15% do filji | i mile pozdrawiam. 119553 


19551 


Fryz erkę (34747 
biegłą za wysokiem wy- 
nagrodzeniem poszukuję 


Dom 
wiełki, narożnik, 400 zł 
| dochód miesięczny sprze- 
| dam 4200) wpłata 32090, 


Dz. 8. Grndziądz, 34505] SET 9: a 9.1, 


bi (eh Lol ił o nę 1. 
ROEE: mmm 


, Z powodu 
kupienia samochodu mam 


Gozimirski. Inowrocław, | szej maszyny. J. Czajkow- | na sprzedaż motocyki z|Sienkiewicza 8. _ (19563 | zaraz. Zburalski, Czersk. 
Mikołaja 30. 34990 |ski, maj. Płochocin pow.| przyczepką „Indian? do- Kurs - Jarski poszukuje od 1-go z ra 
Swiecie poczta Warlubie. | brze utrzymany na korzy- | wieczorowy malowania Biegła stycznia. Łask. zgł. do Wdow.ee 


ekspedjentka potrzebna. 
Bufet Dworcowy lnowroc- 


bom. 


filji Dz. Bydg. Dworco-|w starsz wieku, bez- 
z składem obuwia na pro- J yeg JM y s 


stnych waruukach i ta- 
wa 2 pod „Stolarski”, dzietny, kupiec, sziachet- 


art. (studja z modelu or- 
nio. Zgł. do Dz. Bydg. pod (e $ i 


Skład namentacja, batik, relief, 


 wincji sprzedam  2300v.|rzeźnicki z Kkompletnem jan”. j » + | ław. -(183J0 558 ne har: a- 
Goziinirski, Inowroclaw, | urządzeniem i mieszka- REGA ksi i o ZAM R : AŻ atki A zł s. 
Mikołaja 30, .4938|niem 3 pokoj., kuchnia, „ Pianino II piętro (10584 Kucharka Piekarnia towki, właściciel przed- 

Migny remizy w Deerom krzyżowe, Śliczny Jom SZ WIRE która umie samodzielnie | cukiernia oraz kawiarnia siębiorstwa, własna nie- 
Młyn parowy 500 centna- miocie; Bi ruchliwej sprzeda tanio Majewski, BE a) wykwintnie gotować, za-| w pełnym biegu zaraz do ruchomość na Pomorzu, 
rów przemialu, urządze: u iey, PO, ada er romorska 65 (19474 zw ki dw prawiać i piee pszukuje. wydzierżawienia z wszel- | poszukuje towarzyszki 
Tie nowocżesne, stacja ko- ny korzystuie do objęcia. Ko a Bufet, Dworcowy Inowro- | kiem urządzeniem. Cena | zycia z dobrym euarak- 


Warunki wedlu: ugody. 
Zgłosz. proszę skierować 
do Dz. Bydg. pod „S. S.“ 


Biaszcz fokowy cław. 19392 
i kurtka bibry nowa ta- 


nio na sprzedaz u Lamus 


podług ugody. Zgł. do filji terem z znajomością -w 
Dz., Bydg. Dworcowa 2, |interesie i gospodarstwie 
pod „Cukiernia”, 19567 | domowem, Panie w star- 


Chcesz 
otrzymać posadę? Musisz 
ukończyć kursy * fachowe, 


le owa w mie'scu 25000) 
zł, połowę wpłaty. Mlyn 
motorowy 400 ctr. prze- 


Służąca 


miału, kolej w miejscu imi Gdańska 152. GZW korespondencyjne profe- | StArsza, pracowita potrze- szym wieku lub wdówki 
200 0J5 zł, połowę wpłaty. Oka ini sora Sekułowicza, Warsza- | bna do wszystkiego do Szukam z cośkolwiek mejątkiem, 
Mlyn wodno - moturowy nZzabY Sanki wa, Zórawia 42. Kursy wy- | Księdza na wieś w powiecie | składu z mieszkaniem na- | raczą poważne, nieaniino- 


200 6tr. przemiału przy- z powodu choroby sprze- wyjazdowe i śrutownik uczają listownie: buchal- | Bydgoskim od iuteso luv | dający się na bławaty i|we zgłoszenia wraz z fo- 


; Ra A am skład  kolonjalny F , 6 AR: , ż A ótki EEV PORZE z 
tem 50 mórg ziemi 13500 | < E 3 sprzedam. Brzozowa 54.|terji, rachunkowości ku. | marca. Zgłosz pisemne jtow. krótkie, Pośred. a-|togralją złożyć do Dzien. 
zł. Młyn motorowy 150 || delikatesów dobrze pro- | Gospodarz, (34997 BIeckieh korespondeneji |do Dziennika Bydg. nod |gentów niowyklnezone.Of |Byd.. pod „S. P, 50v”. 


sperujący wraz ztowarami 


ctr. przemiału, bogata o- handlowej, stenografji, „Wiejska * (35007 pod „W. G.” doDz.B. (34773 | Dyskrecję ręczę słowem 


AEE e i izen em w pelnym y 44936 
kolica 750.30 zł, połowa aurean ź E 3 A Sanie nauki haudlu, prawa, ka- : honoru. (34136 
wnłaty. Myn wodny 6u R Eb Molężony LG Psa wyjazdowe sprzedam |tigrafji, piiśnię Hema Uczennice Miti A yk 
ctr. przemiału i 25 mórg ļ „005957 zy z przyleg Adres wskaże tilja Dzien. | szynach, towaroznawstwa, |2 lepszych domów chcą- |! 2 pokoje do wydzierża- ` Kupiec 


mies. kaniem dwa pokoje 

i kuchnia, W.  Skaze 

Witko, ska, Bydgoszcz, 

ul. Bocianowo 19/30. 
(35030 


wienia. Sniad-ckich 20.|na dobrej posa: zie, lago- 

34774 lanego nsposobienia vez 

ja nr. 3-9, 1 ptr. prawo. WY a zyj DAlCZOW, nawiąże Kores- 

46 ponuencę z panną iub 

sry [K meszeania wduwką A, M CZ- 

s ; (umno e EE ś ną i gospodarną, któravy 

Ucze t Mieszkanie |swem posazien w pizy- 

Fryz.er ogrodniczy i chłopak dó|2—3 pokojowe poszuku'e SZłuści dopomoglu do 

Radjoasparat damsko-męski potrzebny | pracy potrzebni od 1. 1. 29. bezdzietna małżeństwo. | otwarcia interesu. Zgł. do 

3 lampkowy bardzo głoś- |od 28 gruania za wysokim | Kowalewski, Bydgoszez- Zgł. do Fabr. pianin Som- | filji Dz. Bydg. Dworcowa 
ny na sprzedaż. Parze-| wynagrodzeniem. Alojzy | Czyżkówko, Koronowska merield, dla R. Schutz. nr. 2 pod „hierownik”, 

zicha, Garbary 11, (35001 | Kuntz, Tuchola, {84858 ' nr. 45. (34998 19455 A 19561 


bydg. Dworcowa 2. (19564 ce się wyuczyć krawiec- 


buraczanej ziemi 58 000 zł, ; zyć 
czyzuy przyj nie Kołłyta- 


, wplaty ¿0009 i wiele in- 
,  nveh poleca biuro Pogoń. 
Bydgoszcz, Dworcowa 8u, 

_ telefon lolo. 


angielskiego, trancuskie- 
go, niemieckiego, pisowni 
oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu  Świade- 
ciwo. Ząda;cie prospek- 
tów. 1632 


Samochód 
Fiat 501, w uovrym stanie 
sprzedam Kujawsza nr 37, 
Rus.ńsxt. 3493u 


Kam.en.ca 
8. ptr. centrum miasta 
sprzedam iub zamiana na 
gospodarstwo 150 — 2)u 
mórg. Nowakowski Dwor- 
/łcowa 69 tel. 850, - (19549 


namnen.ca 
2 piętrowa, 2 sklady, pie- 
karnia, 60000 zł, wpłaty 
4000) zł. Nowakowski, 
_" Dwrrcowa 69 tel. 850. 
9 KF „E 19546 
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"W dziesiątą rocznicę wyzwolenia się Wielkopolski 
z jarzma pruskiego. 


Podłoże 27 grudnia. 


Manifestacyjna : uchwała Sejmu 
Dzieinicowego.za przyłączeniem ziem 
polskich dzielnicy pruskiej do Zmar- 
twychwstającego Państwa Polskiego by- 
ła więcej niż tylko wskazaniem na przy- 
szłą nierozerwaleość Poznania. Pomo- 
rza z Gdańskiem oraz Śląska z całą 
Polską. była ona też wyraźną wolą w. 


"kierunku 


pokojowego odłaczen*a się od Prus- 
Niemiec 


w chwili orzeczenia międzynarodowej 
konferencji pokojowej. Wszakże nikt 
wówczas nie przypuszczał, że całe 7 mie- 
sięcy czekać nam będzie trzeba na pod- 
pisanie tego historycznego aktu, aktu 
krzywdzącego -nas zresztą przez: odcię- 
cie od Polski Gdańska oraz przez pad- 
danie na wątpliwe flukta piebiscytowe 
zagadnienia śląskiego i mazurska war- 
mińskiego Wówczas jednak. gdy obra- 
dował Sejm Dzielnicowy, zapał, podnio- 


"sły nastrój i 


włara w Aljantów 


zbyt silne były, by ktokolwiek wątpił. 
że ziści, się sprawiedliwie i historycznie 
uzasadnione życzenie i pragnienie pol- 
skie. | tedy w myśl uchwał i wskazań 
Sejmu Dzielnicowego przystąpił wybra- 
ny przez Radę Naczelną Komisarjat do 
organicznej działalności, tworząc przy- 
gotowawcze podłoże na czas pokojowe- 
go przejścia naszej dzielnicy z okresu 
niewołnego do okresu wolnego i niepod- 
ległego w ramach państwowości pol- 
skiej 

Słychać często zdania. że nie pokofo- 
wej trzeha było pracy przygotowawczej, 


a trzeba była uderzyć 


— jak mówi poeta — w czynów stal i 
stwarzać fakty dokonane, Niewątpliwie 
była to droga najprostsza Ale nie zaw- 
sze co najprostsze jest i najlepsze i w 
życie narodów najkorzystniejsze Chciej- 
my bowiem zważyć, że w naszych wa- 
runkach bogaci byliśmy w zapał, w 
energję i poświęcenie. qle brakło nam 
prawie zupełnie tego. co tworzy argu- 
menty realne i przekonywujące w wa- 
runkach. w których żyliśmy mianowi- 
cie brakło nam mocy mowy. która opie 
ra się na argumentach karabinów ma- 
szynowych i huku dział Brzmi to w pe- 
wnej mierze paradoksalnie ale naszym 
ówczesnym argumentem ważkim wober 
Nie™iec był nadmiar żywności Byliśmy 
przecież 


„spiżarnią Prus- Niemiec". 


Nie dziw tedy, że — jak mówi jedna z 
rezolucyj Sejmu Dzielnicowego — rozu- 
miano mimo wiekowy ucisk. konieczność 
uchronienia przed głodową śmiercią 
ludności niemieckiej pod zagrożeniem 
jednak. że wysyłka ulegnie natych- 
miast zmianie „o ile sfery rządzące luh 
naród niemiecki zajmie wohec spote- 
czeństwa polskiego pośre'lnio mbh bezpo- 
średnio wrogie stanowisko” W myśl 
tych tendencyi postępował też Komisar 
jat. o czem świadczy 

szereg zarz”dzeń z głośnem wówczas 

ultimatum Komisarjatau, wysłanem : 

do rządu berlińskiego 


-| w połowie grudnia wobec prowokacji 


sołdateski niemieckiej. 

A jednak nadszedł 27-grudnia! Pow- 
staje tedy pytanie, gdzie leżą głębsze i 
istótne przyczyny tego wybuchu zakoń- 
czonego zwycięskiem. wyzwoleniem Poz- 
nańia i w efekcie dalszym- przeważają- 
cej części Wielkopolski. 

„Komisarjat Naczelnej Rady Ludo- 
wej w szeregu swych agend miał i 


` Departament Bezpieczeństwa 
Publicznego, 


na którego czele stał mec. Macłaszek 
(dziś w Bydgoszczy) Organizował on t. 
zw. Straże Ludowe jako kadry bezpie- 
czeństwa publicznego, przeprowadzając 
równoczesną statystykę powracających 


z wojny Były to główne jego zadania: 
Półjawne natomiast, częściowo - 


jawne. 
ściśle poufne. opierały się na przygoto- 
waniu kadr woj kowych. Zdawano sobie 
przecież w  Komisarjacie doskonale 


sprawę z tego. ‘że musi istnieć: 


pogstowie  ztrsjne na wszelki wypadek 


nie tylko dla bezpieczeństwa publiczne- 
go. ale i na ten wypadek, gdyby czyn- 
niki niemieckie w chwili decydującej, 
nie chciały ustąpić z ziem polskich Si- 
łą rzeczy istniała w tej dziedzinie bez- 
pośrednia łączność z miarodajnemi 
czynnikami wojskowemi w Warszawie, 
której wysłannicy bywali w Poznaniu, 
a dzisiejszy — zda się pułk. Łaniński 
oraz dzisiejszy generał Stachiewicz byli 


Mistrzowi Paderewskiemu w najwyższym hołdzie 
tudzież poznańskim zuchom. 


Pomnicie Bracia kiedy On 

Od Polski niósł orędzie? 
Słyszycie? Słowa Mistrza drżą: 
Dziś dola Polski inną będzie! 


Słyszycie Bracia? Chwała! . Chwała! 
Już świty płoną Boże! 
Słyszycie? mątka wstała! 
Już zrywa z nóg obrożę! 


Bracia! Niewoli przeszedł kres 
- Słycha* Zygmunta cudne dźwięki... 

Za polski pacierz jedna z łez N 
Do Bożej spadła ręki... 


Wokół radosny za'rgał szloch... 
Wzrok uniósł się do góry: 
Zburzył więzienny zimny loch - - 
-Nasz Orzeł srebrnopiórny! 


Rzucił tyranom: dość już mąki 


*Precz z bólem! Łez spiekotą.. 


Krwawą obrożę zrzucić z rąkl.. 
Świt wchodzi nad Golgotą ! !! 


Niezłomny Poznań dzierżył straż 
Nigdy nie splamił polskiej duszy.» 
Wierzył, że przyjdzie cudu czas 
W niewoli ciężkiej głuszy! 


Bo długo, długo chytra mog 
Wsączała jad do seca — 

Wrsszcie w grudniową mroźną noc... 
Zwalony legł morderca... 


I stary bohaterów gród 
Rozprężył wolne d:onie 

W swobody wioła synów wwiódł 
w świetlane stawy tonie » 


szefami sztabu naszych pierwszych, nie- 
zespolonych jeszcze działań wojennych. 
Na prośbę też Komisarjatu, wyrażoną ' 
jeszcze. przeł 27 grudnia pod adresem 
Naczelnika Państwa, by doświadczonego 


|wyższego.i starszego oficera przystał 


nam sztabowego, tenże — a był nim 
przecież Piłsudski — zalecił przez zmar- 
łego przedwcześnie dyr. Banku Związku 

d-ra Englicha, który tę prośbę przewiózł 
był do Warszawy, dwóch do wyboru ' 
kanaydatów: gen Dówbór-Muśn.ckiego 
i generała Michaelisa. 

Dane te miały oczywiście wówczas 
charakter poufny. Tymczasem na zew- 
nątrz — po za Komisarjatem — robota 
wrzała. Obok organizującej się „Straży . 
Ludowej* tworzyły cię bataljony „Stra- 
ży i Bezpieczeństwa" oraz działało P. O, 
W. Zasługi Juljana Langego, Karola 
Rzepeckiego, Bron. Śniegockiego i tow. 


"J przy pracy organizacyjnej są historycz- 


nego znaczenia, - jak niemniej dra Ryd- 
lewskiego, Bohdana Hulewicza, Mieczy- 


|sława Palucha, Henryka Śniegockiego 


i Zygmunta Wizy drogą przez Soldaten- 
rat tworzenie kompanij „Straży i Bez- 


| pieczeństwa” stojących przez nich też w 


ścisłej łączności z-P. O. W., w której 
zapisali się tak chlubnie bracia Mater- 
nowie, Wincenty Wierzejewski, Mieczy- 
sław Andrzejewski, Stanisław Nogaj, 
Jan Kalinowski i inni W szeregach tych. 
paliło się. gotowość bojowa, nie licząca 
się z realnemi warunkami, a pomagają- 
ca sobie raz po raz nocnemi „spacerami 
do fortów, w ręku niemieckim jeszcze 
będących, po „cichy zabór“ amunicji 
świadczyła o wielkiem junactwie. które 
utrudniało organ'czną pracę K-mis-rja- 
tu. Jednakże wpływ bezpośredni Komi- 
sarjatu był tak silny, że. zyskując po- 
słuch u pelnych zapału bojowego od- 
działów, zdołał 
odroczyć zamierzone wybuchy. 


W tę atmosferę z jednej strony pracy 
organicznej, z drugiej zaś coraz silniej- 
szego , napięcia, potęgowanego prowo- 
kacjami niemieckiemi nadeszła 

zapowiedź przyjazzu 
gen, Hallera i Paderewskiego. 


„Nie wnikając w możliwość przybycia 
armji Haliera morzem via Gdańsk roż- 
gorączkowana fantazja widziała go już 
wkraczającego na czele swych wojsk 
błękitnych do Gdańska, obejmującego 
Grudziądz, Toruń Bydgoszcz i wjeżdża- 
jącego do Poznania. Zapał ten i pod- 
niecenie nie zmalało. gdy ostatecznie 
w dzień wigilijny. pewnem się stało, 
że przyjeżdża jedynie Paderewsk* w to- 
warzystwie dw*ch oficerów ang'elskich. 
I znów trzeba było być i nietylko pa- 
trzeć, ale przeżywać i odczuwać ten 
nastrój, którym Poznań 
wiłał Paderewskiego, 


Krółewskie było to przyjęcie. Serca biły: 
ku niemu jakąś specjalną nutą seruecz- 
ności i wdzięczności, niosąc mu hołd. za 
‘to, że wpłynął na wysunięcie punktu 13. 
w programie Wilsona, mówiącego w 
nim o złączeniu Polski z dostępem do 
morza. oraz za to, że tam w Ameryce 
wojska polskiego był współtwórcą, a na 
terenie Paryża donośnym głosem wołał 
o sprawiedliwość dziejową dla Polski. 
'Gdy tedy w odpowiedzi na podnio 


j s tanisław Borus, | wylew uczuć polskiej radości narodowej 
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_Í część 


dnia następnego poczęły wojska pruskie 
ludności niemieckiej nie tylko 
kontrdemonstrować, ale i strzelać, go- 
dząc w cześć i honor tworzącego się 
państwa polskiego, nłe było mocy, któ- 
raby zdołała powstrzymać skoncentro- 
waną wolę do czynu. Na strzały nie- 
mieckie 

padły strzały polskie, 


a były tak skuteczne i dzielne, celne i 
ofiarne, że krwią najdroższą bohaterów 
którzy rany odnieśli iub legli na polach 
rozpraw śmiercią szczęśliwą, wywal- 
czyły wyzwoliny Poznania i przeważają- 
cej połaci Księstwa, 


Im wszystkim — i tym, znanym, i 
tym, nieznanym, najgłębsza i wdzięczna 
należy się część po wsze czasy. Przemó- 
wiłą przez ich szlachetny i konieczny 
ówczesny poryw godność narodowa, któ- 
ra nie mogła przenieść obelgi tych, któ- 
rzy mimo dziejowy wynik wojny pluć 
chcieli ham w twarz, 


Komisarjat N R L. — w chwili wy- 
buchu tworząc jeszcze władzę wyłącz- 
nie moralną (faktyczną, prawno-pań- 
stwową przejął dopiero w pierwszych 
dniach stycznia 1919) — 


anł mógł ani chciał hamować 


ten zapał górny i ofiarny. Kierował on 
go tylko w ramy racjonalne, wszelkie- 
mi siłami dążąc ku temu, by nic nie 
uronił naród polski z tych wartości, 
które płynęły z krwi bohaterów. Pełną 
parą rzucił się na ujęcie organiczne wy- 
siłków wojskowych, powołując początko- 
wo majora Taczaka na dowódcę sił 
zbrojnych, a następnie — po kilkunastu 
dniach gen. Dowbór-Muśnickiego, 


I począł się kilkutygodniowy okres 
bohaterskich zmagań na frontach Księ- 
stwa przy równoczcesnem organizowa- 
niu sił bojowych, aż gdy po przymuso- 
wem 

na rozkaz Etente'y 


wstrzymaniu ataków niemieckich w 
marcu 1919 znów w maju Niemiec gro- 
ził najazdem nietylko na ziemię wielko- 
polską ale i na całą Polskę. — Komi- 
sarjał Naczelnej Rady Ludowej wraz 
z jej Prezydjum Naczelnikowi Państwa 
1 Wodzowi Nacze'nemu Józefowi Piłsud- 
skfemu oddał 58.000 żołnierza aktywne- 
go, wzorowo uzbrojonego i wyekw.pora.- 
nego i 12.000 (11 batalionów) umunduro- 
wanej I nzbrojonej Straży Ludowej, peł- 
miającej służbę graniczną, stwierdzając 
równocześnie, że w rezerwie stoi w razie 
potrzeby jeszcze około 90 000 Straży Lu- 
dowej 


- Był to piękny wieczór majowy (25 
maja) — „najszczęśliwsza* — jak mówił 
Piłsudski — „chwila dla Wodza”, przyj- 
mującego ten dar żywej i ofiarnej woli 
i pracy b. dzielnicy pruskiej dla obro- 
ny całości Państwa, 

Aran Porzwiński. 


aż ża kó 


Powstanie Wielkopolskie jest dzie- 
łem „ulicy“ — chłopa i robotnika wiel- 
kopolskiego i dzisiaj nikt już temu nie 
przeczy. Przygotowane i przeprowadzo- 
ne w wielkim chaosie, jest dla history- 
ków niezwykle twardym orzechem do 
zgryzienia, zwłaszcza dlatego, że ten- 
dencyjnie usunięte zostały przez roda- 
ków-przeciwników powstania, urzędowe 
zapiski i ślady zbrojnego czynu, 

Lud tutejszy i wogóle rozproszony 
w Niemczech, zawsze był gorący i ma- 
rzył o czynie zbrojnym. Napróżno silili 
się przywódcy poznańscy wpoić w mąsy 
myśl, aby zaniechał mtzonek o powsta- 
niu. Lud wychowywał się w pieśni pol- 
skiej i wierzył w nią, ukochał Ojczyznę 
i zawsze gotów był iść śladami dzia- 
dów i pradziadów, którzy wszystko 
Polsce oddali, A 

Jako realizatorów tej idei uważano 
Sokołów. Do „Sokoła“ początkowo zapa- 
lał się każdy Wielkopolanin, gdy jednak 
przywódcy Sokoła poczęli zapał tłumić, 
Sokół począł tracić na znaczeniu. Go- 
rętsza młodzież poczęła krótko przed 
wojną formować drużyny strzeleckie i 
drużyny Barioszowe, zaś szczególnie 
wojowniczy duch zapanował w druży- 
nach skautowych, które początkowo by- 
ły zakonspirowane. W tych organiza- 
cjach członkowie uważali się za żołnie- 
rzy polskich. Wielkopolanin wpatrzony 
był tylko w jednego wroga, i to Niem- 
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Wypadki pg m oświetleniu P,O.W. 


ca. Szedł na pasku RS SL iat 
w to, że carska Rosja, to sprzymierze- 
niee Polaków, a Austrja zapewniła już 
w Galicji wolność Polakom, dlatego w 
Austrji nie potrzebują „robić* powsta- 
nia, 

W okresie wojny światowej, reali- 
zację zbrojnej akcji przeciwko Niem- 
com podtrzymywała młodzież, która 
już w roku 1914 poczęła formować od- 
działy bojowe powstańców, Oddziały 
te zbroiły się a nie mogąc przejść do 
jawnej walki, wytknęły sobie za zada- 
nie 

szerzyć w armji pruskiej rozkład. 


Rozpoczęły się akty sabotażu, niszcze- 
nia materjałów wojennych, destruktyw- 
nej reboty w szpitalach, gdzie chorowa- 
no na „polską chorobę”, i masowej de- 
zercjł, b 

Na czele tych oddziałów tajnych stali 
wówczas Wincenty Więrzejewski i Sta- 
nisław Nogaj. Więzienia pruskie zapeł- 
niły się nietylke dezerterami ale rów» 
nież spiskowcami przychwyconemi na 
gorącym uczynku. Sami kierownicy 
również kilka razy gprzesiadywali w 
więzieniach, przechodząc burzliwe ży- 
cie, oswobadzając się z więzień o siłach 
własnych lub też przy pomocy spiskow- 
ców, 

W sierpniu 1918 r. nastąpiło połacze- 
nie się wszysikich oddziałów bojowych 
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Wspomnienia dziennikarza noznañeideað, 


Jak Dmowski przedłużył okupację 
b. zaboru pruskiego. 


Czy Dmowski potępia powstanie wielkopolskie? 
Kiedy 1918 r. klęski Niemiee należało! 1920 r. zwołnione zostały od okupacji 


się spodziewać każdego dnia, wszyscy 
byliśmy przekonani, że Niemcom w wa- 
runkach rozejmu nakażą natychmiasto- 
we opuszczenie Poznania i całego zabo; 
ru pruskiego, Pamiętam poufne zebra- 
nie w salce Banku Przemysłowców przy 
Starym Rynku, w którem brałem udział 
w charakterze sprawozdawcy „Kurjera 
Poznańskiego" Referował dr. Hącia, na- 
czelny dyrektor Banku Handlowego, pó 
Źniejszy minister przemysłu i handlu 
Przemawiając do przedstawicieli towa- 
rzystw kupieckich i rzemieślniczych w 
sprawie bezpieczeństwa kapitałów de- 
ponowanych w bankach polskich, zape- 
wniał że z chwilą rozejmu pociągnięta 
zostanie linja demarkacyjna między b. 
zaborem pruskim a Niemcami, marki 
zostaną ostempłowane, gdyż w Niem- 
czech nastąpi dewaluacja. 

Jak się to stało, że Poznań musiał ra 
grudnia 1918 r. wywalczyć wolność, pod 


czas s gdy Bydgoszcz i Pomorze dopiero 


niemieckiej? 

Wyjaśnienie w tej sprawie daje Ro- 
man Dmowski w swych wspomnieniach 
p.t. Polityka Polską į Odbudowanie 
Państwa wyd. I. 1925 r, 

Na stronie 400 pisze Dmowski, że w 
chwili ogłoszenią rozejmu był w Ame: 
ryċe, Sekretarz stanu Lansing pokazał 
mu tekst końwencji rozejmowej, w któ- 
rej dwa artykuły dotyczyły Polski, Je- 
den zapewniał koalicji komunikację z 
Polską przez Gdańsk, Drugi zobowią- 
zywał Niemców do wycofania się z te- 
renów okupowanych w czasie wojny na 
linję 1914 r. z wyjątkiem Alzacji i Lo- 
taryngji. Pierwotny tekst konwencji 
rozejmowej nie przewidywał niezwłecz- 
nej ewakuacji b. zaboru pruskiego. 
Zdawałoby się więc. żę Dmowski zażąda 
zmiany konwencji. Istotnie Dmowski 
zażądał tej zmiany ale inaczej niż sobie 
wyobrażamy. Mianowicie zażądał, aby 
Niemcy wgjskowo obsadzali nadal nie- 


po wybuchu powstania, 


tka Poznań, Piddoweań, Toruń, alei 
Warszawę. Dmowski tłumaczy swój 
krok tem, że chciał Polskę uchronić od 
zalewu bolszewickiego, 

Tymczasem w Warszawie w tym cza- 
sie, gdy Dmowski był u Lansinga roz- 
brojono Niemców i na prędce stworzoną 
armja polska broniła kraju przed za- 
łewem bolszewickim, W b, zaborze 
pruskim Polacy utworzyli straż ludową 
i erganizowali kadry powstańcze, 

Dmowski w 1918 r. mógł o tem nie 
wiedzieć, że w kraju są dostateczne siły 
narodowe do obrony granic. Ale jak 
mógł w 1925 wydając swą książkę, pi- 
sać: Zdaje mi się, że dobrze zrobiłem, 


Jakże więc. Wypadki poznańskie w 
dniu 27 grudnia 1918, bitwy pod Szubi- 
nem, Nakłem, Zbąszyniem były targnię- 
ciem się na to, czego sam Dmowski za- 
żądał od koalicji," mianowicie pozosta. 
wienia Niemców w Poznaniu, aż do od- 
wołania przez koalieję. 

Jeśli więc w 1825 r. Dmowski GE 
swój pogtępek z 1918 r., w takim razie 
w tej pochwale mieści się potępienie 
powstania wielkopolskiego z 1918 r. 

Opinja wielkopolska inaczej o tem 
sądzi, Całe Pomorze zdaje sobie spra- 
wę, że gdyby w 1918 r. za przykładem 
Poznania wypędzono Niemców, to i 
Gdańsk byłby DRES Polsce REŻ ogra- 
niczeń, 


| rozpoczęto organizować „Straż Ludowy" 


| wchodzili dawniejsi 
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pod zaborem pruskiem. Oddziały w 
przyjęły nazwę 
P, O. W. zaboru pruskiego. 


Komendantem został Wincęnty Wierze- 
jewski, zastępcą Stanisław Nogaj, adju- 
tantem Stanisław Saroszewski. Sztab 
P. O. W. mieścił się w Poznaniu przy 
ul Łąkowej 14 w mieszkaniu pani Fab- 
rowskiej. Organizowano kadry wojska 
polskiego, które zasadniczo podporząd- 
kewywały się główn. Komendzie- P. ©. W, 
jednak z wybuchem rewolucji niemiec- 
kiej straciły kontakt i były samodziel- 
ne. 
W dniu 11 listopada 1918 r. P O. W. 
ticzyło kilka tysięcy członków. Wierze- 
jewski, nie chcąc brać sam odpowie- 
dzialności za dalsze losy, oddał swoją 

władzę 
Radzie Dziesięciu, 


przyczem nie dobrał odpowiednich lu- 
dzi, (Nogaj był we więzieniu). Komendę 
nad P. O. W. zabór pruski objął Mieczy- 
sław Andrzejewski, Biura przeniesiono 
na Wielkie Garbary 1. P. O, W. przesta- 
ło być organizacją tajną. 

Rewolucja niemiecka wywołała w 
Poznańskiem zupełnie inny nastrój. 
Z niemal wszystkich urzędów poucie- 
kali niemieccy urzędnicy a lud polski 
był przekonany że Polska zmartwych= 
wstała. Z wszystkich stron Niemiec 

spleszyli do Poznania ochotnicy $ 
by zapisać się do wojska polskiego i sta» 
nąć na straży granie. Przybysze zupeł- 
nie jawnie pytali się, gdzie są biura wer- 
bunkowe, a na ulicy niemal każde dzie- 
cko umiało te biura wskazać. Biura P. 
O. W. prze: esiono później na Piekary 1. 
Biuro pomocnicze założono w Bibl jote- 
ce przy ul. Rycerskiej, 
` Narodowej Demokracji nie pozosta- 
ło nic innego, jak pójść z popędem cza- 
su i stworzyć również kadry mające 
formy wojskowe. Kadry te byi im po- 
trzebne przeciwko akcji P. O, W. I w 
ten sposób 


na której czele stanął Juljan Lange. 

Strąż Ludowa była organizacją zale- 
galizowaną przez Berlin, W skład jej 
żołnierze niemiec- 
cy, przyczem Niemcy zastrzegli sobie 
główną kontrolę nad doborem „strazni- 
ków“. Element polski mógł wynosić naj- 
wyżej 60%. Zastępcą Langiego byl Nie- 
miec, zaś trzecim komendantem żyd 
niemiecki. Członkowie „Straży Ludo- 
wej“ otrzymywali zapłatę w wysokości 
8 marek dziennie, w przeciwieństwie do 
członków P, O. W. którzy z pobudek 
ideowych się zgłosili i nie otrzymywali 
Żadnej zapłały, 

P. O. W. w Poznaniu podzielone zosta- 
ło początkowo na tak zwane oddziały 
dzieinisopia; Komendanci dzielnicówi 


W opinji winę za niedopuszczenie do 
wyzwolęnia Ziemi Nadnoteckiej i Po- 
morza przypisuje się komisarzom Na- 
czelnej Rady Ludowej, zwłaszcza Kor- 
fantemu. Tymczasem politycy ci samo- 
dzielnie niczego nie podejmowali, czer- 
pige rozkazy od Komitetu Narodowęgo 
w Paryżu. Jeśli sam Roman Dmowski 
żądał dalszej okupacji Poznania przez 
Niemców nawet po przepędzeniu oku- 
pantów z Warszawy, to jakże mieli oni 
odważyć sięspsuć plany Dmowskiego, w 
którego wierzyli jako w genjalnego wo- 
Iza. Tọ też powstanie wielkopolskie 
zrodziło się w szeregach Polaków, któ- 
rzy wrócili z wojny światowej, i nie byli 
związani żadnemi tajemnicami czy zo- 
bowiązaniami wobec niedołężnych polj- 
tyków. Powstańcy umieli przepędzić o- 
kupantów, ale niestety nie znalaz: się 
wśród nich talent polityczny, któryby 
odsunął na zawsze od rządów dsielnico- 
wych starych skompromitowanych ban- 
krutów politycznych. 


Teraz dopiero po 10 latach zaczyna 
się wytwarzać w Wielkopolsce nowe ży- 
cie polityczne, gdy Narodowa Demo- 
kracja wykazała swą zupełną nieudol- 
ność kształtowania polityki państwo- 
wej wskutek zupełnego wyjałowienia 
wybitnych jednostek we własnych sze- 
regach, 

| Apolonjusz Basiński. 


| 


Źródłem wszelkiej władzy w Poznaniu 
byla rewolucyjna Rada Roboinieczo-Żołnier- 


ska. której przewodniczącym był Tadeusz 

Maiuszewski, obecnie poseł na Sejm pol- 

»ski w okręgu bydgoskim — z *ramienia 
PoS: 


Z protokółów poznańskiej Rady Robot- 
niczo Żołnierskiej, znajdujących się w ar- 
chiwum państwowem (odpisy uwierzytel- 
nione posiada redakcja „Dziennika Bydgo- 
skiego) wyjmujemy najciekawsze szcze- 
góły, odnoszące się do wypadków ówcze- 
snych. 

Już 11 listopada o godz. 9 wieczorem 
Juljan Lange (naczelnik „Sokoła ) referuje 
o konieczności utworzenia słraży obywa- 
telskiej (Bürgerwehr). Sowiety poznańskie 
polecają Langemu porozumieć się w tej 
sprawie z Flaczkiem i Kollenscherem... 


Dnia 19 listopada przyjechał do Pozna- 
nia podsekretarz stanu voń Gerlach z Ber- 
lina. Na konferencję zaproszono także 
Polską Kadę Ludową. Zjawili się Hedin- 
ger, Krajna, Krause. Zenon Lowandowski 
i Dr. Głowacki. Delegat Rady Robotniczej 
David zdawał najpierw sprawę z misji swej 
w Berlinie, gdzie domagał się nieprzysy- 
łania żadnych wojsk do Poznańskiego, 
gdyż panuje tutaj ład i porządek, W mini- 
sterstwie wojny w Berlinie „uświadomiono” 
go jednak, że Heimatschutz na Wschodzie 
jest potrzebny. Drugi delegat, Dr. March- 

A lewski, widzi w tworzących sie niemieckich 
oddziałach ochotniczych groźne niebezpie- 
czeństwo, lecz oświadcza, że Polacy pragną 
odczekać kongr'su p.kojowego, dlatego ni- 
czego nie przedsięwezmą, coby mogło zgo- 
dne współżycie z Niemcami zakłócić. Na 
to minister Gerlach dyplomatycznie przy- 
wtórzył: „Pan Marc! lewski ma rację Spra- 
wa polska, to sprawa przyszłości, przynaj 
mniej dla części (1) prowincji poznańskiej, 
zresztą jest to zaga lnienie międzynarodo- 
we. Heimatschutz będzie bronił mienia 
polskiego przed narsstnikami. Krajna od- 
ważnie: Do zarządzeń berlińskich nie ma- 
my zaufania, dosyć nas za nos wodzono... 
Jeśli koniecznie chercie tworzyć Heimat- 
schutz, to twórzcie go na miejscu — z Po- 
znaniaków! Przedstawiciele Rady Ludowej 
He linger i Dr. Głowacki również wypowia- 
dają się przeciw nasłanemu Heimatschutzo- 
wi Naczelna Rada Ludowa przyrzeka. że 
praw swoich orężem przed podpisaniem 
traktatu pokojowego — dorhodzić nie bę- 
dziemy. „Soldatenrat" Paluch imieniem żoł- 
nierzy polskich oświad za: Nie będziemy 
strzelać do kamratów o ile nas nie zacze- 
pią. Mamy przewagę. radzimy nas Hcimat- 
schutzem nie prowokować, lepiej twćrzmy 
straże bezpieczeństwa. Usłyszawszy zbaw- 
cze słówko „Wach und Sicherheitsdienst" 
Gerlach prosi o wyjaśnienie czy formacja 
ta jest identyczna z Biirgerwehrą i na co 
ma służyć. Ktoś na to odzywa się: Tylko 
do obrony granicy! 

Zjazd Rad Robotniczo Żałnierskich z ca- 
łego okręgu, o' raduiący 20. 11. w złotej sali 
ratusza poznańskiego pod przewodnictwem 
Tadeusza Matuszewskiego (192 delegatów) 
wysłuchawszy referatów Davida, D ra Mar- 
ehlewskiego, Twachtmanńa i D ra Rydlew- 
sk'ogo. przyjął jednomyślną uchwałę, do- 
moegającą się od władz cen'ralnych nie- 
zwłocznego wycofania Heimatschutzu, w 
przeciwnym razie za spokój nie ręczą. 

22 listopada zgodzono się zaor”*rzyć 
Straż Obywatelską (Langego) w buty, li 
tewki rękawice, płaszcze i bieliznę — z za- 
pasćw intendentury. Śnicgocki zapytuje co 
czynić wobec pchania coraz więcej Heimat- 
schutzu w stronę granicy b. Kongresówki. 
Glé“ na Komenda ma dalszą wysyłkę wojsk 
wstrzymać. 

7 grudnia Wydział Wykonawczy Rady 
Rat='niczo Żilnierskiej zatwierdza wy*śr 
Pajnsha jako przewodniczącego komisii 
woiskowej. Komisja wysyła depeszę do 
Berlina przeciw samowolnemu postępowa: 
niu władz centr 'nych Doniesiono właśnie, 
że Heimatschutz usadowił się w Mogilnie, 
Witkowie, Pleszewie i Dobrzycy. 

, W pamiętnym dniu 27 grudnia o godz. 
16 min. 35 posiedzenie otwarto i w tej 
chwili odroczono (Protokół - dziwna rzecz 
— nic nie wspomina o tem, dlaczego po: 
siedzenie się nie odbyło). Zaraz na drug 
dzień zeszła się rada robotniczo żołnierska. 
aby coś postanowić. Jacob proponuje. abv 
Dr. Rydlewski objął przewodnictwo. Socja- 
liści Jacob i Łukaszyk żądają ogłoszenia 
stanu oblężenia i rozbrojenia oficerów. Pa- 
larh nalega, aby władzę oddać w ręce wy 
działu wykonawczego, w ktćrym Poiacy 
mają przewagę. Wiza jest za zupełnem roz 
brojeniem wojska’ Przybylski i Hulewicz 
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rbeiler- i Soldatenrat — źródłem władzy. 


Jan Maciaszek. 


za pozbawieniem władzy dotychczasowych 
rząlców, tudzież za usunięciem komende- 
rującogo generała. Karol Rzepecki wyraża 
życzenie aby polską straż obywatelską od- 
dać' pol komendę osoby wojskowej. Na 
wniosek Davida wvbrano? znaczną większo- 
ścią głosów adwokata Maciaszka komen 
dantem miasta, a jego zastępcą kap. An- 
dersza. Generał von Bock und Połlach 
wstrzymuje się 01 głosowania. Komendant 
miasta odpowiedzialny jest przed egzekn- 
tywą rad robotniczo-żcłnierskich. 

Ogromnie ważna była konferencja dnia 
30 grudnia. Przyjechali z Berlina minister 
Ernst, podsekretarz stanu Góhre i kapitan 
sztabu generalnego Gu lerian, aby zaznajo- 
mić się z wypadkami. Towarzyszą im: do- 
wódca korpusu armji von Bock. gubernator 
twierdzy poznańskiej von Hahn i różni dy- 
gnitarze. Zjawił się też naczelny preześ 
vəh Fisenhart-Rothe, ze strony polskiej zaś 
Korfanty, Trąmpczyński, W. Seyda, ks. A- 
damski, Dr. Celichowski, prezydent miasta 
Dr. Drwęski. komen lant Maciaszek i jego 
zastępca kap. Andersz. Ze! ranie zagaja Ta- 
dausz Matuszewski. Chodzi o usunięcie 6. 
puiku grenadjerów z Poznania, który 
wszczął 27 grudnia awantury. Zastanowić 
się miano nad tem, czy wypuścić ich z bro- 
nią, czy rozbroić Obrady trwały 7 godzin. 
Protokół obejmuje 70 arkuszy pisma ma- 
szynowego. Zacytować możemy tylko u- 
rywki. 

Na ogólne życzenie przewodnictwo obej- 
muje Dr. Rydłewski. Występuje niejako w 
roli oskarżyciela publicznego: Wy, panowie 
z-Berlina — powiada — wszystkiemu je- 
steście winni, Nie wiem, czy to wogóle ma 
sens z wami dziś gadać.. Nasłaliście nam 
bandytów, ogołacacie nasz kraj, pragnęli- 
byście tutaj pozostawić pustynię... Znamy 
wasze ukryte zamiary. Cierpliwość naszą 
jednak się wyczerpała Dziwię się tylko na- 
szym żołnierzom, że pojmanych napastni- 
ków wypuścili. Co za łagodność! Inni po- 
rąbali by wszystko na drzazgi... 

Minister Ernst prosi mówcę, aby się ha- 
mował i nie przyswajał sobie manjer. spar- 
takusów. Porozmawiajmy rozsądnie. Hel- 
matschutz rozwiązujemy. Stworzymy zato 
Grenzschutz z żywiołów zasiedziałych. 

Odzywa się Rybka: Pan minister twier- 
dzi, że Heimatschutz już nie istnieje, a co 
ma znaczyć, żeście dziś wojska niemieckie 
do Gniezna posłali, aby miasto odebrać, 
dwie kompanje z Bydgoszczy i dwie z Pi- 
ły?! 

Gëhbre na to: Wspomniałeś pan o woj- 
skach niemieckich To ciekawe! Gniezno 
przecie należy do Niemiec, wię. żołnierze 


niemieccy są u siebie — w domu, a nie: 


gdzieś w kraju nicprzyjacielskim. Muszę 
się przeciwko temu stanowczo zastrzec.. Aż 
do kongresu pokojowego stąd się nie ruszy- 
my, granice pozostaną takie. jak w dniu 
4 sierpnia 1914 r. Właśnie dlatego stworzy- 
liśmy Heimatschutz. aby tych granic strzec. 


Tworząc teraz Grenzschutz powiadomimy 
rząd warszawski, aby i on korpus ochrony 
pogranicza utworzył. Dziwimy się, że z na- 
mi nie chcecie rozmawiać, aresztowaliście 
nas nawet, gdyśmy do Poznania przyje- 
chali. Możemy się wylegitymować. 
Dłuższe przemówienie wygłosi} Korfan- 
ty, stwierdzając na wstępie, że nie kijem 
go, to pałką. Heimat- czy Grenzschutz to 
jedno. Zagrażacie nam. Nie dziwcie się łud- 
ności polskiej, że się i na wasz Grenzschutz 
rzuci — dosyć żeście się nad biedną lud- 
nością w Beigji, Francji i Polsce znęcali. 
Teraz na was przyszła kreska. Radzę po 
dobroci się stąd wynieść. Czemu wzbrania- 
liście Paderewskiemu do nas przyjechać? 
Wasi ludzie (grenadierzy) rozpoczęli Krew 
się polała. Są zabici į około stu rannych. 


Do pokoju Paderewskiego i misji angiel- 
skiej padały strzały z ulicy. Wstrzymywa* 
liśmy naszych ludzi, aby nie bili się. Masa 
była niezorganizowana, podobnie jak w 
Berlinie, Nieodpowiedzialne jednostki 
chwyciły za broń, być może że i plądro- 
wały. Ustanowiliśmy komisję śledczą, któ- 
ra przychwytanych łotrzyków ukarze do- 
raźnie. Sam do późnej nocy jeździłam i u- 
dało mi się wielu internowanych, m. in. 
sztab wojsk wracających z Ukrainy, uwol- 
nić. Ująliśmy władzę w swoje ręce, ponie- 
waż wy tej władzy nie macie, Że nie była 
więcej ofiar -— to nasza zasługa. À 

Komendant Maciaszek przedstawia ze- 
branym szczegółowo sprawę 6. pułku grena- 
djerów, sprawców wszystkiego. Minister 
Góhre zarządził, aby pułk pozstał w Pozna- 
niu. Nie radzę, bo dziś w nocy krew znowu 
porłynie! Jeżeli nie odejdą dobrowolnie, 
zmusimy ich. Jest ich 4—500 ludzi, a ja 
mam tysiące. 

Góhre wobec tego cofa swoje zarządze- 
nie, prosi jednak, aby nie zmuszać pułku 
do hańbiącej kapitulacji, Jeżeli panowie 
macie władzę, miejcie też litość... 


Maciaszek: Owszem, władzę mamy. W. 


czasie rozruchów ja przez dwa dni dowo- 
dziłem siłą zbrojną. „ick habe die ganze 
Schlacht geleitet. 

Dr. Rydlewski wyjaśnia, że nie pan Ma- 
ciaszek rozpoczął wojnę, lecz stanął na cze- 
łe w najgorętszej potrzebie — ratując sy- 
tuację. Mandat miał od rady robotniczo- 
żołnierskiej. 

Po dłuższej wymianie zdań, podczas któ- 
rej Krajna wypowiada się za bezwzględną 
kapitulacją „szóstaków*, a komendant tego 
pułku spiesznie udał się do koszar, aby 
spakować manatki, zebranie uchwaliło (a 
więc nie sam Maciaszek, co mu niesłusznie 
zarzucają), zezwolić na odejście zdemobi- 
lizowanego pułku z bronią, a to dlatego, że 
grenadjerzy się obawiali, iż ludność się na 
nich rzuci i — — zamorduje, chcieli więc 
bronić w razie czego swego życia. 

Rada robotniczo żołnierska odbyła jesz- 
cze trzy posiedzenia, Dnia 4 stycznia 1919 
stwierdziła, że pojawiło. się naraz w Po- 
znaniu kiłku komendantów, uznaje się tyl- 
ko Maciaszka. Kiely atoli komisarz Naczel- 
nej Rady Ludowej, Korfanty, 8-go stycznia 
oświadczył, że Wielkopolska ma już 33 ty- 
sięcy ludzi pod bronią i że nie potrzebuje 
więcej „opiekunów* — rada robotniczo-żoł- 
nierska, uważając, iż spełniła swą misję, 
rozwiązała sią. 


Historyczny dokument. 


Ponieważ lotnicy niemieccy 6 stycznia mimo zakazu z Berlina obrzucili Ławicę bom 

bami, gubernator twierdzy poznańskiej Maciaszek internował generała von Bock- 

Polłacha, dowódcę korpusu armji w Poznaniu. Historyczny dokument spisany został 
w notesie ołówkiem atramentowym s 
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=- ostateczne 


A Hórsing wspominany jest po dziś 


Przyszedł rok 1918, a z nim haniebna 


klęska militaryzmu pruskiego. 


Już w dniu 10 listopada 1918 r. utwo- 


rzono w Poznaniu Naczelną Rady Lu- 
dową. Za jej inicjatywą zwołano sej- 
mik, w którym wzięli udział najwybit- 
niejsi działacze polscy z całego zaboru 
pruskiego, Stąd zabrali ważne decyzje 
na najbliższą przyszłość... 

Miesiąc później w dniu 27 grudnia 
wybuchło powstanie wielkopolskie. któ. 
rego dziesięciolecie dziś obchodzimy. 

Ruch wólnościowy wyzwolił prawie 
wszystkie ziemie polskie. Tylko Gór- 
ny Śląsk jęczał nadal pod knutem na- 
jeźdźcy pruskiego. Wpływ powstania 
„wielkopolskiego na ruch wolnośrciowy 
na Śląsku był ogromny. Lud rwał się 
poprostu do walki z odwiecznymi gnę- 
bicielem. Niestety nie znalazł się tara 
ani jeden przywódca, by rzucić hasło do 
powstania. Czynniki miarodajne prze- 
spały sprawę, a to zaniedbanie i niedo- 
łęstwo pomściło się później bardzo 
krwawo. 

_ Po haniebne; przegranej Niemieć 
Śląsk wrócić miał na łono Macierzy. 


Wytknięto przyszłą granicę 
aż hen za Odrą, 


gdzie spotykają się do dziś dnia dwie 
odwieczne fale: germańska, atakująca i 
praca na wschód — i słowiańska, ustę: 
pu.ąca zwolna przed brutalną siłą. Lud 
śląski radośnie oczekiwał tego wieko- 
pomnego dnia, niestety, nadaremno. 


Targi dyplomatyczne 


pokrzyżowały jego najświętsze nadzieje; 
narzucono plebiscyt. . 

Ale i tem się dzielni Górnoślązacy nie 
zrazili, lecz cierpliwie czekali na zwy: 
cięstwo sprawiedliwości, 

W tym to czasie, krótko po osiągnię- 
ciu tak korzystnej dla siebie decyzji Ra- 
dy Ambasadorów, socjalistyczny rząd 
niemiecki przysłał na Górny Śląsk to- 
warzysza : 

g >=. „Hórsingą, 


Teraz zaczęły się dni pełne tragódji, já- 
kieh lud śląski nigdy przedtem nie prze- 
żywał. fłórsing bowiem okazał się sto- 
króć gorszym wrogiem niż sam Bis- 
marck. Już pierwsze dni jego urzędo- 
wania wprowadziły rozgoryczeńie 
wśród szerokich mas. Niezadowolenie 
próbował zdusić gwałtem i w tym celu 
sprowadził sobie gwardję przyboczną: 


grencszuc, 


Oddziałało to na Ślązaków jak dolanie 
oliwy do ognia. Ten ludek pracowity i 
potulny przemieniał slę ż dnia na dzień 
na groźny element, gotowy ną wszystko. 
Złowrogi pomruk, przytłumiony brutat- 
ną siłą grencszucu, czekał tylko na rzu- 
„cenie iskierki, by wybuchnąć z całą 
gwałtownością. 

I oto przebrała się miarka cierpliwo- 
ści W gorących dniach sierpniowych 


młotem na uzbrójone od stóp do głowy 
żołdactwo pruskie. 


Zawrzałą walka, 


w której po stronię grencszucu walczy: 
ły nawet samoloty i artylerja. Żołdac- 
two pod twardemi ciosami powstańców 
czmychnęło ku Odrze i zdawało się, iż 
i zwycięstwo pozestanie po 
stronie Ślązaków, Aż tu nagle zwaliły 
się łańcuchy pociągów z dobrze uzbrojo- 
nemi posiłkami z głąb Niemieć. Wtedy 
nastąpiła 
i straszna rzeź, 


Żołdactwo pruskiego siepacza wymyśla- 
ło pojmanym powstańcom takie męki, 
jakie tylko człowiek-zwierzę wyszukać 
może. Zaprzęgano do nich konie, które 
w wściekłym pędzie wlokły po ziemi 
skrępowane ciało męczennika dopóty; 
aż nie wyzionął ducha, Gorzej, dwa 
konie popędzone w przeciwne strony, 
 wyrywały nogi i głowę od reszty ebna- 
żoriego ciała, które w konwulsyjńych 
skurczach pozostało martwe na placu 
Takim barbarzyńskim sposobem stłu- 

miono, 

pierwsze, najkrwawsza 

: powstanie śląskie, 


dzień z6 zgrozą; matki miast babokiem, 


P> 


Nz 


straszą dzieci swoje Hórsingiem. Gdzie- 
niegdzie pies nosi nazwisko jego na po- 
gardę. Tak więc socjaliści niemieccy, 
dorwawszy się po dezercji Wilusia do 
władzy, spłamili swoje, już tak czerwo- 
ne szpony. krwią śląską, która się 
mścić będzie aż po Sądny Dzień. 

Krzyk rozpaczy mordowanego ludu 
ślaskiago rozległ sie ponutem echem pò 
całym świecie, co wreszcie skłoniło 


Radę Ambasadorów 


do wysłania na Œ. Śląsk swoich wojsk. 
Ludność polska witała je z wielką ulgą 
i radością, zaś bojówki pruskie na czele 
z ósławioną „policje bezpieczeństwa”, 
które zrzuciły poprzednio swoje grenc- 
szucowskie mundury, spowodowały a- 
wantury. Zwłaszcza w Gliwicach, gdzie 


skiego konsulatu. Gdy wreszcie zni 
szczono wszelki dóbytek Polaków, rzu- 
cońó się na Francuzów. Napadano po- 
jedyficzych żołnierzy, bito i wrzucano 
do Odry. 

Tymczasem od Katowic do Bytomia 
dochodziły coraz groźniejsze wieści. Ko- 
misja Międzysojusznicza w Opoltt, prze- 
konuje się naocznie, o słusznych żąda- 
niach Polaków, spełniła je w kilka dni 
później; rozwiązano policję a wszelkie 
nielegalnie tu przebywające elementy 
wydalono. W odpowiedzi na to pow- 
stańcy złożyli broń, zdobytą w tajnych 
niemieckich magazynach lecz złożyli ją 
tak, by w każdej chwili tniieć ją na oku... 

Stworzono 


„policję plebiscytową* 


Pomnik dla poległych powstańców śląskich 


postawiony na cmentarzu w Sosnowcu. 


wkraczające wojska francuskie zasypa- 
no gradem butelek i kamieni. 
jomość terenu krępowała 


władze Komisji Międzysojuszniczej 
w Opolu, 


które swoją małą energją rozzuchwaliły 
bojówki pruskie do tego stopnia, iż na- 
padano Polaków coraz śmielej w białym 
dnit, 

Całe nieszczęście, 


Niezna- ! praca rozwijała się normalnie, 


z rodowitych Górnoślązaków. I odtąd 
Powsta- 
ły z chwilą wkroczenia wojsk koślicyj- 
nych 
Polski Kontisarjat Pleblscytowy 

potworzył powiatowe oddziały. Zaczęła 
się gorąca praca agitacyjna. Lud, uspoko. 
iwszy się zwolna, zaczął się tłumnie 
garnąć do oświaty, Uczęszczał chętnie 
ną wiece, na przedstawienia amator- 


iż w tym właśnie | skje. Budził się duch narodowy, Towa- 


czasie bolszewicy zbliżali się pod mury | rzystwa powstawały jak grzyby po de- 
Warszawy. A kiedy ją mieli lada chwi- | szezu. Szczególnie pielęgnowano, tak 


lę zdobyć, bojówki pruskie przypuściły bardzo lubianą polską 


pieśń, która 


we wszystkich zniemczałych ośrodkach | wzniecała otuchę w niejednych zwąt- 
generalny atak. Szczególnie w Kato-| piałych sercach. Zaś w powiatąch rol 
wicach splądrowano prawie wszystkie | niczych przystępowano masowo do no 
polskie składy, bito i mordowano Pola-| wo powstających polskich kółek rolni- 
ków w oczach wojsk koalicyjnych, kte- | czych. Nowa policja utrzymywała nale- 
re jednak starały się spokój utrzymać.| żyty ład, tak, iż praca uświadamiania 
W tym też czasie zamordowano w biały | toczyła się równem, żwawem tempem 
dzień w bestjalski sposób lekarza dr.| naprzód. Zdarżały się jeszcze gdzienie- 


Mielęckiego, 

wśród obrzydliwych krzyków hordy 

ptuskiej wrzucono do pobliskiej rzeki. 
Wtedy odżył 


instynkt samczachowawczy 
Ślązaków. 


Z największem rozgoryczeniem rzucili 
się ponownie w bój, 


łecz tak niespo- eki. Niemcy, 

dżiewanie, iż nawet najśmielsi bojówka- wów, nie dali 
rze czmychnęli ku Opolu. Tu powtó-| tyeiskali swoje 
rzyło się to. co w Katowicach. Bandy biscytowy pod różnemi pozorami. 


a następnie ciało jego | gdzie napady. 


Ciągłe przesuwanie terminu głoso- 
wania siało rozgoryczenie wśród górno- 
śląskich Polaków, Przeczuwali oni w 
tem coś niewyraźnego i dlatego wzięli 
się do organizowania tajnych związków 
samoobrony, które zwalczały skutecznie 
ż dnia na dzień rosnący teror niemie- 
utraciwszy wiele wpły- 
za wygrane, i dlatego 
bojówki na obszar ple- 
Ma. 


niemieckie zniszczyły doszczętnie obie gnaci pruscy utrzymywali na swoich 


polskie drukarnie „(razetę Opolską* 


i| latyfundjach wielkie rzesze „robotni. 


„Nowiny“, Bank Ludowy, a znajdująca | ków rolnych". które nie były niezen: 
się w nim bogata bibljoteka polska zna- | innem, jak tajnemi bojówkami terro- 


lazła miejsce w o dwa kroki wa 


Odrze. Taki sam los spotkał godło pòl- 


tystycznemi, przysłanemi przez rząd 
niemiecki. Te bojówki zakłócały spokój, 


| Śp. Dr. Andrzej Mieięcki. 


używając szczególnie w powiatach rol- 
nych najwyszukańszych sztuczek, by 
wieśniaka z natury nieśmialego odstra- 
szyć od głosowania za Polską. 


Wreszcie 
ogłoszono termin plebiscytu, 


Równocześnie z tem ugodził Polaków 
straszny cios; bowiem przyznano pra- 
wo głosu 200 000 Górnoślązakom, którzy 
się wprawdzie na obszarze plebiscyto- 
wym urodzili, ale za młodych lat wy- 
emigrowali w giąb Nienuiec, Zle prze- 
czucia Polakow się sprawdziły. Ta 
armja zniemczalych ludzi zwaliła się 
jak szarańcza na Śląsk, która za pie- 
niądze Berlina obaiamuciła znaczny 
procent chwiejniejszych Polaków. Mi- 
mo tego wynik plebiscytu był dla Polski 
korzystny, Postanowieniem Rady głoso= 
wanie odbywało się gminami; więc 
większość gmin orzekła się za Polską. 
Atoli wpływy Anglji i Włoch przemogiy 
Francję i postanowiono tego nie brać 
pod uwagę , lecz jedynie ogólhą ilość 
oddanych głosów, które przechyliły się 
na niemiecką stronę. Nigdyśmy nie 
chcieli niemieckiego powiatu głupczyc- 
kiego, a mimo to włączono go w obszar 
plebiscytowy, Takiem ujęciem rzeczy 
nie należałoby się Polsce ani piędzi 
ziemi górnośląskiej. Ślązacy, orjentując 
się w sytuacji, zaczęli się mocno nie- 
pokoić. Na samą wiadomość o przyzna- 
niu Polsce jedynie malutkiego skrawka 
powiatu pszczyńskiego i rybnickiego, 
odruch największego niezadowolenia 
przeszedł przez szeregi ludu polskiego. 
Zaczęli się przygotowywać do walki na 
śmierć, gdyż z dwojga nieszczęść woleli 
wybrać raczej śmierć niż tysiąckrotnie 
gorszą ponowną niewolę pruską, 
Doświadczenie z ostatnich dwóch 
powstań nauczyło Ślązaków, iż jedynie 
sprężyste dowództwo pokierować może 
akcją na należytych torach. Dlatego 
utworzył się sztab powstańczy, który 
organizował poszczególne oddziały, opar- 
te na jednostkach bojowych regularnej 


armji, Sztab ten działał konspiracyjnie, 
w 


naznaczał punkty zborne, wykreślał pla- 
ny i taktykę bojową; siowem, przyszłe 
powstanie miało objąć caly obszar ple- 
biscytowy, Główny nacisk kładzono na 
Bplądrowanie niemieckich tajnych ma- 
gazynów broni, a to celem zdobycia po- 
trzebnej ilości broni. Pomyślano przóde- 
wszystkiem o niemieckich posi.kach z 
głębi Niemiec, dlatego sformowano Spe- 
cjalne oddziały do wysadzania mostów 
kolejowych. Równocześnie i Niemcy 
szykowali się do boju, a więc siły tak 
polskie jak i wrogie drzemały utajone 
w wszystkich zakątkach kraju, gotowe 
na każde skinięcie palca. 


Nagle w nocy z 1 na 2 maja 1921 r. 
zagrały trąby bojowe, 


Od granicy polskiej wszerz posuwali się 
powstańcy w zwycięskim pochodzie, bi- 
jąc Niemców, stawiających silny opór. 
Jednocześnie zbuntowały się załogi ko- 
palń i zakładów przemyslowych na ty» 
łach Niemców. oddając sprawie polskiej 
wielkie usługi. Niemcy, czując na ty- 


łach swoich wroga, starali się go zdu- 
sić. Ostatecznie jednak schowali się w 
zniemczałę miasta, które otoczone zo- 
stały przez powstańców, odcinając je 
tym sposobem od reszty świata. Siły 


powstańcze 
gdyż 
bram miast. 
przerywano linji frontowej, lecz stacza- 
jac gęste potyczki z niemieckimi party: 
zantami, posuwano się wciąż naprzód. 
Obsadzono zaraz linje kolejowe z dwor- 
cami i linje telefoniczne, przerywając 
je gdzieniegdzie. 
W owej pamiętnej nocy 


wysadzili powstańcy wszystkie 
mosty kolejowe na Odrze, 


Ten sygnał bojowy oderwał wielu wie- 
śniaków od wiosennych róbót polnych. 
Nocą, przez lasy przedzierali się do Odry, 
przez którą w różnych miejscach prze- 
prawiali się na łódkach do swoich. 
Armja powstańcza, zasilana z minuty 
na minutę przez uchodźców z powia- 
tów rolniczych, rosła w. nieprzezwycię- 
żoną siłę. Nikły poprzednie powstania 


straciły wiele na tem, 
bezczynnie czatować musiały u 
Równocześnie jednak nie 


tew, po których powstańcy wobec tech- 
nicznie i liczebnie silniejszego wroga 
musieli stopniowo się wycofać Góry za 
żadną cenę nie chcieli opuścić dlatego 
zawrzały długie, krwawe walki W tym 
właśnie czasie wypowiedziai znany nasz 
nieprzyjaciel Anglik Lloyd George pod- 
burzającą mowę, po której Niemcy czuli 
się niby powołani do stłumienia powsta- 
nia, mimo, iż wojska koalicyjne ( z wy- 
jątkiem pewnych wypadków z Włocha- 
mi, stawiającymi opór powstańeom) 
zachowywały się biernie. Rzucił więc 
Berlin swoją regularną armję, przebra- 
ną w cywilów i całą siłą, nie wyłącza- 


(jąc udziału armat, uderzył w powstań- 


ców. Wtedy 


| załamał się front Ślązaków 
pod Gzyolinem, 


gdzie legło wielu najdzielniejszych Po- 
laków. Zawrzały zaciekłe walki, w któ- 
rych powstańcy wypierali najeźdźcę aż 
do swoich poprzednich pozycyj. Zanosi- 
ło się na nadludzkie zmagania, gdy wre- 
szcie pe całomiesięcznych krwawych 
bojach pod naciskiem władz koalicyj- 


„DZIENNIK BYDGOSKT* 


wobec potęgi 
trzeciego boju wolnościowego. 
Szóstego dnia już 


zajęli Górę Św. Anny, 
znaną, 


po prowizorycznem naprawieniu m 
stów rzucił 


organizacyjnej obecnego 


z pielgrzymek. Z tej wyżyny 
przejrzeć można było ruch wroga, który 


o 


masę posiików ku Odrze 
Przyszło do regularnych krwawych bi- 


nych zawarto między sobą rozejm, mo- 
cą którego każdy z wojujących miał się 
cofnąć 6 kim. w tył. Tym sposobem 
utworzyłby się pas zdemilitaryzowany 
aż do ostatecznego rozstrzygnięcia po- 
działu Śląska, 

Ale jak zwykle. u Niemców wszelkie 
układy są tylko „ein Fetzen Papier". 
Kiedy Ślązacy układ najstaranniej wy 
konali, hordy pruskie tzuciły się na ich 
tyły. Lecz Ślązacy zawsze gotowi do wal 


YĘ 


ki, uderzyli na zdradzieckich napastni- 
ków z taką żywiołową siłą, iż tego same- 
go dnia jeszcze przepędzili ich na stare 
pozycje. Nie trwało jednak długo, a 
państwa koalicyjne wmieszały się w wy- 
padek i nakazały tymrazem obu stro- 
nom wojujących opuścić calkowicie ob- 
szar płebiscytowy, 
Wtedy 


armja powstańcza wycofała 
się częściowo do Wielkopolski, 


częściowe na granicę polską, bądź też 
olbrzymia część wróciła do swych daw- 
nych warsztatow pracy. Z chwilą tą 
wybiegły z miast, osaczonych do tej pory 
przez powstańców, wszystkie bojówki 
pruskie i na nowo zaczęły ludność nie- 
pokoić, jednak energiczna postawa ro- 
botników umiejscowiła je. 

Rok później, bo 22 czerwca 1922 r. obję- 
ły władze polskię prastarą ziemię śląską 
w swoje posiadanie. Na czele wkracza- 
jących wojsk, szła kompania 
honorowa powstańców górnośląskich. 
Kompania ta złożyła symbolicznie 
wszystkie karabiny powstańcze gen 
Szeptyckiemu. Wkraczające wojska wi 
tano z takim entuzjazmem, z taką szcze- 
rą radością. jak tylku dusza Ślązaka po 
trafiła. A w Katowicach postawili gór 
nicy 

olbrzymia bramę triumfalną 
z misternie ułożonego węgla, 


W niejednych 'źrenicach zabłysły sre- 
brne łzy rozczuleń, a niejedne siwe, od 
chyłone głowy starcze szeptały słowa 


Udział Poznańskiego 
w odsieczy Lwowa. 


(Ze wspomnień mec. Maciaszka). 


„Była to może  najprzyjemniejsza 
chwila w mem życiu, gdy p. Longchamps 
do innie przybył i mi prośbę o wysyłkę 
obrońców wielkopolskich dla Lwowa 
przedstawił. 

Czytając w ostatnim czasie w gaze- 
tach, że w Poznaniu ludzie, którzy na- 
onczas, gdy było trzeba pierś swą nasta- 
wiać kulom niemieckim i być przy byt- 
ności 7+miu regimentów niemieckich — 
narażonym każdej chwili na roźstrzela- 
nie. w swych ciepłych pokojach siedzieli 
= dzisiaj uchodzić chcą za bohaterów 
zawodowych czy nałogowych, uważam 
za konieczne niejedno wyświetlić, 

W łókalu przy ul św Marcina w pò- 
czątku grudnia 1918 zjawił się u mnie p. 
Longchamps. 

Nic jeszcze nie było zórganizowane 
i nie mieliśmy ani feniga do dyspozycji 
Prośbę p. Longchampsa uważałem ża 
bardzo zaszczytną i całem sercem rwa 
łem się do tego, aby ją wykonać. Byto to 
w kilka dni po naszym sejmiku dzielni- 
cowyin, na którym się dowiedziałem, że 
wielu naszych robotników-Polaków pra- 
cujących w Westfalji, powróciwszy z 
wojny i mając doświadczenie wojsko 
we. chętnie się chcą oddać do nasżej dy- 
spozycji Oświadczyłem to, zdaje się p. 
Longchampsowi i zwróciłem na tó uwa- 
ge, że niemieckie koleje ża darmo ich 
nie przewiozą i że chętniebym widział. 
aby przysłano nam jakie pieniądze na 
przewiezienie. Posłałem natenczas nie- 
jakiego p. Plucińskiego. brata przyszłe- 
go zastępcy Polski w Gdańsku do West- 
falji, aby ten sprawą tą się na miejscu 
zajął Ze Lwowa przysłano nam wten- 
czas 50.000 mk., które zdeponowałem 
w Banku Związku Spółek Zaróbkowych 
i ochotników westfalskich przesyłałem 
na ręce p. Białasa czy Dudy, który mi 
podczas sejmiku oświadczył, że pod My- 
słowicami znajduje się jakiś klasztor, 
zdaje się. że Dominikanów, który zna 
miejsce. przez które możnaby naszych 
ludzi przez granicę przemycać. 

W ten sposób dostawali się pierwsi 
Wielkopolanie wzgl Westfalczycy dó 
Lwowa Ale to były tylko jednostki Owe 
50000 mk. nam przesłane jednakże jak 
ogień w ręce mnie paliły I, gdy i finan- 
sowość u nas została zorganizowaną. 
zwróciłem się do ks Adamskiego, komi- 
sarza Naczelnej Rady Ludowej. aby da 
Lwowa owe 50.000 mk. odesłał, co się 
stało, 

Tych kilku pierwszych Poznaniaków, 
jakich wysłaliśmy, nie mogło Lwowu 
wiele pomóc. Aż dopiero w końcu lutego, 


Z O EC WAZY CRO Z A RE ZZ TO Z A Z OWN 


czy na początku marca 1019 r. zjawił się 
u mnie, gdy już biure moje miałem w 
zamku kródewskim — adjutant Piisud- 
skiego, zdaje się, że Dzieduszycki i pro- 
sił mnie w jego imieniu, aby Naczelna 
Rada Ludowa przesłała pomoc dla Lwo- 
wa. 


Nie stałem już wtenczas na czele woj- 
ska „wielkopolskiego, gdyż po zorgani- 
zowaniu tegoż, będąc niefachowcem, sta- 
rałemń się w Warszawie o jakiego gene- 
rała polskiego i wybrałem go w osobie 
Dowbora Muśniekiego, któremu dowódz- 
two oddałem. Zostałem nominowany 
„szefem aprowizacji". 


Prośbę Piłsudskiego uważałem za zu- 
pełnie słuszną 1 ani sekundy nie zwleka- 
jem, Poszedłem tedy do gen. Muśnickie- 
go, a on mnie opryskliwie przyjął i dzi- 
wił się, z jakiej racji taką propozycję mu 
śmiem czynić. Wreszcie odmówił mi wy- 
słania wojska Nie dałem za wygraną. 
Zwołałem wszystkich komisarzy Naczel- 
nej Rady Ludowej w osobach ks. Adam- 
skiego. Korfantego, Poszwińskiego i Ka- 
zimierza Knieję, referenta dla umundu- 
rowania (pracującego podemną), do me- 
go gabinetu, gdzie cała sprawa ponownie 
omówioną była. 


Za wyjątkiem gen Muśnickiego wszy- 
scy od pierwszej chwili stanęli na stano- 
wisku. że wojsko dla ratowania Lwowa 
wysłane być powinno. Postanowiono na- 
tychmiast wysłać jeden pułk, chociaż 
gen. Muśnicki się tłumaczył, że ogolaca 
Wielkopolskę, wojsko mieć musi, a nie 
ma zamiaru, b.... Piłsudskiemu Wiel- 
kopolan oddąwać w ręce. 


Wracając wspólnie w automobilu z 
gen. Muśnickim do domu, robił mi on 
dalsze wyrzuty, że przeciwko niemu, ja- 
ko jego podwładny występowałem. 
pe E TW TĆ TYRONE CEO TLUWEOE TERNI IROETOA ZTATA 


Czerwona suknia pośliny 
` Astor. 


W angielskiej izbie gmin przyszło 
do niezwykłej sceny, która wżbudziła 
ogólną wesołość. Mianowicie lady Astor, 
która — jak wiadomo — należy do par- 
tji konserwatywnej, wywołała wielką 
sensację tem, że zjawiła się na posie- 
dzeniu parlamentu w jasno czerwonej 
sukni, W związku z tem bowiem człon- 
kowie partji pracy poczęli ku niej wo- 
łać, aby przeszła na stronę robotników, 
skoro wdziała barwy socjalistyczne. To 
wezwanie stało się przyczyną wybuchu 
żywiołowej uciechy,. 


27 grudnia 1918 r. 
w Poznaniu. 


Nad Poznaniem zajaśniał cudny dzień zimo- 
wy, jeden z tych dni, co budzą w duszy ja- 
kieś uczucia nadziei. 

Wyszedłem na miasto. Domy przybrane fla- 
gimi narodowemi. Ulice zalane potokami świa- 
tła słonecznego, po ulicach snują się odświętnie 
przybrane tlumy, rozkołysane szumem i śwarem 
radosnym. Wszyscy kierują się w stronę „Ba- 
zaru”, śdżie przebywa dostojny gość Ignacy Pa- 
derewski, k 

Przed „Bazarem” tłumy ludzi Obraz życia 
i ruchu, zestrojony przedziwnie ž radosnem 
uczuciem serc polskich. 

Dziatwa szkolna polska z chorągiewkami o 
barwach narodowych zaległa długiemi szere- 
gami plac i przyboczne ulice. 

Oczekiwano pojawienia się na balkonie mistrza 
Paderewskiego. 

Była to chwila radośnego uniesienia, przej 
mującego oczekiwania. 

Wreszcie ukazał się mistrz na balkonie w 
towarzystwie swej małżonki i przybyłej ż nim 
misji koalicyjnej. 

Po zebranych przebiegł jakby prąd elektry- 
czny, a z tysiącznych piersi wyrwał się jeden 
wielki okrzyk na cześć mistrza. 

Serca polskie przeżyty wówczas wielką chwi- 
lę i gdyby te przeżycia mierzyć czasem, mo- 
żnaby ją nazwać epoką. Pierwszy to raz bo- 
wiem od czasu naszej niewoli. Polacy w za- 
borze pruskim, mogli bezkarnie uzewnętrznić 
swe uczucia polskie, 

Zdaje się, że nie było żadnych przemówień, 
mimo tò jednak tłimy rozesziy się z uczuciem 
wielkiej radości i rodzącej się w duszy wia- 
ty w odrodzenie ojczyzny. Serca polskie 
odczuwały, że zbliża się ważny moment. 

Chwile te i na mnie podziałały bardzo silnie; 
czułem, że oczy zachodzą mi łzami, a duszę za- 
lałc jakieś błogie uczucie, rodzące znów pło- 
mienne wizje potężnej, niepodległej Polski. 

Po południu graliśmy w Teatrze Polskim „Be- 
tlejem Polskie" Rydla, w którem to przedstawie- 
niu i ja brałem udział. Podążyłem więc do 
Teatru, jakby odmłodzóny pod wpływem prze- 
żytych chwil. 

Wśród moich kolegów artystów, również pa- 
nował jakiś niezwykły nastrój radosnego po- 
dniecenia. Rozmawiając o zasziych wypadkach 
z ówczesnym moim kolegą, a obecnym dy- 
rektorem Stomą i innymi kolegami, snuliśmy 
piękne obrazy przyszłości narodowej. 

Przedstawienie rozpoczęło się e godzinie 
4 po południu. Wszyscy aktorzy grali w nad- 
zwyczajnem podnieceniu, zwłaszcza sceny pa- 
trjectyczne oddane były z takiem płomiennem 
odczuciem i zapałem, że brawom nie było koń 
ca. 
Sala była przepełniona publicznością, która 
czuła tak samo, iak i aktorzy. Wytworzył się 
serdecznie polski kontakt między grającymi a 
widzami. 

Gdy sztuka miała się już ku końcowi, dy- 
rektor powiadomił nas. iż otrzymał telefoniczną 
wiadomość, aby publiczności nie wypuszczać z 
teatru, gdyż na ulicach jest strzelanina, Po- 
lacy walczą z Niemcami. Początek dali Niem- 
cy, strzelając z biur prezydjum policji do Po- 
laków. Odgłosy strzałów dobiegały do naszych 
uszu. 

Oznaimiono to publiczności, prosząc, aby nie 
opuszczała miejsc i pozostała na wieczornym 


podzięki Stwórcy za łaski, odebrane po 
tylu krwawych bojach, stoczonych przez 
walecznych synów górnośląskich, 


Zaiste, dzień wiekopomny, 


Po 600-letniej niewoli Śląsk powraca na 
łono macierzy! Właśnie dzięki twardej 
pięści nieustępliwych powstańców góre 
nośląskich, przyznano nam najbogatszy 
kąsek tej prastarej ziemi piastowskiej. 
Szkóda, iż posłuszni rozkazowi aljan- 
tów wycofali się wogóle z nad Odry, 
gdyż jeszcze bardziej stanowczem trwa» 
niem, zmusiliby zapewne do przyzna» 
nia Polsce przynajmniej tej połaci kra» 
ju, gdzie większość Ślązaków orzekła się 
za nią. Niestety. Przecięto żywy orga- 
nizm, pozostawiając po tamtej stronie 
tysiące wiernych synów Ojczyzny, Lecz 
przyjdzie godzina, że i oni wznosić bę- 
dą na równi z wolnemi już obywateła- 
mi polskiemi okrzyki radości. 


Dziś, po dziesięciu latach wolnej Of- 
czyzny naszej, niechaj oczy całego na» 
rodu polskiego zwrócą się w tamtą stro. 
rę Górnego Śląska, zaprzepaszczonego 
ra rzecz Niemców. Skierujmy swój wy- 
siłek póza kordon, by podtrzymać na 
duchu podupadłych rodaków, zagrze- 
wając ich do dalszej mozolnej pracy. 


Tymczasem duchy bezłmiennych bo- 
haterów górnośląskich trzymają czujnie 
straż nad Odrą. aż do czasu, w którym 
reszta Górnego Śląska zostanie wcielona 
w skład naszej Wielkiej Wolnej Rzeczy» 
pospolitej Polskiej, 

J. Kauczor. 


przedstawieniu. Większość publiczności usłu+ 
chała wezwania i pozostała. Wieczorem gra= 
liśmy dla tej samej prawie publiczności po raz 
drugi „Betlejem Polskie", : 

Po skończonem przedstawieniu, na ulicac 
uspokoiło się trochę, tak, że publiczność mogła 
udać się do swych mieszkań. 

Jako prezes filji Zespołu Artystów Scen Pol: 
skich, zebrałem starszych kolegów, celem na- 
radzenia, jak mamy się zachować wobec za- 
szłych wypadków. Mając już dokładne wia- ,ļ 
domości © zamierzeniach polskich, postanowi- 
liśmy, że następnego dnia oddamy się w kilku. 
do rozporządzenia kierownictwu pólskiemu i w 
razie potrzeby, staniemy, solidarnie z bro- 
nią w ręku, 

Rozeszliśmy się da domów. 

Z wielkim trudem dostałem się do mego 
mieszkania przy ulicy Półwiejskiej, gdyż pla- 
cówki nie chciały mnie przepuścić z powodu 
penawiających się znowu w tym punkcie strza+ 
łów, które padały z okien domów i zaułków 
ulic. 

Wreszcie pe zapewnieniu, że biorę bezpie» 
czeństwo swej osoby na własną odpowiedzial- 
ność, przepuszczono mnie. 


Dostawszy się do mieszkania, wyszedłem na 
balkon i ujrzałem, jak samochód ciężarowy a 
flagami polskiemi, cały naładowany wojskiem 
w szybkiem tempie zdążał od strony Wildy. 

-—— Nasi jadą — pomyślałem sobie, ujrżawszy 
flagi narodowe. 

Leez gdy samochód przybył do wylotu uli. 
cy Półwiejskiej na Plac Marcina i chciał w 
jak najszybszem tempie minąć rozstawione tam 
nasze placówki, usłyszałem, jak zażądano od ja- 
dących hasła, a gdy ci nie odpowiedzieli pla- 
cówki pod grożbą karabinów zatrzymały samo- 
chód, Okazało się, że Ło Niemcy, spieszyli pod 
„Bszar” na pomoc swoim i aby zmylić czujność 
naszych wart, wywiesili chorągwie polskie. Zu» 
chy nasze jednak nie dały wywieźć się w pole. 
Rozbroiwszy-Niemców, zamknęli ich w pobli- 
skim kościele ewangielickim, zabierając im 
broń i auto, 

Niemcy zostali odparci z pod „Bazaru“ a 
w toku dalszych wypadków nasi odnosili już 
zwycięstwo za zwycięstwem, 

Tak minął dzień 27 grudnia. Dalsze wypadki 
znanę są społeczeństwu polskiemu. 

Mojem zamierzeniem było opisać wrażenią 
pierwszego dnia pobytu mistrża Ignacego Pae 
derewskiego i zaszłe w tym dniu wypadki, 

Nadmienić jeszcze wypada, że stosownie do 
powziętego przez kolegów Teatru Polskiego po- 
stanowienia, udałem się nazajutrz z śp. Frań- 
ciszkiem Rylem do komendy polskiej z prośbą 
o wydanie nam broni i wcielenie nas w kadry póle 
skie. Jednak, odpowiedziano nam, abyśmy grali 
lepiej w teatrze dla uspokojenia umyslów 
gdyż ludzi wojskowych nie brakuje, a nato- 
miast broni brakuje, 


Graliśmy więc codziennie przy wypełnionym 


po brzegi teatrze. gdyż mimo toczących się na - 


przedmieściach Poznania walk przy wypieraniu 


przez Polaków niemieckiej za'ogi, w śródmie- 
ściu panował względny spokój i ludność polską 
nie doznawała żadnej trwogi. Przeciwnie, pa- 
trjotyczny zapał ogarnął serca, a głęboka wiarą 
w świetlaną przyszłóść Ojczyzny, dodawała otu- 
chy i budziła uczycią wielkiej ofiarności w ` 
duszach polskich. Każdy chciał być czynnym, 
każdy gołów był na największe poświęcenie, 


4 Chwile te zapisane będą ztotemi głoskami w hi- 


starji Polski. | 
Władysław Kanarski. 
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Hipolit Kończak. 


Wojna powszechna skończona, w 
Ni:mczech rewolucja. Wojska, które na 
froncie się nie rozwiały, wysłano masa- 
mi do b. zaboru pruskiego, gdzie nie 
było tej anarchji jak w innych prowin- 
cjach. W ten sposób każde prawie mia- 
sto dostało załogę niemiecką. Było to 
dla tutejszej Polonji groźnem memento. 
że potęga Prus jeszcze nie złamana i że 
trzeba działać, bo innym sposobem Pol- 
ska nie zmartwychwstanie. A że Pol- 
ska powstać musi, w to  wierzyliśmy 
święcie lecz nigdy bez Pomorza, Poz- 
nańskiego i Śląska. Charakterystyczną 
była odpowiedź, jaką dał kpt. R. w roku 

46 swemu dowódcy. Po proklamowa- 
niu „Polski“ w r. 1916 przez Niemców 
i Autsrjaków odzywa się dowódca bate- 
rji dop R „No, powinien się pan teraz 


„cieszyć, bo jest Polska“ — na co mu kpt. 


R. „jak ta Polska wygląda?“ „No, 
przecież całą była Kongresówka!* — „To 
nie Polska, bo Polska bez Pomorza, Poz- 
nańskiego i Śląska, to jak człowiek bez 
rak!“ Na takie dictum acerbum kapitan 
Niemiec nic, tylko cichutko sobie po- 
szedł. 

Najlepszym sposobem podtrzymywa- 
nia ducha były obchode narodowe. Rok 
rocznie też czczono pamięć wieszczów 
naszych i bohaterów, 

Czyie'nia dla kobiet w Nakle w za- 
miarze urządzenia obchodu Mickiewi- 
czowskiego deleguje mnie wraz z śp Fr. 
Białeckim do firiny Niksdorf w Pozna- 
niu, celem wypożyczenia kostjumów na- 
rodowych. Jedziemy 27 grudnia 1918 r. 
rano do Poznania. Tu z powodu przy- 
jazdu Paderewskiego miasto całe przy- 
brało szatę odświętną, ulice toną w po- 
wodzi sztandarów, nastrój bardzo uro- 
czysty, radość nieopisana rozpiera pier- 
si wszystkich Polaków, bo czuje się, że 
Polska tuż. tuż. a zrzucenie jarzina 
pruskiego to już kwestja godzin. Uli- 
cami miasta maszerują kompanje pie- 
choty, mundury niemieckie, lecz to 
wszystko Polacy. Niemcy rozgoryczeni. 
zaczynają prowokować. Idzie oddział 
ich z orkiestrą na czele, grając marsze 
patr,otyczne, na placu Wolności (dawn 
Wilhelma) zatrzymuje się tu i po odśpie 
waniu „Deutschland über alles“ rozcho- 


— 


` dzi się w różne strony miasta. Na św. 


Marcina zdarto kilka sztandarów pol- 
skich. Nagłe słychać strzały, momen- 
talnie ulica opustoszała, widać tylko 
kilku zuchów z karabinami gotowemi do 
strzału, szukających prowokatorów Za- 
mek, dyrekcje poczty i koleje zdobyte, 
dworzec główny obsadzony naszymi. 
Poważne starcie jest na placu Wolności 
przy zdobywaniu gmachu prezydjum po- 
licji Sztab polski znajduje się w Baza- 
rze, dokąd też odprowadza się jeńców, 
celem ich badania. Posczzególne ko- 
szary wzięto kolejno, a na ostatku zdo- 
byto też i Cytadelę — „Kernwerk*, naj- 
główniejszy fort Poznania. Zakwatero- 
wani tam saperzy dopiero po długich 
pertrakt .cjach i groźbach się poddali. 
Rano 28 grudnia idę po wypożyczone 
kost,umy na Stary Rynek. Nagle z ra- 
tusza odzywają się strzały, skierowane 
na oddział naszych zuchów, którzy od 
ulicy Nowej zbliżają się ku Staremu 
Rynkowi Garstka ich tylko, prowadzi 
jakiś wiarus, olbrzym zda się, w kożu- 
chu wojskowym, trzymając w jednej rę- 
ce karabin, a iv drugiej chorągiew o 
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pA bohaterskie. mysli nad Jiolecią. 
zajęcie Jlakia, potyczki pod Ślesinem i Mrocza. 


barwach narodowych. Z okrzykiem 
„niech żyje Polska“ pędzą jak huragan 
wśród gradu kul na ratusz, zdobywając 
go. A po chwili już widać odprowadzo- 
nych jeńców. 

Upojony i oszołomiony co dopiero wi 
dzianemi wypadkami, wracam do Na- 
kła. Tu zakwaterowany jest niemiecki 
oddział kulomiotów i oddział minomio- 
tów, są także i magazyny wojskowe żyw- 
ności i umundurowania, Należy więc 
w najkrótszym czasie wrogów z miasta 
usunąć, lecz tak, aby wszelkie materja- 
ły pozostały na miejscu. Zwołuję w 
tym celu zarząd tow, „Sokół“, przedsta- 
wiając obecną sytuację. Postanowiliś- 
my zorganizować wszystkich b. wojsko- 
wych, lecz Niemcy są jeszcze w mieście, 
trzeba więc się zabrać do pracy podstę- 
pem. Tymczasem historja lawinowo po- 
stępowała naprzód i zmieniała dyspozy- 
cje codopiero wydane. W Sylwestra na- 
prężenie wielkie, pijana tłuszcza żołdac- 
ka hula po ulicach. Święcąc Nowy Rok 
w domu pp, Chmarzyńskich, podpalam 
rakiety na cześć Polski. : Trzask rakiet 
miesza się z hukiem karabinów niemiec- 
kich, na niemieckie „Prosit Neujahr" 
krzyczyray „Niech żyje Polska!“ 


Kapitan Rossa. 


W Nowy Rok 1919 rano rozsicwamy 
wieść, że po zajęciu Kcyni dywizja pol- 
ska idzie na Nakło, Dopomógł nam też 
wielce w zamieszaniu i zaniepokojeniu 
wojska niemieckiego pewien obywatel 
(Niemiec) przez nas wynagrodzony. któ- 
ry wyjechawszy w stronę Paterka z wo- 
zem i koniem, wrócił wielce zaaferowa- 
ny do miasta j wprost do komendy nie- 
mieckiej z płaczem, że ogromne wojska 
polskie idą na Nakło i już pod Pater- 
kiem zarekwirowali mu konia i wóz. 
Krótko po tem udaje się deputacja oby- 
wateli miasta do komendanta wojsk 
niemieckich z przyjacielską radą wyje- 
chania wraz z całym wojskiem do Byd- 
goszczy lub Piły i to w przeciągu trzech 
godzin, bo później już odpowiedzia lności 
za ich życie brać nie możemy i ewentual- 
nemu rozlewowi krwi będą oni winni 
Wszelki materjał wojenny musi pozo- 
stać na miejscu, zabrać wolno tylko ba- 
gaż psobisty. 

Dowództwo niemieckie wysłuchaw- 
szy taką replikę, pospuszczało nosy na 


kwintę i przyrzekło wkrótce dać nam 
odpowiedź. 

Tymczasem zbieramy się ponownie 
w hotelu „Kaiserhof* aby zadecydować 
co dalej robić Tworży się Rada Ludowa, 


która ma na razie miastem rządzić, a 


wchodzą do niej pp. Okopiński, Riżań- 
ski i Mindak. Liczymy nasze siły zbroj 
ne i okazuje się, że jest nas ogółem aż 


Por. Ziarniak. 


46 żołnierzy. Na 600 Niemców to nazbyt 
wiele, lecz cóż to znaczy, każdy z nas li- 
czył za dziesięciu, więc siły były równe. 
Około godziny czternastej, wojska nie- 
mieckie cichaczem opuszczają Nakło, 
Ówczesny niemiecki burmistrz Dr. Die- 
trich oddaje klucze miasta i oddaje się 
do dyspozycji władz polskich, Obsadza 
Z. Dąbrowski kolejno pocztę, dworzec, 
magistrat i magazyny wojskowe. Do- 
wództwo wojsk polskich obejmuje por. 
Bar:'kowski i od tej chwili zaczynają 
sę nasze działania wojenne. 

Wysunięto posterunki wzdłuż toru 
kolejowego w stronę Miasteczka, Byd- 
goszczy, Szubina i Mroczy, Tak samo i 
kanał, jak i okoliczne wsie ubezpieczono 
tak, że Nakło było jako tako zabezpie- 
czone od niespodzianek ze strony wroga. 
Naokoło bowiem były jeszcze wojska 
niemieckie, i można się było spodzie- 
wać każdej chwili napadu. 

Przez zajęcie Nakła dostał się*ważny 
węzeł kolejowy w nasze ręce. Pociągi, 
które szły z Berlina na Bydgoszcz i na 
odwrót, kierowaliśniy na Kcynię—Gnie. 
zno do swoich. Niemcy się w pierwszym 
momencie zorjentowali, bo i o zajęciu 
Nakła przez nas nie wiedzieli, w ten spo- 
sób wysłaliśmy moc taboru kolejowego 
do Gniezna, a były między tem wagony 
z miotaczami min, zbożem, mąką itp. 
Magazyny żywnościowe pełne, więc wọj- 
sko nasze ma wikt, karabinów i naboi 
zostało także kilkaset, i tem uzbraja- 
my okolicę. 

Otucha kolosalna wstąpiła w każdego 
i zdało się, że nawet całe armje nie- 
mieckie nas nie zmogą, Lecz Niemcy po- 
częli się powoli orjentować, próbują więc 
wpierw pertraktować, 

Drugiego stycznia dzwoni komendant 
załogi niemieckiej w Bydgoszczy do na- 
szego sztabu, chcąc mówić z dowódcą 
wojska polskiego (telefony bowiem zo- 


Gniazdo kulomiotów w potyczce pod Ślesinem. 
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stawiliśmy z ważnych powodów chic): 
Zgłasza się por Bartkowski, przedsta» 
wiająe się jako dowódca odcinku pólnoc- 


nego wojsk wielkopolskich. Niemiecki ` 


dowódca prosi o zwsinienie conajmniej 
linji kolejowej, aby mógł być utrzyma- 
ny kontakt z Vaterlandem i wogóle ce- 
lem wszczęcia pertraktacji prosi o wy- 
słanie delegacji do Bydgoszczy. Na co 
mu po krótkim naradzeniu się, nasz do- 
wódca odpowiada, że o ile układać się 
chcą, to ma odpowiednia delegacja przy- 
być wieczorem o godz. 8-ej do Nakła po- 
ciągiem specjalnym, składającym się z 
jednego parowozu i jednego wozu oso- 
bowego, zabranie jakiejkolwiek broni 
surowo wzbronione. Nasze posterunki 
wysunięte aż pod Bydgoszcz, uwiada- 
miamy, aby im żadnych wstrętów nie 
czyniono, i do Nakła ich odtransporto- 


wano, Propozycję przyjęto. Zwołaliśmy “ 


szybko radę wojenną i postanowiliś- 
my użyć przy powitaniu delegacji nie- 
mieckiej fortelu Ponieważ naszym sę- 
siadom imponuje tylko siła i pięść, więc 
my, jako pojętni ich uczniowie, chcieliś. 
my zdać z tego egzamin. s 
Dworzec nakielski cichy, jakby wy» 
marty, trzeba go więc ożywić, zbliża się 
godzina 8-ma, delegacja niemiecka z o» 
statniei stacji svgnalizowana. Ustawia» 
my tedy wszystkie kulomioty, a mie- 
liśmy ich aż cztery, na peronie tak. aby 
delegacja, wychodząc z pociągu, widzia» 
ła naszą siłę zbrojną. Na tyłach zaś ma. 
newrowano wagonami i ujeżdżano wo- 
zami, markując tem transporty wojsk. 
Nadjeżdża pociąg niemiecki, wycho- 
dzi delegacja, dowódca załogi niemiec- 
kiej, wyższy radca rejencyjny i wyższy 
radca kolei W tem na koniu pędzi ka- 
walerzysta, staje jak piorun przed na- 
szym komendantem i melduje mu od- 
działy kawalerji, które czekają dalszych 


rozkazów, krótko po tem piechur mel-| 
duje brygadę piechoty, a w końcu ja ras“ 


portuję pułk artyierji, wszystko żargo- 
nem niemiecko-polskim, aby delegacja 
zrozumiała, co za siłę zbrojną posiada- 
my. Widząc kulomioty, i słysząc raporty 
Niemcy struchleli, a wódz niemiecki ze 
łzami w oczach wypowiedział swe woj- 
skowe uznanie naszemu dowódcy ©- 
świadczając, że niestety takiej dyscypli- 
ny i rygoru w jego wojsku już niema. 


W pertraktacjach między innemi uchwa« 
lono na razie Bydgoszczy nie zajmować 
lecz i Niemcy obowiązują się nasz odcinek. 
pozostawić w spokoju. Linję kolejową da- 
jemu o tyle wolną o ile chodzi o transport 
cywilów, wszystko inne będzie ściśle rewi- 
dowane i ewtl. rekwirowane. Lecz cóż zna» 
czą układy, są to tylko, jak już ich kanc- 
łerz zaznaczył, świstki papieru. Dwanaście 
godzin później bowiem wysłali z Bydgosz- 
czy dwa aeroplany na Nakło, które ostrze. 
liwały miasto z kulomiotów. Oczywiście w 
momencie każdy z nas, gdzie kto stał, sy- 
pał do nich z karabinów, co się wmieści. 
Zrobiło im się widocznie gorąco, bo wnet 
też uciekli. Prócz kilku wybitych szyb i 
biednego postrzelonego kundla więcej strat 
nie mieliśmy. 

Z komendy naszej telefonowano natych- 
miast do sztabu niemieckiego, powiedziawe 
szy im kilka słów prawdy i oświadczając, 
że wobec haniebnego złamania przez nich 
co dopiero zawartej umowy, isy gy i my, 
i „drżyj Bydgoszczy!” 

W tym czasie wzrosła nasza siła zbroj- 
na do przeszło 600 ludzi (tylu było zapisa- 
nych lecz do walki stawało tylko ca. 20%), 
jedna część z tych nieaktywnych przemę- 
czona jeszcze, przebytą wojną światową, 
leczyła się z swych ran i odpoczywała, dru- 
ga część zaś nie zdając sobie dostat"rznie 
Sprawy z powagi chwil, wyczekiwała. 

W tym czasie rozbrajano ludność cy- 
wilną w Nakle i okolicy (kolonistów, po- 
sterunki żandarmerji i t. p.) i umacniauno 
posterunki, W tym celu wysłano 3. 1. 19. 
oddział dwudziestu ludzi pod dowództwem 
Ziarniaka (obecnie ‘burmistrza Miasteczka) 
w kierunku Ślesin, Strzelewo, S: tno, ©" iene 
ko. Po zorganizowaniu tych miejscowości 
dotarł ten oddział 4. 1. o godz 15 tej do 
Sicienka, a rozbroiwszy tamtejszy posteru- 
nek żandarmerji, zdemisjonował kornisa- 
rza, i zająwszy agencję pocztową, powysu- 
wał posterunki ubezpieczające, Niestety. 


"Nr. 297, 


cały oddział wpadł w pułapkę, sprytnie 
przygotowaną. Nagle bowiem pokazali się 
z wszechstron Niemcy, biorąc wszystkich 
do niewoli, przytem zastrzelili przez nieu- 
wagę telefonistkę (niemkę). Działy się tu 
potem rzeczy, krew w żyłach ścinające 
Zbito wszystkich niemiłosiernie kolbami, a 
szczególnie znęcali się nad dowódcą od- 
działu Ziarniakiem. Zdradził polską plą- 
cówkę niejakiś Sechavez, posiedzicieł w Si- 
cienku On to specjalnie podjudzał Grenz 


ma'ychimiasiowe zmasakrowanie Ziarniaka 
ofiarował tysiąc marek. Gdyby nie pewien 
starszy szeregowiec z oddziału niemieckie- 


go (podobno był to Polak, który jako czło: | 


nek rady żołnierskiej energicznie zaprotn- 
stował przeciw wymordowauiu bezbroh- 
nych jeńców, byliby hezprzecznie wszyst- 
kich kułomiotem wystrzelali). Nie mogąc 
się inaczej zemścić, ściągnęli Z. buty, nąo- 
koło szyji przywiązali stryczek, przymoco- 
wuli jeńca do woza i gnali go boso po śnie- 
gu do Mroczy. Reszta jeńców była tak zbi- 
ta, że transportowano ich wozem. W Mro- 
czy ulokowano wszystkich w areszcie: poli- 
cyjnym. 

5. 1. rano przybyły z Poznania posiłki i 
to kompanja (60 Indzi) zuchów jarocińskich 
pod dowództwem  Kirschnera. Do nich w 
drodze przyłączyło się 20 wiarusów ż Kle- 
cka. a przedęwszysikiem przybyła a "2- 
rja: dwie armaty, kompletnie wyposażone 
| pod dowództwem Rossy (obcenie w slesi- 


- 


nie). Przywitano braci naszych z entuzjaż- 
| me, a po posileniu ich rozlokown ^ pie- 
i chotę w starej szkole miejskiej, artylerję 
zaś «u p. Biniakowskiego. 

Najwięcej zagrażał Nakłu Grenzschutz 
w Mroczy; dlatego też postanowiono jego w 
pierwszem rzędzie wykurzyć. Wygotowano 
plan strategiczny i ruszoLo 5. 1. około godz. 
/16-tej na Mroczę. Po krótkiem prz, sotowa- 
miu artylerji, wyszła piechota w tyraljerach 
od strony dworca na Mroczę i „huragano- 
wym atakiem zdobyła miasto.  Wyswobo- 
dzo! » przedewszystkiem naszych jeńców, 
którzy rozgoryczeni na bestjalskie trakto- 
wanie ich przez krzyżaków, ruszyli bur- 
mem ną wroga. 

Walka o Mroczę była krótka lecz krwa- 

1 wa, z prawej strony przyświece'a ra z 
| palącego się Drążna, którę to Niemcy z 
zemsty -podpalili. Jeńców nie było żadnych. 
tylko trupy walały się po ulicazh miśstecz- 
ka. Reszta uszła z życiem, korzystając z 
mroków nocy. Nasze straty 1 zabity i 12 
rannych, 

Po wysunięciu placówek i patroli ubez- 
pieczających udali się nasi powstańcy na 
krótki a zasiużony spoczynek do lokalu p 
Pajzderskiego w rynku. Gospodarz raczył 
nas tem — co miał, co mu bandy niemie- 
ckie mie zdołały jeszcze rozkraść. 

Odpoczywamy ledwo godzinę, nagle sły- 
| chać strzały. Wypadamy wszyscy z lokału. 
| gotując się do walki. Wtem szosą od stro- 

ny Bydgoszczy widać zbliżające się dwa 

ślepia gorejące.  Sądziliśmy w pierwszem 
momencie, że to auto pancerne. wysłane na 
| odbicie Mroczy. Lecz auto wjeżdża spokoj- 
nie na rynek eskortowane przez nasze po- 

sterunki. Z auta wysiaduje osibm niemiec 

kich podoficerów i dwuch lejtnantów, a w 

aucie pełno broni. Okazało się. że oddział 
niemiecki w Mroczy zażądał z Bydgoszczy 

i posiłków. Bydgoszcz zaś je natychmiast 
| wysłała, nie wiedząc nie o zajęciu Mroczy 
6 przez Polaków. Autobus wjeżdżając spoko)- 
$ nie w nasze linje posterunków, został przez 
' jednego z nich patrzymany z okrzykiem 
„Stój!“ Szofer. przypadkowo Górnoślązak, 

À krzyczy: „Nie strzelaj, pierunie, tylko 

właź!* i tak zgodnie zajechali w nasze ob“ 

jęcia. W autobusie. ulokowano naszych 

rannych i zdobycz wojenną, a jeńców odes- 

łano piechtą do Nakła, gdzie ich badał p. 

Jurkiev tez, ówczesny nasz sędzia wajenny, 

a obecny Starszy sekretarz przy Sądzie ©- 
kręgowym w Bydgoszczy. Obywatelstwa 
nakielskie witało zwycięzców z ogromnem 
entuzjazmem, a szczególnie panie nakiel- 

skie, znane z głębokiego patrjotyzmu, nie 

wiedziały czem nas uraczyć. Szpital woj- 

skowy urządzono w rynku w obecnym lo- 

kalu Banku Ludowego. Tu pani Julja Ja- 


nicka, ówczesna prezeska Czytelni dla Ko- į 


biet zorganizowała na prędce stałą służbę 
szpitalną, a panie kolejno dzień i noc speł- 
niały ochotnie swój ciężki obowiązek. 
Zdobyty autobus oddawał nam nieoce- 
nione usługi. Walczyć musieliśmy na wszy- 
stkich frontach. a gdziekolwiek było pozy- 
| cja zachwiana brało się wojaków z pewniej. 
| szych punktów i wysyłało autem na zagro- | 
żone posterunki. Niemcy po przegranej w. 
Mroczy i kilku mniejszych cięgach, o odebra- 
nych na różnych punktach frontu. widzie- 
li. że nie przelewki i poczęli na gwałt okrą- . 
Żać nasze pozycje. I tak wysłali oddział 


| binowany, 


schutz do wymordowania wszystkich, a ża | 


| patrjoty polskiego. 


Tea ZART wa 
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specjalnie z Chojnie i silniejszy fan kom- 
około 400 ludzi z Bydgoszczy. 
Wojska te miały rozkaz Nakło hezwzględ- 
nie do 8-go rana godz. 8-mej zająć. 

Na oddział Grenzschutz maszerujący z 
Chojnic wysłano 30 ludzi į 1 armatkę do 
Wysokiej pod dowództwem por. Susały. 
Niestety garstka ta zbyt brawurowo zapę- 
dziła się do Wysokiej. Niezbadając dosta- 
tecznie terenu. ustawiono armatkę pod sa- 
mym kościołem. Tu Niemcy usadowieni w 
wieży kościelnej i po okolicznych domach 
zasypali naszych ogniem kulomiotów tak. 
że wszystko poszło w rozsypkę i Sttaciliś- 
my przytem tą naszą armatkę.  Niepowo- 
dzenie tej imprezy i stratę połowy naszej 
artylerji odczuliśmy bardzo boleśnie. 

Na Grenzschutz bydgoski wysłano 7. 1. 
autobusem 20 łudzi pod dow. por. Ziarnia- 
ka do Ślesina, Po obsadzeniu dworca i po- 
czty wysunięto posterunki wzdłuż toru ko- 
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Czujki i podktiiey C ARN *Niekkicy 
wzdłuź szosy nakielskiej, nie spodziewając 
się nas z innej strony. Ufni w swą Siłę za- 
bawiali się ochoczo w tamtejszych karcz- 
mach. 

Nagle rakiety zakreślają łuk w powie- 
trzu, odkręcamy, granaty ręczne i z okrzy- 
kiem „Niech żyje Polska!” walimy jak pio- 
run na nich. Niemcy poczęli żygać na nas 
ogniem kulomiotów i granatami swej cię- 
żkiej artylerji. Zgiełk i harmider, istny Ko- 
niec świata. Zdobywając dom po domie do- 
tarliśmy wreszcie i w okolicę restaurach, 
obecnie własność p. Rossy. Bronih się tu 
nadzwyczaj dzielnie, siekąc z kulomiotów 
tak, że podejść do nich niemożliwe. A jed- 
nak w momencie zmiany ładunku podsko- 
czył pod okno, w którem stał kulomiot, ja- 
ko nasz parlamentąarjusz p. Śligowski z 
Nakła, proponując im poddanie się z ho- 
norem. Odpowiedziano mu, iż wolą raczej 


lejowego do Strzelewa i patrol ubezpiecza- I paść z honorem za ojczyznę, niż się pod- 
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jący do Potulice. Tymczasem Niemcy masze- 
rowali najspokojniej szosą bydgoską do Śle- 
sina i znaleźli się wkrótce na przedpolach 
wioski. Ich czujki zetknęły się o godz. 23-ej 
w Ślesinie z naszemi i po oddaniu kiku 
strzałów cofnęły się. Krótko potem niem'-- 
cka artylerja ciężka poczęła obsiewać oko- 
lice Ślęsina. Źrobiło się małe zamieszanie, 
ponieważ ani Niemcy ani my nie spodzie- 
waliśmy się tak rychłego spotkania. Po gę- 
stej wymianie strzałów wycofał się nasz oa- 
dział o godz. £4-ej na przedtem przewidzia- 
ne pozycje do Trzeciewnicy. Wobec tego 
zarządził sztab nasz w Nakle alarm. Ulica- 
mi miasta kroczy Longinus p. Kamiński, 
dźwigając na brzuchu wielki bęben z or- 
kiestry, skąd go wyrwał niewiadomo, w 
każdym razie wali w niego co gił i zwołuje 
wszystkich na święty bój — do broni! Trę- 
bacza nie mieliśmy, lecz ten głuchy buk 
bębna tem groźniej przemawiał do sumienia 


pozostałych. Kto jeszcze karabin miał, wy- | 


padł i dalej na wroga. Wymienić wszyst- 
kich imiennie nie podobno, lecz wspomnę 
tylko śp. Teofila Pieczyńskiego. Wówczas 
ciężko chory na suchoty, wyszedł sobie w 
ubraniu cywilnem z karabinem na plecach 
jakby to szło na polowanie, nie na wroga. 
da wałki.  Odtransportowano wiarusów 
częściowo wozem drabiniastym na front. 


Zebrała się rada wojenna u pp. Żakow- 
skich. szpital polowy urządzono u pp. Kaw- 
czyńskich, gdzie bawił właśnie syn pp. K. 
p. dr. Kawczyński (obecnie w Chełmży). Po- 
stanowiono dostać wroga w cęgi czyli czę- 
ściowe go okrążyć. 


Do Ślesina przybyła kompanja Klaziń- | 


skiego z Jarocina, oraz kilkunastu zuchów 
z Nakła. Komendę nad całością objął p. 
Rossa, 


Dnia $ stycznia © godz. 8ej z rana roz- 
poczęto kontratak. jedną sekcję wysłano 
wzdłuż toru kolejewego, reszta szła drogą 
okrężną na Gumowire, Gabrjelin. Rozkaz 
| był, gdy poszczegółne oddziały osięgną Śle 


fain, wystrzelić na znak rakietę białą. Co 


działo się w tym czasie w Ślesinie? Niem- 
cy widząc, że opór ustał, wtargnęli de wie- 
ski. Rozgospodarowali się, jak u siebie w 
domu. Jeden oddział wiarghąl na plebanię 
do śp. ks. proboszcza Gryglewicza, znanego 
Turbując staruszka, 
rozgrabili mu całą śpiżarkę. Drugi oddział 
wpadł jak szarańcza do p. K. Wolnika, 
gdzie właśnie odbywało się wesele, kradnąc 
wszystko. 


KitromerRów 
` © 


so 


dać. Wobec tego podczcłgał się Ziarniak z 


„dwoma „Jeszcze zuchami od strony ogrodu 


pod budynek, 'chcąc ich granatami ręczne- 
mi wykurzyć. Liecz musiano ich widocznie 
zauważyć. bo w tem samem momencie zrzu- 
cono z okna na poddaszu granat ręczny na 
nich. Skutki tego były straszne, wszyscy 
trzej zostali ciężko ranni. I to ostatnie gnia- 
zgo kułomiotów zmusiliśmy wreszcie gra- 
natami ręcznemi i w walce na bagnety do 
poddania się. 

Pędzimy dalej by zdobyć artylerię, Już 
z jasztrzami dojeżdżają, już haczą lawety, 
by czemprędzej uciec, lecz dopędzamy w ©- 
stątnim momencie. Kilka granatów ręcz- 
nych i wszystko stanęło. Jedni trzymają 
rwące się rumaki, drudzy na armaty biorą 
się do kanonierów. Ledwo zdążyli szable 
swe powyciągąć, to już ich nie było, kto się 
nie poddał, ten zginął. 

Ucichło wszystko i zrobił się charaktery- 
styczny spokój, który następuje zawsze po 
walce. Jęki rannych, charczenie konających 
i raz po raz ciche nawoływanie się sanita- 
rjuszy, to wszystko co się teraz słyszało na 
krwawym placu boju. 


+  Gumow 


| Gdy świtać dosżctaj 
zdobycz wojenną. Zdobyliśmy dwa. działa 
16 cm. ŚR, SAN pane.: amulet dwa 
jl. jeden Jek- 
ry - „WOZY z. pew AA dwie kuch- 
nie polowe 190 koni, Do niewoli wzięto 5 
oficerów i 46 żołnierzy. Z naszych poległo 
dwóch, 37 zostało przeważnie ciężko ran- 
nych. Wszystkich opatrzył starannie dr. 
Kawczyński i niejeden z tych giężko ran- 
nych ma jemu życie do zawdzięczenia. W 
Nakle opatrywał naszych , bohaterów dr. 
Majewski, Niemieckie straty "w rannych i 


i zabitych wynosiie około" 100 ludzi. 


Dlaczego nie uderzyliśmy 
" na Bydgoszcz. 


Reszta wroga. pierzchia do Bydgoszczy, 
gubiąc po drodze hełńiy i plecaki. Rozbit- 
kowie szerzyli*w Bydgoszczy popłoch co nie 
miara. Poczęto tu ną.gwałt zbroić cywilów 
jak kolejarzy LEX tramwajarzy w granaty 
ręczne i karabiny. Ważne punkty poobsa- 
dząno kulomiotami, spodziewano -się nas 
bowiem lada chwila. si 

Niestety na Bydgoszcz uderzyć nie mo» 
gliśmy, bo siły nasze były za szczupłe 1 
brak było wodza, który porwałby wszyst- 
kich i żelazną dłonią porowadził aż do 
morza! I 

Posiłki bowiem, które przyszły, zostały 
nagle z ważniejszych powodów przez N. R. 
L. w Poznaniu wycofane, Nie było bowiem 
w N. R. L. ani jednego żołnierza, który by 
naówcząs sprąwę odpowiednio ocenił. Za- 


miast łagodnych pertraktacji (bez rozlewu ` 


krwi) wysłać było wojska pod odpowied- 
nim wodzem na oswobodzenie Pomorza, bo 
łam na nas czekano, a dziś by sprawa ina- 
czej wyglądała. Samą dyplomacją, bez e- 
nergicznego poparcia odpowiedniemi argu- 
mentami wojskowemi, nie wiele się zdziała, 


Kapitulacja. 


To też po dniach radości i upojenia wnet 
u nas smutek nastąpił 1 przygnębienie. Nie 
mogliśmy już walczyć jak należało, bo sił 
nam zabrakło z wycieńczenia. Więc Rada 
Ludowa zadecydowała wszcząć z Niemca- 
mi układy, aby Nakło i kolicę uchronić 
od powtórnego najazdu Teutonów. Poje- 
ćKała tedy*dólegacja do Bydgoszczy," poro- 
zumiawszy się poprzednio z komendą nie- 
miecką, która im zagwarantowała zdrowy 
powrót. 'Na dworcu w Bydgoszczy przywi- 
tała ich zgraja wściekłych kolejarzy, chcąc 
ich zgładzić. Po niejakimś czasie dopiero 


|odprowadzono ich pod konwojem do ko- 


mendy niemieckiej. Uchwalono obustronnie 


| wstrzymanie wszelkich kroków zaczepnych, 


uważając odcinek Nakła za strefę wolną. 
Wojska polskie się rozbrajają, a w to miej- 
sce tworzy się straż obywatelską, złożoną 
z Niemców i Pólaków. 


Czarne chmury zawisły nad okręgiem 
nadnoteckim.. Znaleźliśmy się w sytuacji 
bez wyjścia i poczęliśmmy pozostałe jeszcze 
wojska i wszelki sprzęt wojenny ewakuo- 
wać. Partjami wycofywała się młodzież: na 
Keynię. Dnia 18. 1. rano o b-tej wyjechałem 
ja w towarzystwie dwóch kolegów wozem, 
by się udać do Poznania i tam stawić do 
dyspozycji polskich władz wojskowych. 


Hipolit Kończak. 


Gumnowicę 
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Dom bp. Żakowskich w Trzec'ewnicy, 


"Na podstawie starych kronik 
opracował $t. Nowaxowski. 


Nic nowego pod słońcem ani też w 
Bydgoszczy. i 

Nie mielismy sto lat temu komuni- 
kacji lotniczej ani dwupiętrowych auto 
busów Fichtnera (na które z bólami 
czekamy), pół tuzina kinematografów - 
parafjalnych, szkolnych i swawolnych, 
kabaretów — w których się śpiewa, że... 
pani Marta jest grzechu warta, grajków 
nudnych w każdej knajpie, fortepja- 
nów Sommerfelda na raty i 17 sklepów 
z radjowym sprzętem... 

Nie mieli dziadowie nasi przyjemno- 
ści znać „mistrza* Brukarzewicza, któ- 
ry podpatrzywszy berlińskie telefunki 
pierwsze radja w Bydgoszczy parę lat 
temu pozakładał a i teraz różne dziwy 
z elektrycznością i reklamą świetlną 


„wyczynia — poznali zato innego mistrza 


„rekordów i metamorfozy”, tak się bo- 
wiem niejaki Eberle w roku 1828 w Byd- 
goszczy na afiszach szumnie tytułował,* 

Oprócz tego dziadowie i babki nasze 
miały: kurjerską pocztę i wygodne dy- 
liżanse, różne ciekawe widowiska, jak 
chińskie cienie i inne „illuzje”, dosko- 
nałe klawikordy przy których śmia- 
ło Chopin mógłby zasiąść, prawdziwych 
francuskich maestrów tańców, pierwszy 
francuski bilard u Krzywiekiego w obe- 
rży „pod pięciu murzynami“, dalej — 
siedmiu studentów z Pragi buszujących 
na Zamczysku pod Myślęcinkiem (co za 
temat dla Perwersa, przepraszam... 
Ewersa!), monopole państwowe — zna- 
ćznie lepsze od naszych — i prawdziwy 
teatr „sztucznych“ ludzi niczem sławny 
włoski dei Piccoli, który niedawno Byd- 
goszcz nawie lził, 

Idźmy jednak za porządkiem. s 

Pocztągjedzie. Ekstrapoczta do Ber- 
lina. Odchodzi w niedzielę rano o piatej 
i dopiero piątego dnia w piątek na noc 
staje u bram stoliey. Odprawia ją z Byd 
goszczy wiecznie zaspany „post-wage- 
majster“ Piechowski, kaszuba, któremu. 
się właśnie piąta z rzędu córka narodzi- 
ła, o czem nie omieszkał przyjaciół i licz 
nych znajomych na łamach Dżieunnika 
Urzędowego zawiadomić, ufając, że go 
na piwo do „Złotego Jelenia" zaproszą 


Gdyby to był siódmy syn — otrzymałby 


kę ` 


Nis i 


odKróla Jegomości 50 talarów, ale za 


gdzie się m'eściła kwatera powstańców 7 i 8 stycznia 1915 r. 


ludzi. Skąd się wzieli żywi 


i co tu robili... 


dziewuchy „premji* w Prusach nie pła- 
cą (w Chinach dziewczęta topią...) W 
dyliżansie óśmiu pasażerów, dwóch na 
koźle przy pocztyljonie i sześciu wew- 
nątrz. Każdy ma przepisowy paszport 
ipłaci za przejazd 90 groszy za milę, 
bagaż do pół centnara liczy się osobno. 
Poza ekstrapocztą kursują karjclki 
na 4 osoby a w czasie targów na wełnę 
powózki zabierające 16 osób naraz, 

Przyjrzyjmy się naszym podróżnym 
Chłopcy przy karczmie na rozdrożu (w 
Czyżkówku, pół mili za miastem) nie 
na próżno śpiewają: 


Pocztareczek jedzie, 
dwie panienki wiezie, 
i — pieczoną mysz 

i żyda też... 

Oto — Jakób Szmul, spieszący na 
targi świętomarcińskie do Frankfurtu 
po modne towary „drap de Dames“, 
różne fatałaszki, jedwabie francuskie 
i sukna Angielskie" Obok niego na ko- 
źle panicz z kozią bródką — Cederholm, 
nauczyciel nowozałożonego gimnazjum 
przy Nowofarnej — wiezie spreparowa- 
ny przez siebie glob dla celów szkotnych 
— ministrowi oświaty do obejrzenia. 
Dwie leciwe panienki, wtulone w głąb 
siedzónia. to wypudrowane, z muszką 
na twarzy, urocze siostry Capello, ar- 
tystki wracające z gościnnych występ- 
ków z Warszawy. Strzeże ich brat czy 
Swat — bohaterski tenor Karolus Ca- 
pello; ongiś nadworny śpiewak króla 
bawarskiego. Siedzi jak pies, kiedy zje 
sadło... Pozostała trójka również cieka- 
wa: wielki kupiec Benjamin Gessner, 
którego rząd francuski za dostawę zbo- 
ża na wyprawę napoleońską do Moskwy 
haniebnie wykwitował; przy nim za 
„pan-brat“ hauptman Kemmerer, które- 
mu do Berlina spieszno, gdyż chee prze“ 
jać królewską składnicę żelaza w Byd- 
goszczy i tąką samą „królewską“ skład- 
nicę kamieni młyńskich w Nakle (wszy- 
stko wówczas było zmonopolizowane od 
rzemyczka do kamyczka); ów trzeci to 
justyckomisar Rafalski, dorobkiewicz, 
który jak powiadają ma kiełbie wełbie... 

Wśród pruskich komisarzy ciekawe 
naówczas były figury: Zakohielski, Pi- 
sański i Rafalski, patrjoci mazursey, dla 


t 


~ 


Pierwszy teatr „sztucznych“ 


Dom pp. Kawczyńskich w Nakie 


był w czasie walk pod 


Slesin m szpitalem polowym. 


ZRETIA 


tego tu z Prus Wschodnich nastani, że | Fodnesili najdrobniejszy fakt, gdy któ- 


znali język polski. Każdy z nich w kró- 
tkim czasie dorobił się fortuny. Nie na- 
próżno ziemian polskich faniowano a 
dygnitarze pruscy brali ich włości w 
„wieczystą dzierżawę”... 

Zwykła poczta płacić musiała na no- 
wych szosach t. zw, milowe. Ekstrapo- 
czty nie zatrzymywano. Peczię toruńską 


odprawiano szlakiem całkiem innym 
niż dzisiaj — na Małe Kapuściska i 
Ostromecko. Był to wówczas główny 


trakt. Tędy szła też konna sziafeta 
kr.lewiecka dwa razy na tydzień. 

Skąd się zjawił Ekerie, mistrz akor- 
dów i metamorfozy, czy przyjechał 
ekstrapocztą czy rzemiennym dyszlem, 
nie wiemy. Dość, że uderzono w bębny, 
iż Eberle popisywać się będzie w teairza 
miejskim jako „mówiący 22 językami" 
i obsługujący 984 ruchomych lalek. Te. 
atr „sztucznych“ ludzi grał z powodze- 
niem „Fausta“ — brzuchomówca Eberle 
naśladował w nim umiejętnie wszy- 
stkich aktorów, którzy mieli tę wyższość 
nad żyjącymi, iż nigdy od dyrekora nie 
żądali zaliczek ani nie wołali „papu“... 

Na przedstawieniach była ciżba jak 
na reiniach karnawałowych, jakie się 
w teatrze corocznie odbywały. (Sylwe- 
stra nie święcono!). Panie mocno wy- 
sznurowane, w nowych gorsetach od Pa- 
ianiczka (Czech, krawiec damski i fa- 
brykant gorsetów, sprowadził się do 
Bydgoszczy aż z Wiednia) nie mogły zła- 
pać tchu. Zalotne posługiwanie się wa- 
chlarzem, kupionym od hiszpańskiego 
granda Rio, który miał sklep galanteryj- 
ny na Długiej a później hotel — nale- 
żało do dobrego tonu. Bufet w teatrze 
miejskim prowadził cukiernik Vazsali, 
Włoch rodowity; uczniem jego był 
Anacleto Crescieli, który figuruje w póź. 
niejszych księgach adresowych jako ka- 
pitalista, 

Cudzoziemców na one czasy u nas 
nie brakło, W wielkim pochodzie na- 
rodów za Napoleona — pogubiło się ich 
po drodze niemało, jak owi Rio, Vassali 
i Crescioli. Baletmistrz Terresze z Bor- 
deaux, udzielający młodzieży tutejszej 
lekcyj tańca (wale był w modzie) z pew- 
nością też do nich należał, Inny Francuz 
— kapitan Picir Agard, znany był dale 
ko jako karciarz. W hotelu Saskim na 
Długiej i u Gerłowskiego w winiarni 
przesiadywał — dniami i nocami. Prze- 
puściwszy cały majątek (dzierżawił 
Czerniewice pod Toruniem) uciekł w 
świat z Teresą z Rulewiczów sędziną 
Malinowską. Rozesłano za Ażardem listy 
gończe, oskarżając go o bigamję (dwu- 
żeństwo). Były jeszcze inne, lepsze typy. 
N. p. konwisarz Jakób Peratzi, poprzed- 
nik naszego Zawitaja, człek prawy i pra- 
cowity, Najwięcej zaś pożytku było ze 
Szkotów. Potomkami Szkotów są zacny 
Foriunat Wakarecy, w r. 1825 dzierżaw- 
ca młyna w Byszewie, jak i nasi Pe- 
iersenzwie, których nazwisko związane 
jest z budową grobli na żuławach koło 
Kwidzyna i kanału bydgoskiego. 

Ueisku narodowościowego wcale nie 
znano, Niemki chętnie uczyły się języka 
polskiego. Chodziły „na pensję“ do pani 
Rzepeckiej. Było to pierwsze liceum 
żeńskie w Bydgoszczy! .Okupanci dążyli 
także do zatarcią różnic wyznaniowych. 


ry z wybitnie szych katolików złożył o- 
fiarę na budowę kościoła ewangelickie 
go. Publicznie zbierano składki na pom- 
nik Mieczysława I i Bolesława Ghrobre= 


go majęcy być ustawiony w katedrze 


poznańskiej. Król pruski był pierwszym. 


ofiarodawcą, Naczelny prezes Baumann 
zachęcał ewangelicką ludność, iżby — 
„nie ustępowałą innym w złożeniu hoł- 
du monarchom, którzy się čla chrze- 
ściaństwa w tym kraju zasłużyli“, — 
Ludzie pracowali, Nie pracowali ośm 
godzin ale od świtu do nocy i naogół 
biedy nie zaznali, mieszkań. wolnych 
było tyle, że można było wybierać, Ruch 
na drogach lądowych i wodnych był du- 
ży. Sél menspalową przywcżono z maga- 


zynu w Toruniu do Bydgoszczy, skąd: 


wozami (rocznie 8500 beczek) odsyłane 
ią dalej, do Inowrocławia. Posylki b;ły 
rlomhbcwane, wozy ciężkie okute, Ho- 
lencerzkie Śleczie szły pocztą. Z owego 


okresu pochodzi dowcipne słówko w` Kd 


medjach Korzeniowskiego: 
zdrów, holenderski śledziu!“ Ekspedyto- 
rzy-żydzi — mieli się dobrze. Urząd cel- 
ny miał pełne ręce roboty. O rozmia- 
rach jego czynności świadczy aukcja 
odpadków cłowiu w r. 1827 — dwatzie: 
ścia tysięcy sztuk plomb ogólnej wagi 
29 centnarów. 

Cze!a”ź rzemieśln'*cza wędrowała pie- 
szo. Powroćnicy, piernikarze, zaganiacze 
świń, każdy szedł z torbą lub pleca- 
kiem. Tak samo weseli stużemci. Sied- 
miu studentów przyszło z nad Wełtawy, 
po drodze bawili się w muzykantów.., 
Na letnisko do Żamczyska, należęce do 
resursy obywatelskiej na której czele 
stał znany'”nam Gessner i niejaki Ro- 
galli, spieszyla „śmietanka“ konno, 
panie — ctwartemi karetami. Studen- 
ci z Pragi, ej, dokazywalłi z mieszczka- 
mi i rogalami.. Przystojni byli — nie 
ospowaci. Djabeł na ich twarzy, jak 
mówiono nie młócił. A trzeba wiedzieć, 
że wtedy yrasowa!a osza i zabierała 
liczne ofiary. „Gdzie się podział ów wiek 
złoty”... śpiewano, coprawda i dziś śpie- 
wają, lecz niema czego żałować. Roz- 
więzł-ść obkyczaićw była kto wie czy nie 
większa niż dzisiaj, skoro policja otrzy- 
małą ostre upomnienie, aby uznwała 
dzieci od zataw „surową zmyślność 
wzniecających'* — wobec powiękczaj-ezj 
się coraz bardziej skłanności do odwie- 
czania szynkowni, izb do grania w kar- 
ty i izb tanecznych (dosłownie), .,Wżi- 
częgrsiwo ro zabawach“ dzieci poniżej 
lat 14, bez najmniejszego dozoru, napięt- 
nowano w r. 1828 publicznie, przy czem 
stwierdzono, że... powszechnie zadużo 
jest zabaw, 

Szynkownie oznaczano wywiesze- 
niem wiechy sosnowej. Zwyczaj ten, 
jako „zaniechany w innych częściach 
kraju, oszpecający nietylko miasto ale 
sprzeciwiający się prawu leśnemu" — 
starali się Prusacy usunąć, Wywies”a- 
jących wiechy karano grzywną. Mie'sce 
zawsze żywej wiechy zajęły martwe 
znaki, loscsie, złote kule, jelenie itp. 
Tradycja jednak w zasadzie utrzymała 
się. Przed wykwintniejszemi lokalami 
restauracyjnemi jeszcze dziś stawia się 
drzewka zielone, 

Tradycję trzeba zachować, ` 


„Bywaj 


$ 


TO > 


mz pge 
w. "Iv +27 3 GW 


"Nr. 287, 


sie SWE: 0,1 
Towarzystwa Ubezpieczeñ „PRZYSZŁ"ŚĆ Sp. Akt. 


w Warszawie, 


Podziekowanie. 


Uważam sobie za obowiązek złożyć Towarzystwu 


Ubezpieczeń „PRZYSZŁOŚĆ 


* w Warszawie, na ręce 


Reprezentanta pana Dyrektora Antonie 'o Przychodźko, 
w Bydgoszczy ul. Chrobrego 8, serdeczne podziękowa- 
mie za niezwłoczne wypłacenie mi sumy ubezpieczenia 
natychmiast po przedłożeniu wymaganych dokumentów 
po śmierci mego mięodżałonanego męża śp Kazimie- 
rza Chlehińskiego, k'óra nastąpiła zaledwie po 9 mie 


aiąch trwania ubezpieczenia. 


(85034 


(~) kKudmiła Chlebińska, 
Bydgoszcz, dnia 13. grudnia 1928 r. 


= | BE 
Twrrystwa bezpieczeń „PRZYSZŁOŚĆ $p. Akt, 


w Warszawie. 


Pocdziekkowamie. 


Uważam sobie za obowiazek złożyć Towarzy - 


stwu Ubezpieczeń „PRZYSZŁOŚĆ 


“o w Warszawie, 


na ręce Reprezentanta pana Dyrektora. Antoniego 
Przychodźko w Bydgoszczy, ul. Chrobrego 8. ser- 
deczne podziękowanie zą niezwłoczne wypłacenie mi 
sumy ubezpieczenia natychmiast po przedłożeniu 
TRB dokumentów po śmierci mego nięod- 
załowanego męża śp, Henryka Karola Czarneckiego, 
która nastąpiła zaledwie pa 6-ciu miesiącach trwa- 


nia ubezpieczenia, 


(35033 


(=) Pauline Christina Czarnecka. 


Aleksandrowo, pow. Bydgoszcz, dnia 10 XII. 1928 r. 


mnik Bydgoski 


Czytajcie Dzie 


35029) 
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' Akuszerka 

Gryfkowska.,— Frywatna 
Klinika dla położnie przy - 
muje prywatnie i z Kasy 


un). 


Skiad 
kolonjalny bez towaru z 
wolnęem mieszkaniem za 
38.3u0 zł sprzeda . Grundt- 
ke, Sniadeckich 38. (35027 


Sklad 
kolonjalny natychmiast z 
wolnem mieszkaniem z 
towarem lub bez sprze- 
dam. Wiad, Szęzukowska, 
Lipowa 3, HHI ptr. (35020 


Wita (34697 
wolne 6 pokoji 22,000 zi. 
Dom, 2 składy wolne 
28,000 zł sprzeda Soko- 
łowski nl. Sniadeckich 40. 


Młyn 
parowy z urządzeniem 
nowoćzesnem cena 325,000 
wpłata 140,090 zł lub za- 
miana na majątek ziem- 


ski. Poleca biuro „Zie- 
mianin” Dworcowa 69. pat. 
19582 
- Mam 


na sprzedaż interes zbo- 
żowy i skład węgli i drze- 
wa, wymiana ospy, Śrutu 
i mąki, możliwie w tem 
jest Śrutownik z zapę- 
dem elektrycznym, prze- 
miał 15 ctr. na godzinę 
Konie, wozy i kompletne 
urządzenie, mieszkanie, 
w bardzo dobrym punk- 
cie, w mieście powiato- 
wym, cena podług ugo- 
dy, zaraz do objęcia. 
Wszelkich informacji u- 
dzieli Władysław Jan- 
cezyk, restauracja Luka, 
ul. Warszawska 15, Gnię 
zno. (88053 


Kuźnia 

kompl, urządzenie, zabu- 
dowania masywne, do 
tego 12 mórg ziemi pszen- 
e), oeng 14.000 zł. Zal, 
Kieliszek, Łómżyński, 
Bydgoszcz, Plae Piasto» 
wski 1% (12537 


Chorych, tel. 1673, (35042 | 


jowe, ołowiane, 


i do 


4 


lutowania, 


75 mórg 5 
pod gwarancją, pszenno- 
buraczanej ziemi w je- 
dnym _ planie, obsiane, 
pszenica, Koniczyna, ży- 
to i t« p, z inwentarzem 
żywym i martwym, duża 
wieś kościelna, szoga, ko- 
łej w miejseu, 82009 zł 
wpłaty 20—25.00U zł. po- 
ieca biuro „Pogoń”, Byd- 
goszcz, Dworcowa 80. 
13576 


Piękna resztówka 
80 mórg pszenno -bura- 
czanej ziemi, dwór, 15 po- 
koi, w parku, kościół, 
szkoła, slacją kolejowa, 
szosa w miejscu, 50.000 zł, 
wpłata do umowy poleca 
biuro „Pogoń”, Bydgoszcz, 
Dworcową 80, (13571 


zaj 


Kamienica A 
4-piętrowa w centrum 
miasta, dochód roczny 
9.00) zł, Cena 80.000 zł. 
Zgł Kieliszek, Łomżyń- 
ski, Plac Piastowski 12. 

19688 


Miekiowe 
i budowlane okucia tanio 
sprzedaje F-a Florjan 
Śniegowski, Dworcowa 32 
tel, 215, 19875 


Budynek 
w Bydgoszczy przy dwor- 
cu 3 pok. z kuchnią zaraz 
wolne z dużym ogrodem, 
dzierżawy mies. 180 zł bez 
hipoteki z powodu wy- 
jazdu za cenę 24 tys. zł 
na sprzedaż. Wiad. Ku- 
jawska 89. (85035 


y Okazja. 
Skład Kkolonjalny z to- 
warem i mieszkaniem, 
dobrze prosperujący, p9- 
łączony z handlem opału 
z powodu wy,azdu sprze- 
da korzystnie oraz wielki 
wybór składów każdej 
branży, jak restauracje, 
hotele. Zgł. Kieliszek i 
Łomżyński, Bydgoszcz, 
Plac Piastowski '12. (19589 


Leżanki 
kanapy, garnitury klubo- 
we, krzesełka,biurka, stoły 
rozejągane sprzedaje ta- 
nio na Patv. W niedzielę, 
tapicernia otwarta. Tapi- 
cernia, Jagiellońska 4, 
I-gie podwórze prawo, 

19517 


-DZIENNIK - 


druty i pręty mosiężne i miedziane, nity 
miedziane, blachy cynkowe, pocynkowane, 
białe angielskie, żelazne eienkie, alumin- 
bednarki 
ołów hutniczy w blokach, cyna Banka 
aluminium 

antymon regulus i t. p. 


oferuję korzystnie ze skłądu: 


Wacław Millner, Bydgoszcz 


Biuro; ulica Gdańska nr. 58, telefon 1428 
Skład: ulica Gdańska nr. 37, telefon 1428 


Tee A Z AYO A DA O EE ZOE O ZO ZO OO 


TENI EE ter 
YD 


|paputbapa| 


Ksiegi 


Esensnsiiowy e 
najtaniej w składzie pa- 
pieru : 19584 


L. Pigłowskiego 
ulica Pomorska 2. 


papsjpara 


(i ao cj] 
Molenderska firma 


poszukuje uczciwych i Q- 
brotnych zastępców, po 
giadających rutynę'w odr 
wiedzaniu prywatnych 
klientów: Spieszne oferty 
pod „Trwała egzystencją 


No. A. M. B. 902” do N: 
V, Rudolf Mosse, Am 
sterdam, (3498. 


Maszynę 
do szycia worków 
poszukują eelem kupna 


Bracia Schiieper 


Gdańska 99.(34r82 
Tel. 306. Tei. 361. 


ocynkowane, 


hutnicze, 


z mieszkanicein zaraz tanio 


na sprzedaż. Adres wska= H 


zę filją Dz, Bydg.. (19044 


-7 Ffoxierierki 

10 tygodniowe ostre na 
szczury bo dobrym ojcu 
i matce tąnio do oddania, 
Dominium Janin, poczta 
i stacja Strzelewo. (19591 


interes 


kolonialny korzystnie do|% 


Adres wskaże 
8503! 


— 


nabycia, 
Dz. Bydęg. 


e 


Młóckarkę 
i maneż na sprzedaż, 
Grubich, Kujawskay, 19573 


Samochód 
ciężarowy 5 ton. w bar- 
dzo dobrym stanie, goto- 
wy do jazdy, pod korzyst- 
neni warunkami na 
sprzedaż. Zgł. przyjmuje 
filja Dz B Grudziądz pod 
„Samochod, 35039 


Gkolo 2 wagony 

szprych dębowych  Su- 
chych do wozów średnich 
jak również bali brzozo- 
wych na sprzedaż, Ofert. 
skierować na Tartak w 
Kowaąltewię, ul. Brodnicka 
nr. 14. ; (35033 


(Az) 


Sioęmy 

prasowanej lub luźnej 

caly wagon kupi Płotka, 

Zielonka, pocztą Ciele. 
35020 


Buteiki i 
monopolowe '/„—l/, także 
od wina kupuje Handel 
Butelek, Cnwytowo 14. 

35018 

Garbarnia 


płaci najwyzsze ceny za 
wszelkiego rodzaju skýr- 
ki, włosię końskie, g:r- 
buje i farbuje każdego 
rodzaju skórki. Przerobki 
rzęczy futrzanych. Skła- 
dnicą futer Wilczak, ul. 
Malborska 13. (3186 


zające 
kupuję, gatówką płacę 
najwyższe ceny. Czesław 
Perlik, Bydgoszcz, Gdań: 
ska 38 © 18326 


———————— — 


B= "wy." 


OSKI" wtorek, dnia 25. grudnia 1928r 
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28 I Bydęg, 


Miodą 
gospodyni reprezentącyj- 
na, przystojna, do Sanio- 
azielnego zarządu gospo- 
darstwa domowego wię- 
kszych dóbr. OŁ z foto- 
gralją do Dz. Bydg. pod 
nr. „1893. «35021 


€hiopak 
do  posełek potrzebny, 
Radau, Jagiellońska 35. 
35049 


Potrzebuję 

zaraz uczni do składu 
kolonjalnego połączone: 
ga z restauracją. T. Koe 
walik, Gąsawa. 35051 


' Poszukuję 
inteligentną, miłą, do- 
świadczuną pannę dọ 4 
dzieci lat 2—9 Zgł. zod- 
pisamı świadectw, doł. 
fotografji oraz podaniem 
warunkow proszę pod 
adresem J. Szezępańska, 
Czersk, ul. Starogardzka 
nr. 1. (35052 


` Pianista (19535 
z repertuarem poszukuje 
posady. "Of. do filji Dzien. 
pod „Piaajstą”. 


Warszawa » „N 


d 


Wielka nowoczesna fabryka samochodó 


x 


Fi z p.» y OE S 
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shi 


gi 


70 rozmaitych typów 


na obciążenie od 1*/ą do 8 tonn. 


Ub.xacza p 
na parterze do wynajęcia. 


Kordeckiego 15, (35015 


Zakład ; 
fotograficzny w Gdyni do 
wydzierżawienia do obję- 
cią potrzeba około 2.000 zł. 
Ze}. Grudziądz Lahge Sul- 
na 2, (35040 


Gbszerne 
ubikacje handlowe, Gru- 
dziądz,  Mickiewiczą 8, 
parter, nadające się na 
bank oraz wszełkie biura 
natychmiast _ wydzierża- 
wię Zgł. Farbiarnia‘ Gru- 
dziądz, Mickiewicza 8. 
godz. 5—6. 35041 


C. 


Poszuku e 
2—3 pokoję z kuchnią. 
czynsz za 2 lata z góry. 
Cvndert, Pietruszkowa 3 
Grudziądz. 35042 


Mieszkanie 
4 pok. z meblami w To- 
runiu na ul. Szerokiej za- 
raz do oddania, Spieszne 
zgł z podaniem kapitalu 
da filji Dz. Bydg. Toruń, 
Bod „Mieszkanie 4". (35043 


„3 mięszkania 
2 dzy pokój i kuchnia, 
ł raz pokój po zniżonej 
cenie oddam. Bydgoszcz, 
Wzgórze Dąbrowskiego e, 
I ptr. 3503% 


Mieszkanie 

sześciopokojowe odstąpię 
od I stycznia przy ulicy 
Gdańskiej z warunkiem 
kupna solidnego umebl 
sypialni, stołowego i sa- 
jonu. OE do filji Dzien. 
bydg. Dworcowa 2 pod 
„oześciopokojowe”. (1956v 


Mieszkanie 

pokój z kuchnią poleca 
biuro Ziemiaumm, Dwor- 
cowa 69, parter. 19531 


Mieszkania 

stale polecą od gospoda- 
rzy Biuro mieszkaniowe 
„Norma, Gdańska 24, 
19579 


Kazan) 


Pokó 

umeblowany do wynajęcia 
Sienkiewicza 46, li ptr. 
prawo, (35024 


Pokój 
elegancko umeblowany 
od 1, 1. Chrobrego 7, par- 
ter prawo, 80013 


Pokój 
i kuchnia przy ul Św. 
Trójcy zaraz do objęcia. 
Potrzeba 800 zł.  Wiado- 
mość Jankowski, Na 
Wzgórzu 1. 3502: 


Pokoje 

nie krępujące od 259zł 
stale poleca „Norma“, 
udańską 24, 19580 
I POKÓ, tlyadu 
eleg. umebl, z utrzyma- 
nien do wynajęcia. Gdań- 


sga 147, 1 ptr. prawo. 

< RÓŻNE 
Poszuku Q 

40— 50.000 zł pożyczki na 

l hipctekę, dam wysoki 

procent realność wartości 

okoła 26J.000 zł,  Zgłosz. 


do Dzien. Bydg, pod. nr. 
„200 B*, MYCH 485008 


Specjalizacja stanowi o doskonałości 
osiąganych przez przemysł wyników. 


w amerykańskich 


Dzięki t-j specjalizacji fabryka dochodzi do rekordowych, niespoty- 
kanych dotąd wyników, 


Specjalne idealne przystosowanie do wszelkich zadań za» 
równo komunikacyjnych (w Ameryce autobusy Brockway zyskały 
zaszczytny przydomek „Highway Express“ - Express Urogowy), jak han» 
dłowych i przemysłowych (specj lne typy dla poszczególnych: ro- 
dzajów przemysłu, jako to: górniczego, budowlanego, melalurgicznego, 
cukrowniczego itd.) 


Gener. Przedstawicielstwo na Polskę i W. M. Gdańsk: 


Hudsexway, I-w ani Smti, Gdańsk, Reltergaste 12-15. 


Zastępstwa rejonowe: 
lotor Traders", Pl. Żel Bramy nr. ? 

Łódź =- Dom Handlowo-Komisowy „Sair“, Narutowiczą 82 
Poznań » Szafarkiewicz i Menzel, Waly Wazów 22 
Gdańsk » Otto Albert 
Białystok » „Broscxauto”, Sienkiewicza 12. 


„a maż 6 ŚM 
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_. Pożyczki 
około 20.000 2ł. na TI hi- 
potekę domu z ogrodem, 
wartości 150.000 zł, por 
szukuję za wysokim pro» 
centem, Zgłoszenia pou 
nr. „575% do filji Dzien. 
Bydg. Toruń. 184977 


B. A. y 4 
Zdrowych Świąt życzę 
proszę Q0 wymianę! ser- 
decznie pozdrawia. T. W, 
- BÓUJ2 


Zgubiono 

jasny kołnierz futrzany 
w niedzielę około godz, 
12 na drodze ul. 20 Stycz- 
ma do ul. Krasińskiego 
przez ul, Libelta, Upra. 
sza się o zwrot za wynae 
grodzepiem ul. 2) stycz- 
nia nr. 11 JL p, l. 419590 


Obiady 

smaczne z trzech dañ 
1 zł, śniadania 6) gr. kor 
lacje t zł, kuchnia wye 
śmienita. Restaracja Ho- 
telu Rios. 22178 


Kim 


nara a 
Panna 
lat 25, posiadająca 2090 go- 
tówki i wszelką domowi- 
znę z gospodarstwa. po- 
szukuje z pawodu braku 
znajomości kawalera w 
wieku do 32 lat, cecim o» 
zenku, Rzemieślnicy lub- 


m 


3 | urzędnicy pierwszeństwo, 


Zgł. pod „Wanda 76% do 
Dz. Bydg. 384993 


Która 

z pań naprawdę chciała. 
by wkrótce męża i to do» 
brego. Łask, zgł. do filji 
Dz. Bydg. pod „Dobry 
chłopczyk”. (19560 


Kawaler 


lat 28, posiada własny 
majątek 22) mórg dobrej 
ziemi. Panienki do lat 25, 
którem zależy na szczę» 
śliwem życiu małżeńskiem 
niech raczą. złożyć swe 
zgłoszenia do Dz. Bydg. 
pod „W, B. R“ Majątek 
wymagany 500zł, 19554 


sza 
-E 


4. PB E 


Szanownej mej klienteli miasta Mroczy i okolicy 


przesyła 


życzenia świąteczne 


równocześnie życząc 


Dosiego Roku! x 
Jan Borzeszkowski 


Mrocza Błamwaty Rynek -31 


Przelarg przymusowy. 


W czwartek 27 bm. o godz. 11 przed południem 
sprzedam publicznie przy ul. Gdańskiej 54 
zegar stoję 


za gotówkę najwięcej dającemu. 


powiat Św ecie 
sprzeda w dniu 15 stycznia 1929 r. o godz. 9 rano 


w oberży p. Szczepańskiego w Przewodniku Í 


w drodze licytacji 


z leśnictwa Nowahuta około 103 mp. opału 
(wałki brzozowe) ze ścinki 1923 roku, oraz 


z drugich leśnictw około 50 m budulcu i 309 mp. 
$zczap, wałów i gałęzi sosnowycn świeżego cięcia. 


Płacić należy zaraz. 
ogłoszone przed licytacją. 


35018) 


COGNAC 
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Warunki sprzedaży zostaną 


GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO & 
NA CAŁĄ POŁSKĘ i W. M. GDAŃSK $ 


Z. KEREA JEW SIE 


POZNAŃ, UL. DĄKROWSKIEGO 28. TEL. 6633 


FELLES NE RP RE RE RER 
Skarb matki i dziecka | 


al (34836 


? puder i mydło 
$ Bebe Szofmana 
RAAR A AAARAAS 


< 


szisitenrskci 
Bob izREaBWYGH 
ai grafito vrg 


GH AZUWERY skórne 
EMREBNIERŁYW podłogowe 


dostarcza najkorzystniej 


| DELTA Got pyjgocztz, Gdańska 71. Tel. 20. 


Chem. 


c 


IR SNSÓNO RY RERSBE GOSZ |z 


STZA 


ŚĆ 


SZYSZEK 


= 


Cna ogioszeń 20g1.7a milim. i ła 
llam., szer. 67 m m. 
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35047 | i 
Kowa!ski, kom. sąd. w Bydgoszczy ul. Dłu osza 8. Š 


Palstwowe Nadeśniewo Przewodnik 


Państwowy Nadtośnizy d 


| M 


Sa Karnawał 


Kupna okolicznościowe zawsze na składzie | 


R ! ng wo, eL 38 WE > Za reklamy na stronie przed oełoszeniam: 50 er., w tekście na druzieji trzeciej stronie SUvr., na dalszych stronitcn 49 gi. za milim» 
robne ogłoszenia słowo tytułowe 20 vr.. 
Przy konkursach ı dochodzeniach sądowych wszelkie znizki 
Za terminowe umieszczenie ı przepisane miejsce administracja nie odpowiada, — Miejste płatności: Bydgoszcz. 
Bank Gospodarstwa Krajowego, Bank M. Stadthagen. ~ Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 
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Podziękowanie. 


Krakowskiemu Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń, (ilział w Poznaniu 


ulea 3 Maja L 6 i tegoż zastępcy p. Włalłysławowi Kowalskiemu 
w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 32, wyrażamy nasze uznanie za szybkie 
i sumienne } L 


zlikwidowanie szkody wynikłej z uszkodzenia naszego 
samochodu, kióry był ubezpieczony od rozbicia (autocasco). 


Z powodu tak szybkiego i bardzo zadawalniającego wypłacenia od- 
szkodowania zasługuje powyższa Instytucia Ubezpieczen'owa na zaulan'e 
1 możemy Krakowskie Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń każdemu 
śmiało polecić. 

Właściciela samochodu (19573 


Teodor Krause i Ska, Bydgoszcz, ulica Warszawska 5. 


ina 
,, Ubrania meskie 


Piaszcze damskie ı męskie 
Suknie, ubranka, piaszczyki 


| Lucian Szulc 


Bydgoszcz Jana Kazimierza 2 


Sekcje tańców 


Początek kursów 4 stycznia. (19572 


A Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości Ę 

ŠA naszych P. T. Szan. Odbiorców, jak również szerszego M 
ogółu osób zainteresowanych w postępie polskiego prze- Ę 
mysłu, że w dniu 15 grudnia 1928 r. rozpoczęliśmy 
przy naszej fabryce pilników i narzędzi oddział wyrobu 
narzędzi, dotąd w Poisce niewyrabianych 


DACĘG STALOWYCH 


4 różnych typów i wymiarów, których obecnie produkujemy 
około 200 tuzinów dziennie. ` 


, Wyuczeni na. wzorach zagranicznych, po kilkumie- $ 

a sięcznych kosztownych próbach, wypuszczamy obecnie. £ 
sej towar, nie ustępujący w niezem zagranicznemu, za który 
ję dajemy jaknajdałej idącą gwarancję. (34935 


nauczycielka tańców 


H. Slaesterer, orvorcowa 5. 
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Cyrk Medrano 


w ogrodzie Patzera. 


OURO WODNO LTTE LTOLTUL LLC 


25 i 26 bm. odbędą się 


wielkie przedstawienia 


o goiz. 4 popołudniu i 85 wieczorem. 


Wielki świąteczny program. 
Dużo atrakcji. 5 Iwów berboryjskich. 


Cyrk dobrze ogrzany. (3.011 
KA DES GM OE CD MB GM GRO 0) (0 GER CMD ZOT MG 0 MA 


Z poważaniem 


| „GRAKONA*, Onufry Gertner i S-ka 


Fabryka pilników i narzędzi, T. z0. p. w Bydgoszczy. $ 
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Resursa Kupiecka 


EPEDSZUB 6 isvan WY przez dobrze zaprowadzoną firmę. YW M 
gie £ ái 


W rachubę wchodzą restauratorzy z kapitałem, odwiedzający 
klientele Obrót około 25.000 miesięcznie. Ewentl. samochód 
do dyspozycji. Oferty pod „A. 1000* do Dziennka Bydg. 

SDK (odda 


Od dziś 


program świąfeczny 
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im | 
W drugio święto i 
odbędzie się 


zabama 


w Łochowie, na którą 
uprzejmie zaprasza (34904 


Bettin, gospodarz. 
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W CZĄVIE 


b 
ARNAW. 

K FOTOGRAFUJE 
NA ZAMÓWIENIE DO GODZ.10. 
i PRZYJMUJE ZDJECIA NA 
i JALACH BAL. 
; rei. Z PLECHECKRI /OF 1286. 3 
| //owackh/ego rog Gaanukiej 743.8 


różnego rodzaju do napędu rę- 
cznes0, maueżowego i mecha- 

miczuego do zwykłych i głębokich 
4 studzień 


STUDBNEE 


wiercone, artyzyjskie, wodocią- 
gi. wiercenia poszukiwawcze 


maski, czapki, ordery, 


r 


7 JH z e, 
serpentyna, konfetti, z i ] K k 
kotyljony, głrlandy, a E D Ie ś ORGZYNŃS Lis. 
parasolki, wachlarze, ksanszel, chrypke jo]  Bydgoszez, Gdańska75 
R it. d. y goroet i dziesi, usuwa pod gwar. prawdziwa j Telefon 295 
oleca 19583 erbata i cukierki pod nazwą RAZ-DWA-TRZY = 
ia asieru Asią: herbaty 1.25 zł, cukierki 40 gr. Sprze- uż Centrala Poznań 
ają apteki i drogerje, gzie nie ma wysył ze j j j j 
Pigłowskiego Etna note zł alan iS P Fabryka pomp — Przedsiębiorstwa wiercenia studzien. 


St, MULLLER, Laborajorjm Poznań, ulica Wrocławska nr. 15 E A EP ROX założenia 189 


ul. Pcmorska nr. 2. 


34295 


Jedyne na Polskę 


Samochody ekonomi 


najwytrzyma!sze 


Garaż miedzynarodowy: 


ejkowski i Ka 


FT) 


Poznań 


Brama Debińska, tel. 1316 
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każde dalsze 10 gr.; dla poszuku ących pracy oraz na nectrolori-209/, znizki. Przy powtor zeniu ogłoszen udzieln sie rabatu 
upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25%, dopłaty. — O złoszenia szonplikowan? oraz z zastrzezeniem mielsca o 20 *,, drozej, 
— Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy, 


